
Tygodnik Polski 
w NUMERZE: 
DANS CE NUMERO: 

5 Izotopy na codzień 
Chez les fa iseurs 
d' Isotopes 

6 Bonne chance 
Charles Aznavóur 1 

9 Kar iera miast 
Des vil les 
font carr ière 

11 Os iem barw łęczy 
Les huits couleurs 
de l 'arc-en-cie l 

12 Rok 1863 
w „L ' I l lustrat ion" 
L ' a n n é e 1 8 6 3 dsns 
„ L ' I l l u s t r a t i o n " 

1 6 Statki żaglowe 
na znaczkach 
Des voi l iers pour les 

philatélistes 

LA SEMAINE POLONAISE 

z wykształcenia inżynier-
-architekt, z zamiłowania 
ślusarz, połączył architek-
toniczne ksztaly z materia-
łem metalowym i uprawia 
zanikające już kowalstwo 
artystyczne. O „żelaznej 
muzie" inżyniera - kowala 
pana Wiktora Dmowskie-
go piszemy na stronie 23 

i^L Architecte de formation, 
forgeron par plaisir Wik-

S'fw ^or Dmochowski maintient 
la tradition de la ferron-
nerie artistique (page 23) 
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JAZY 
Rodzina Mlchela i Ireny 
Jazy powiększyła sią o 
drugą, bardzo uroczą 
córeczkę — Weronikę 

„RAHJAH" 
Dyrek t o r szkoły g imna-
styczne j na Bd de Stras-
bourg w P a r y ż u ma 
oryg ina lne zami łowan ie 
— chów dzik ich z w i e -
rząt. N i e d a w n o o t r z y -
ma ł m łodego tygrysa 
bengalsk iego „ R a h j a h " , 
k tó rego już oswo i ł 

B.B Z MARMURU 
Posąg Brigitte Bardot 2-metrowei wysokości, jest 
dziełem francuskiego rzeźbiarza Aimé Dumont. 
Rzeźba B.B. — wykonana z marmuru — pojedzie 
do Brukseli na wystawą w Palais d'Egmont 

WSZYSTKO ZE ŚNIEGU 
w j apońsk im mieście Gappore , na w y s p i e H o k -
kaido, odby ł o się Św ię to Śniegu, w k t ó r y m wz i ę ł o 
udział mi l i on osób. Szergka a l e ja zamieni ła się 
w w y s t a w ę na j rozma i t s zych rzeźb ze śniegu 

LÓD... URATOWAŁ ŻYCIE 
Samochód przejeżdżający przez oblodzony most na 
kanale w BurgundiI wpadł w poślizg, wy łamał ba -
rierę i spadł z wysokości 4 metrów do kanału. 
Dzięki gTut>ej pokrywie lodowej wóz nie utonął, 
a kierowca i jego żona odnieśli tylko lekkie rany 

NA APEL 
PREZYDENTA 
17-letni S teve Carlson, 
student j edne j z w y ż -
szych uczelni ka l i f o r -
ni jskich, rea l i zu je r zu-
cone przez prezydenta 
K e n n e d y ' e g o hasło: „50 
m i l dla z d r o w i a ! " m a j ą -
ce przyczyn ić się do 
zwiększen ia tężyzny f i -
z yc zne j m ł o i y c h A m e -
r ykanów . S teve Car l -
son paraduje w koszul-
ce z „ k l ima t y zac j ą " , 
na k tó re j w idn i e j e 
to p rezydenck i e hasło 

PO MIŁOŚĆ 24- letm P e t e r T o f t s i 20-letnia tancerka Caro l T h o m a s 
z zespołu Rober ta W h e r y , k tóry w y s t ę p u j e w p a r y -

r^ A • Théâ t r e des Var ié tés , zamieszkal i na M o n t m a r -
O O P A R I 7 A ^^odym A n g l i k o m udziel i ła się a tmos fe ra r o -

mantyc zne j dz ie ln icy . Na w iosnę odbędz ie się ich ślub 

A M i c h e l e t I r è n e J a z y , 
h e u r e u x p a r e n t s d e V é r o n i -
q u e , l e u r d e u x i è m e f i l l e . 

A C e t t e B r i g i t t e B a r d o t 
d u e à A i m é D u m o n t — es t 
v r a i m e n t d e m a r b r e . 

A P e t e r T o f t s e t C a r o l 
T h o m a s , j e u n e s A n g l a i s d e l a 
t r o u p e R o b e r t W h e r y , g a g n é s 
p a r l ' a t m o s p h è r e d e M o n t -
m a r t r e e t s e m a r i e n t a u p r i n -
t e m p s . 

A R a h j a h , j e u n e t i g r e d u 
B e n g a l e a p p r i v o i s é p a r l e d i -
r e c t e u r d ' u n e é c o l e p a r i s i e n n e 
d e g y m n a s t i q u e . 

A S c u l p t u r e s d e n e i g e 
p o u r l a F ê t e d e l a N e i g e à 
G a p p o r e ( J a p o n ) . 

A R e c o r d d e s o u p l e s s e 
b a t t u p a r l e j e u n e s u é d o i s D . 
B e r g s t r o e m , d a n s e u r d e , , l i m -
b o " . 

A S t e v e C a r l s o n a p p l i q u e à 
l a l e t t r e l e m o t d ' o r d r e d u 
p r é s i d e n t K e n n e d y : „50 m i -
l e s p o u r l a s a n t é " . 

A L a g l a c e a s a u v é l a v i e i 
d e s p a s s a g e r s d e c e t t e v o i t u r e 
t o m b é e d ' u n p o n t s u r l e c a n a l 
d e B o u r g o g n e . 

A P i è c e m o n t é e a u c o n -
c o u r s d e s p â t i s s i e r s d e B u c a -
r e s t . 

A P e u d e p i t i é p o u r , l e s 
a v e u g l e s à S é o u l , t r o i s C o -
r é e n s s u r q u a t r e é t a n t s a n s 
t r a v a i l . 

A L e s p e r s o n n a g e s d e l a 
c o m é d i e p o p u l a i r e i t a l i e n n e s e 
s o n t r e t r o u v é s à V e n i s e . 

REKORD W „LIMBO" 
16-letni S z w e d Dan Bergs t roem pop raw i ł w ł a -
sny r ekord w tańcu „llmt>o". P r a w i d ł a tego 
akroba tycznego tańca w y m a g a j ą tak i ego p r ze -
chy lenia się do tyłu, by g ł owa p r a w i e dotykała 
podłog i . D a n o w i udało się w ten sposób 
osiągnąć 23 cm, a ostatnio nawe t — 21,5 cm 

W KOREI POŁUDNIOWEJ 
Zdjęcia dokonane na ulicach Seulu przez japoń-
skiego fotoreportera — mimo, że wstrząsające — 
w małym tylko stopniu ilustrują nędzę Południo-
w e j Korei. Slepl żebracy, od których roją się ulice 
południowo-koreańskich miast, nie budzą współ -
czucia u przechodniów. 75»/g ludności to bezrobotni 

CUKIERNIK-ARCYMISTRZ 
P r z e z t r zy dni o d b y w a ł y się w Bukareszc ie 
e g zaminy a r cymis t r zów sztuki kul inarne j . N a 
zd j ęc iu Pa t r i k i Is trate z Gałacza demonst ru j e 
wspan ia ły tort ozdobiony... p i ngw inami z lukru 

SPOTKANIE 
W WŁNECJI 

w Wenecji odbyło sią spotkanie... postaci, które ba-
wiły łud w ubiegłych stuleciach, a których wiele stało 
sią symbolami miast włoskich. „Symbolem" Rzymu np. 
jest malownicza postać młodego człowieka, który 
zgodnie z tradycją jest leniwy, kłamliwy i odznacza 
sią słabością do kobiet. Na zdjęciu: niezwykłe postacie 



„ P A S T E L S 

P O L O N A I S " 
BERHARDA HAMELA 

W S A L I S O C I É T É S A -
V A N T E w G r e n o b l e 
o d b y ł o się z ebran ie 

s t owar zys z en i a p i sa r zy z D a u -
pï i iné, podczas k t ó r ego w y -
stąpi ł p r o f e so r B e r n a r d H a -
m e l — znany naukow i e c , w y -
k ł a d o w c a m i e j s c o w e g o un i -
w e r s y t e t u 1 l i terat . P r z e p e ł -
n iona sala z ż y w y m za in t e r e -
s o w a n i e m i p r a w d z i w ą p r z y -
j emnośc i ą słucłiała u t w o r ó w 
pe łnych wdz i ęku , d e l i ka tno -
ści, humoru i p r a w d z i w i e 
f r a n c u s k i e g o esprit . 

P . Jobert , r ó w n i e ż p r o f e s o r 
U n i w e r s y t e t u w Grenob l e , 
m ó w i ą c o p ro f . H a m e l mus ia ł 
r ównocześn i e m ó w i ć o Po lsce , 
k r a j u , k t ó r y z ż y c i e m i pracą 
p r o f e s o ra H a m e l a jest n i e ro -
z e r w a l n i e zw i ą zany . O b y d w a j 
uczen i z a w a r l i zna j omość w 
K r a k o w i e , p r zed 40 la ty . F . 
feernard Hame l , obecn i e (od 
w i e l u ju ż lat ) w y k ł a d o w c a j ę -
z y k ó w s łow iańsk ich na U n i -
w e r s y t e c i e w Grenob l e , spę-
dz i ł 20 lat w Po l sce w y k ł a d a -
jąc j ę z y k f r ancusk i i l i t e ra tu -
r ę na U n i w e r s y t e c i e J a g i e l -
l ońsk im w K r a k o w i e . W P o l -
sce za ł o ży ł rodz inę . Żona p r o -
f e so ra ( zmar ła p r zed s i edmiu 
l a t y ) pochodz i ła ze znane j w 
Po l s ce r odz iny K a k o w s k i c h ; 
by ła s iostrzenicą m e t r o p o l i -
t y w a r s z a w s k i e g o ka rdyna ł a 
A l e k s a n d r a K a k o w s k l e g o . 

Jako p ro f e so r na j s t a r s z e j 
p o l s k i e j ucze ln i — U n i w e r s y -
tetu Jag i e l l ońsk i ego — w s z e d ł 
p ro f . H a m e l w ś r odow i sko 
n a u k o w c ó w , p isarzy , a r t y -
s tów, e l i t y u m y s ł o w e j ó w c z e -
sne j Po l sk i , w z b u d z a j ą c w s z ę -
dz ie serdeczną p r z y j a ź ń i 
s ympat i ę . T e n g o rą cy stosu-
nek P o l a k ó w do p ro f e so ra 
B e r n a r d a H a m e l a , zas łużone-
go w y k ł a d o w c y , autora szere -
gu w y d a ń cennego s ł own ika 
f r ancusko -po l sk i e go i i>ol-
sko - f r ancusk i ego , nie u leg ł 
zmian i e . K a ż d a podróż p r o f e -
sora do P o l s k i d a j e o k a z j ę do 
p o t w i e r d z e n i a t e j p r z y j a ź n i . 
P o l on i a f rancuska m a szcze -
gó lne p o w o d y d o o k a z y w a n i a 
mu s y m p a t i i i uznania, n ie za-
p o m n i n i gdy p o s t a w y pro f . 
B e r n a r d a H a m e l a w czasie 
w o j n y i okupac j i , j e go zasług 
w Ruchu O p o r u i op i ek i nad 
P o l s k i m L i c e u m w V i l l a r d -
- d e - L a n s . 

W s p o m n i e n i a z m i n i o n y c h 
lat spędzonych w Po l sce , s y l -
w e t k i ty lu s ł awnych postaci , 
P o l a k ó w i F r ancuzów , w n i -
k l i w e u w a g i , bys t re spost rze -
żenia 1 p i ękna l i t e racka f o r -
m a uczyn i ł y z „ Po l sk i ch P a -
s te l i " Be rna rda H a m e l a zbiór 
80 boga t y ch i p r a w d z i w i e 
p i ęknych u t w o r ó w . 

P o wys łuchan iu f r a g m e n -
t ó w t e j p i ę k n e j ks ią żk i l i t e -
rac i G r e n o b l e dokona l i w y b o -
r ó w do zarządu koła. N a 
w n i o s e k p r z e w o d n i c z ą c e g o z e -
bran ia kandyda tu ra p ro f e so ra 
H a m e l a p r z y j ę t a została j e d -
nomyś ln i e . 

Ponad 2.000 mieszkań-
ców Valenciennes odwie-
dziło wystawę o polskich 
Ziemiach Zachodnich, za-
poznając się z problemami 
gospodarczymi, kultural-
nymi oraz osiągnięciami 
Polski na terytoriach od-
zyskanych po II wojnie 
światowej. 

- . • 

W dniach 23 i 24 lutego 
czynna była w Salle des 
Académies w Valencien-
nes wystawa zorganizowa-
na przez Stowarzyszenie 
Obrony Granic na Odrze i 
Nysie. Protektorat nad 
wystawą objęły znane oso-
bistości miasta: p. E. Boz-
za (I Grand Prix de Ko-
mę) — dyrektor Państwo-
we j Szkoły Muzycznej w 
Valenciennes, p. J. Chab-
bert (agrégé de l 'Univer-
sité) — profesor . Liceum 
Wallon; p. J. France (I 
Grand Prix de Rome) — 
dyrektor Ecoles Acadé-
miques w Valenciennes; 
dyrektor Szkoły Sztuk 
Pięknych w Saint-Amand; 
p. C. Souviron — konser-
wator Muzeum w Valen-
ciennes; p. dr Wal lon-Le -
duc. 

W D R U G I M dniu w y s t a -
w y odby ła się w sal i 
w y s t a w o w e j u roc zys -

tość po łączona z t r a d y c y j n ą 
l ampką w i n a . W uroczystośc i 
t e j w z i ę ł o udz ia ł ponad 150 
osobistości z miasta i r e j onu 
Va l enc i ennes . Op róc z w y m i e -
n ionych osobistości , k tó re 
o b j ę ł y p r o t ek t o ra t nad w y -
stawą, p r z y b y ł konsul po l sk i z 
L i l l e p. Wegner , zastępca m e -
ra Va l enc i ennes p. Bara , r a d -
ni m i e j s c y pp. Bernard i M e -
gueule, p r z eds taw i c i e l Z w i ą z -
ku Z a w o d o w e g o N a u c z y c i e l i 
pp. Canlpel i Cerisier, d epu-
t o w a n y z depar tamentu N o r d 
p. Bustin, p ro f e so r L y c e e 
W a l l o n p. Keruhel , d y r e k t o r 
S zko ł y im. Emi la Zo l l w 
Ra i smes p. Warzee , radca g e -
nera lny depar tamentu p. 
Cher, w i e l u m e r ó w , r a d n y c h 
m ie j sk i ch , d y r e k t o r ó w szkół 
o ra z nauczyc i e l i z o k r ę g u V a -
lenciennes, k i l ku p r z e d s t a w i -
c ie l i R a d y K r a j o w e j S t o w a -
rzyszen ia „ O d r a - N y s a " , w ś r ó d 
nich pp.: K r akow iak — sek re -
ta rz g ene ra lny , prof. Haremza 
i p. Kub iak — c z ł o n k o w i e z a -
r ządu g ł ó w n e g o . Od w i e l u oso -
bistości , k t ó r e nie m o g ł y 
w z i ą ć udz ia łu w uroczystośc i , 
nap ł ynę ł y l isty. 

P r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i : 
prof. Chabbert i prof. H a -
remza — w Imien iu o r g a n i z a -
tora w y s t a w y S t owar z y s z en i a 
„ O d r a - N y s a " o raz konsul 
Wegner . 

Pro f . C H A B B E R T p r z y -
pomn ia ł o d a w n e j t r a d y c j i 
p r z y j a ź n i łączące j F r a n c j ę z 
Po l ską , o w o l i p o k o j u w s z y s t -
k ich n a r o d ó w o r a z s tw ie rdz i ł , 
iż niepotwierdzenle jeszcze 
o f ic ja lnym traktatem granicy 
polsko-niemiecklej na Odrze 
i Nysie przez wszystkie w ie l -
kie mocarstwa stanowi nie 
tylko stan nienormalny, ale i 
niebezpieczny dla pokoju w 
Europie. 

Prof . H A R E M Z A s tw i e rdz i ł , 
że sp rawa granicy na Odrze -
Nysle jest życiowym proble -
mem również 1 dla narodu 
francuskiego. N i e pragn iemy; 
budz ić n i enawiśc i , v «Jgrzeby-
w a ć d a w n y c h ż a l ó w i k r z y w d , 

P O L S K A N A D O D R A i N Y S A 
r f 

W Y S T A W A O Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H 
W V A L E N C I E N N E S 

w s p o m i n a ć t r a g i c zne j p r z e -
szłości, ale w i e l e f a k t ó w b u -
dz i nasz n i epokó j i zmusza do 
czujnośc i . Nas t ępn i e mówca 
wymieni ł szereg nazwisk w y -
bitnych osobistości f r ancu -
skich biorących udział w a k -
cji obrony granicy na Odrze i 
Nysie, przypomniał m.in. tekst 
deklaracj i ministrów, deputo-
wanych, a przede wszystkim 
deklaracj i Prezydenta Repu -
bliki Genera ła de Gaul le 'a z 
dnia 25 marca 1959 r. 

W S A L I w y s t a w o w e j z a -
pe łn ione j f o t o g r a f i a m i , 
w y k r e s a m i , d a n y m i sta-

t y s t y c z n y m i o b r a z u j ą c y m i 
d z i e j e o d b u d o w y i z agospoda -
r o w a n i a Z i e m Zachodn i ch 1 
P ó ł n o c n y c h o d m o m e n t u o d -
zyskan ia ich p r z e z P o l s k ę w 
1945 roku, do c h w i l i obecne j , 
z g r o m a d z o n e zostały r ó w n i e ż 
bardzo c i e k a w e eksponaty i lu -
s t ru jące n a j d a w n i e j s z e z a b y t -
k i z okresu p o w s t a w a n i a P a ń -
s twa Po l sk i e go . W i e l e spośród 
t ych z a b y t k ó w z n a j d u j e się 
w łaśn i e na Z i e m i a c h O d z y -
skanych. j e d n o c z e ś n i e z w y -
stawą o d b y w a ł y s ię seanse 
po lsk ich f i l m ó w d o k u m e n t a l -
nych o ra z sprzedaż ks iążek , 
p ły t , z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i 
w y r o b ó w po l sk i ego p r z emys łu 
l udowego . Sto iska z t y m i a r -
t y k u ł a m i b y ł y dos ł own i e o b -
l egane p r z e z z w i e d z a j ą c y c h . 

W n i o s e k po udane j w y s t a -
w i e w Va l enc i ennes może być 
t y lko j eden : o r g a n i z o w a ć j a k 
na j c z ę ś c i e j t ego r o d z a j u w y -
s t awy w r ó żnych m i e j s c o w o -
ściach. 

• W następnym numerze opublikujemy interesującą dyskusję, jaką odbył re-
daktor „Tygodnika Polskiego" z młodymi Polakami mieszkającymi od urodze-
nia we Francji na temat ich związków z Kra jem rodziców i dziadków. 

Będzie to rozmowa młodych o młodzieży i ich związku z polskością. 



O B R A D Y S T O W A R Z Y S Z E N I A K U L T U R A L N E G O 
F R A N C U S K O - P O L S K I E G O w L Y O N I E 

Mimo szczególnie dokuczli-
wego zimna liczne grono 
uczestniczyło w dorocznym 
wa lnym zebraniu Stowarzy-
szenia Kulturalnego Francu-
sko-Polskiego w jego siedzi-
bie 101, avenue Maréchal de 
Saxe w Lyonie. 

Po odczytaniu protokołu z 
poprzedniego walnego zgro-
madzenia w 1962 roku prezes 
Simland przedstawił obszerny 
bilans różnorodnej działalno-
ści Stowarzyszenia w ostat-
nim roku. 

W y r a ż a j ą c zadowolen ie ze 
ścisłych w i ą z ó w łączących 
L y o n z oddz ia łami w St. 
Et ienne i D i j on , prezes szcze-
gó ln ie mocno podkreś l i ł po -

wodzen i e obchodów 1 l is topa-
da, w k tó rych uczestniczył 
oddz ia ł A r m i i Francuskie j , a 
które w e w s p ó l n y m duchu 
j ednoczy ły polskich i f r ancu-
skich kombatantów. 

N i e d a w n e p r z y j ę c i e J. E. 
pana Druto, ambasadora P o l -
ski w Paryżu , udowodn i ł o 
także, jeśl i by ła jeszcze tego 
potrzeba, j ak dalece nasze 
d w a k r a j e zw iązane są p r z y -
jaźnią t rwa łą 1 niezbędną dla 
umocnienia poko ju . 

P o omów i en iu znaczenia 
różnych w y s t a w zo rgan i zowa -
nych w b l i sk ie j przeszłości 
zarówno w dz iedz in ie o ś w i a -
t o w e j i kul tura lne j , jak tech-
nicznej , p. S imiand p o w i a d o -

mi ł o o f i c j a l n y m uczestnic-
tw i e Po l sk i w na jb l i ższych 
Ta rgach Lyońsk i ch oraz o 
inaugurac j i za k i lka t ygodn i 
Ogniska Francusko-Po lsk iego . 

P o p r z y j ę c iu sprawozdania 
ogó lnego genera lny skarbnik 
p. Montagne p r zeds tawi ł 
sprawozdanie f inansowe, k t ó -
re uzyskało aprobatę z g r o m a -
dzenia . 

w dyskusj i zanotowano k i l -
ka interesujących wys tąp i eń 
pp. U r amka i Renna o ra z pań 
Perkowskiej i Pogorzelskiej z 
St. P i e r r e - l a -Pa lud . 

P a n Boulllet podał do w i a -
domości, iż obchody 20 rocz -
nicy depor tac j i na pracę 
p r zymusową odbędą się w 

L y o n i e 23 i 24 marca 1 że 
uczestniczyć w nich będzie 
de l egac ja polska. 

Dokonano wyboru Komite-
tu Kierowniczego na rok 1963. 
Przewodnictwo zostało po -
nownie jednomyślnie powie -
rzone p. André Simiand. W i -
ceprzewodniczący: pp. A lb in 
Helbln 1 Henri Perkowski, se-
kretarz generalny: p. Edouard 
Renn; z-ca sekretarza: p. 
Marc Jonchet; skarbnik gene-
ralny: p. Lucien Montagne; 
z-ca skarbnika: p. Hélène 
Waluga ; członkowie: pp. M a r -
cel Wazydrag (stosunki han-
dlowe). Uramek (turysty-
ka), Théo Nowak 1 Stani-
s ław Grzelak (zespół ludowy 

„Śląsk"); komisja rewizyjna: 
pani Volpato oraz pp. Roger 
Boulllet i Henri Renn. 

Mecenas Bernard Sarrazin 
pozostaje przewodniczącym 
Komitetu Honorowego, w któ-
rego skład wchodzą m.in. pp. 
Generał Selve — zastępca 
mera, p. Jacauet — prze-
wodniczący Stowarzyszenia 
Dziennikarzy, p. Brocas — w i -
cekonsul Wie lkie j Brytanii, p. 
Richard — konsul Peru oraz 
oczywiście p. Stanisław Bart -
nik — Konsul Generalny P R L 
w Lyonie i Marsylii. 

Zebrania Stowarzyszenia 
odbywają się w trzeci czwar-
tek każdego miesiąca o godzi-
nie 20.30. Najbliższe zebranie 
w czwartek 21 marca. W 
sprawcach pilnych zwracać się 
do pana prezesa Simiand: 10, 
rue Nicolasi, Lyon 7-ème. 
TéL 7«-29-82. 

Ęj ww/% 

N A U K A J Ę Z Y K Ó W 
Płyty z podręcznikiem do nauki: języka francuskiego 

języka rosyjskiego 
Są już do nabycia w : 

„LA BOUTIQUE POLONAISE' 
25, rue Drouot , Par i s , 9 -ème teL: P K O 83-37 

Cena kompletu 4 płyt i podręcznika 75 F z przesyłką pocztową 
Poza tym poda jemy do wiadomości Nasze j Szanownej Kl ientel i , 

że jest już do nabycia płyta 30 cm z nagraniami 

UTWORÓW KAROLA SZYMANOWSKIEGO 
1) S T A B A T MATEK Op. 53 
2) S Y M F O N I A nr 3 Op. 27 
Cena płyty w ładnej obwolucie 22 F plus koszt przesyłki 
Zestaw trzech płyt w cenie 55 F wraz z przesyłką pocztową 
obe jmuje : 

cm Stabat Mater Op. 53 
cm Pastorałki 
cm Gra Halina Czerny-Stefańska 
D O M E N I C O S C A R L A T T I (1685—1757) 

Sonata N r 15 in D ma jo r 
Sonata N r 19 in C ma jo r 

J E A N - P H I L I P P E R A M E A U (1683—1764) 
Les tendres plaintes — Rondo — 
Tambourin 
Menuet — La Poule 

1) 
2) 
3) 

X E P N 
X E P N 
X L 

0108 — 
0105 — 
0028 — 

30 
30 
25 

L O U I S C L A U D E D A Q U I N (1694-
L e Coucou 

-1772) 

P O M Ó Ż M Y p . I . S Z C Z E C I Ń S K I E M U 
w numerze 8 „Tygodnika" z dnia 24 

lutego br., w notatce zatytułowanej 
„Pomagajmy sobie" napisaliśmy o cięż-
kiej doli starszego człowieka, który od 
kilku lat leży chory. W odpowiedzi na 
nasz apel o pomoc temu samotnemu 
Rodakowi otrzymaliśmy dwa listy, któ-
re poniżej publikujemy. 

SZANOWNY REDAKTORZE! 

Dowiedziałem się z „Tygodnika" o 
Rodaku, który jest w szpitalu od kilku 
lat chorując na płuca, o p. Szczeciń-
skim. Bardzo współczują mu, ze jest 
samotny w tak ciążkim położeniu. Ro-
zumiem to, ponieważ ja też leżałem w 
szpitalu przez długi czas. Dlatego pro-
szą Was o przysłanie mi jego adresu 
do szpitala, gdyż chcą się z nim nie-
zwłocznie skomunikować listownie. 

F. BIERNAT 
z Lillebonne 

SZANOWNY REDAKTORZE! 

Przeczytałem w „Tygodniku Pol-
skim" artykuł pt. „Pomagajmy sobie". 
Otóż mógłbym p. Józefowi Szczeciń-
skiemu posyłać gazety, tygodniki i in-
ne ilustracje, które otrzymują z Pol-

ski. Uprzejmie -proszę więc o przesła-
nie mi adresu p. J. Szczecińskiego. 

M. TWORKOWSKI 
L'Argentière 

A u t o r o m l is tów, j ak i i nnym Czy t e l -
n ikom, p ragnącym pomóc choremu 
Rodakow i , p o d a j e m y A d r e s : Józef 
Szczec iński Hôp i ta l C i v i l — Mont r eu i l 
s/Mer (Pas-de-Cala is ) . 

„Tygodnik Polski" 
i 

„La Boutique Polonaise" 
zaprasza ją serdecznie wszys tk ich 
do udziału w w iosenne j akc j i 

pod hasłem: 

PAMIĄTKA X POLSKI 
w T W O m DOJUIJ 

9 A t r a k c y j n e ! 
% Oryg ina lne ! 

9 Prześ l i c zne ! 
W y r o b y po lsk ie j sztuki l udowe j . 

Każdy uczestnik naszej akcji bierze 
udział w L O T E R U F A N T O W E J 

CO P I Ą T Y K U P O N Z A K U P U 
P R E M I O W A N Y S P E C J A L N Y M I 

N A G R O D A M I ! 

W na jb l i ż s zym numerze podamy 
szczegóły t e j in teresu jące j akc j i 
z a in i c j owane j przez „ T y g o d n i k " 

i ,J..a Bout ique Po l ona i s e " 

KOŚCIÓŁ KATOLICKI w POLSCE 

C-i Z Y T E L N I C Y części po.lskich p ism e m i g r a -
c y j n y c h za równo w e Franc j i , jak i w in -
nych państwach, zg łęb ia jąc podane przez 

^ te pisma w iadomośc i na temat kościoła 
— ^ kato l i ck iego 1 ka to l i ków w Polsce, m o g l i -

by ła two do jść do z gruntu błędnego 
wniosku, j akoby panowa ły tam prześ ladowania r e -
l i g i j ne spec ja ln ie sk ie rowane przec iw kato l ikom. 
P e w n e trudności, k łopoty czy nie»->owodzenia, j ak ie 
nie o m i j a j ą w warunkach powo j ennych każde j 
dz iedz iny polskiego życia, a w i ę c i o r gan i zac j i koś-
c ie lne j , sprowadzane są w tytułach i re lac jach tych 
p ism o raz części obce j prasy i, radia, n i epr zychy l -
ne j Po lsce , do ro i tmiarów i f o r m ma j ą c y ch w y w o -
łać f a ł s z ywe wrażen ie , że kościół w Po lsce pozba-
w i o n y jest moż l iwośc i działania, kato l icy zaś m u -
szą się k ryć ze s w y m i uczuciami i p r ak t ykami r e -
l i g i j nymi . 

Wszys tko to ma swó j cel, a w wykonan iu okreś -
loną metodę. Jest nawe t grupa spec ja l is tów od p ro -
dukowania tego r odza ju „bomb" . Ce lu ją w t y m 
n iektórzy korespondenc i amerykańscy p r z y j e ż d ż a -
jący do W a r s z a w y lub ak r edy t owan i w stol icy P o l -
ski. Z braku innych sensacj i w rodza ju w i e l o k r o t -
nych morders tw , gangsterskich napadów w biały 
dz ień na jubi lersk ie sklepy itp., wys łuchu ją on i 
n iedz ie lnych kazań kardynała Wyszyńsk i ego w koś-
c ie le Św. Jana w Wars zaw i e lub kazań innych w y -
soko postawionych w hierarchi i kościoła duchow-
nych, by z u r y w k ó w tych kazań preparować na-
stępnie nieraz na jba rdz i e j n i eprawdopodobne w i e ś -
ci. N i e pozbaw iony p ikanter i i jest w t y m wszys t -
k i m fakt , że ci korespondenci , szuka jący sensacji 
w polskich kościołach, sami z ka to l i c y zmem w zde-
c ydowane j większośc i nie ma ją nic wspó lnego . 

obo ję tn i dla spraw w i a r y lub w y z n a w c y sekt, od 
jak ich ro i się w Stanach Z jednoczonych , k t ó r y m to 
sektom kościół kato l ick i p rzec iws tawia się z całą 
stanowczością. 

Np . f r a g m e n t y kazań lub l i s tów pasterskich sk ie -
r owane p r zec iw ateistom lub g łosom ich prasy 
przerab iane są przez tych ludzi na r e w e l a c y j n e w y -
darzenia po l i tyczne, chociaż jest rzeczą powszech-
nie znaną, że na ca łym świec ie duchowni wszys t -
k ich w y z n a ń potęp ia ją w kazaniach i o rędz iach 
działalność ate istów, i chociaż w iadomo , że w P o l -
sce p r z e d w o j e n n e j też podobna działalność a te i -
styczna istniała, że by ły o rgan i zac j e i w y d a w n i c -
twa ateistyczne, że w szeregach zrzeszeń ate is tycz-
nych zabierało publ icznie glos w i e lu w y b i t n y c h 
Po l aków , j ak np. znakomic i pisarze A n d r z e j S t rug 
czy Boy-Że l eńsk i . 

F a k t e m co p rawda jest, że od czasu do czasu ten 
^ hierarchi i kośc ie lne j na spot-

kaniach lub w r o zmow i e z zagran icznym dz ien-
n i w ^ r ™ w y r a ż a z czegoś swe o s o b i s t e n ieza -
n ^ r na.tychmiast w prasie n i ep r z ychy l -
ne: Po lsce zosta je u o g ó l n i o n e i fals7vwie 
przedstawione bądź jako r zekomo wyn^owny p r l y -

k o m e j w a l k i r o z g r y w a n e j w Polsce przez r z S z e 
w i e rnych T o znów, co w innych krajach od d S e ! 
s iątek lat uważane jest za rzecz n o r ^ t ? n ą i słusz-
ną , :ak np, śluby cyw i lne lub nauczanie reUgU P^lez 
koscioł a nLe przez szkoły , to Po lsce Ludowe j^ 
c zy tu j e się za rzecz zdrożną. 

K i e d y Un iwe r sy t e t Ka to l i ck i w Lub l in i e ma 
trudności f inansowe , to przyp isu je się j e w ł a d z o m 
admin i s t racy jnym, nie biorąc zupełnie pod u w a s e 
że trudności f i nansowe i braki ma nie ty lko ten UWWdlltrj iii^ w „.««.......w. .. * iH<i Ilie lyiKO ten 

p r z eważa j ą wśród nich b o w i e m ludzie ca łkowic i e uniwersyte t , lecz także un iwersy te ty p a ń s t w o w e 

i Inne, nie mn i e j w a ż n e i poży teczne p lacówki , in-
stytuc je czy o rgan i zac j e . N i e b ierze się też zupełnie 
pod u w a g ę f ak tu istnienia tego un iwersy te tu i te-
go, że r o z w i j a się on, że kształci się w n im k i l ku -
set studentów, że p r owadz i swobodne badania nau-
k o w e itp., a j edyn i e .to, że ma za mało p ien iędzy . 
A k tó re j ż e to w y ż s z e j uczelni, nawe t w na jba rd z i e j 
bogatych kra jach , nie p r zyda łoby się w i ę c e j p i e -
n iędzy? 

P r z y p i s y w a n i e w ł ad zom po lsk im w i n y w różnych 
sprawach dotyczących w j ak imś stopniu kościoła 
kato l i ck iego czy j e go organ izac j i , k tó re niesie co-
dz ienne życie , k tóre zawsze zdarza ły się, lub za -
chodzą nie ty lko w Polsce, ale na ca ł ym świecie , 
prze inaczanie tvch spraw, robienie z nich w a l k i 
po l i t yczne j , na zywan i e ich prześ ladowan iem koś-
cioła, jest w y r a ź n ą złą wo lą ludzi, k tó r zy chcie l iby 
w Polsce w idz i e ć obraz chaosu i wa lk , a nie k r a ju 
p racy i r o zwo ju . 

O k a z j ę do n i e zd rowych w y p o w i e d z i , ka lku lac j i 
i prze inaczeń dała ostatnia sesja Soboru W a t y k a ń -
skiego. Rzecz znamienna, że n iektóre , , rodz ime" 
głosy na Wychodźs tw i e , ocze rn ia jące Po l skę o ucisk 
kościoła i ka to l ików, zb ieg ły się w R z y m i e z g ło -
sami i protestami kó ł r ew i z j on i s t yc znych w spra-
w i e polskich z i em zachodnich i północnych. W k i l -
ku wypadkach zbieżność tych g łosów z „ r o d z i m y -
m i " oskarżen iami by ła wpros t zadz iw ia jąca . 

Redakc j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " o t r z y m u j e od 
swych Czy t e ln ików w i e l e zapytań zw iązanych z sy-
tuacją, rolą i działalnością kościoła kato l i ck iego 
i ka to l i ków w Polsce. Rodzą się one pod w p ł y w e m 
te j w łaśn i e f a ł s z y w e j propagandy , p r owadzone j na 
łamach części prasy po lon i jne j , jak i prasy godzą -
ce j w dobre imię Polski , A b y g loba ln ie o d p o w i e -
dzieć na te l isty i pytania, zamieśc imy cyk l a r t y -
ku łów, w k tó rych obszern ie o m ó w i m y rolę , sy -
tuację , działalność 1 dorobek kościoła kato l i ck iego 
w K r a j u . 



IZOTOPY NA CO DZIEŃ 

Sztuczne izotopy promieniotwórcze robią b łyska -
wiczną karierę w Polsce. Stosuje się je w m e d y -
cynie i geofizyce, w archeologii i energetyce, 
w chemii i... konserwac j i zabytków. N a ca łym 
świecie hutnictwo, górnictwa, budownictwo, coraz 
w ięce j gałęzi nauki i dziedzin przemysłu stosuje 
już radioizotopy. Polska nie pozostaje w tyle. I zo -
topy promieniotwórcze w y t w a r z a reaktor a tomowy 
„ E w a " w Św ie rku opodal Otwocka. 

CHCEMY W a m dziś o p o w i e d z i e ć o p o l s k i e j 
p l a c ó w c e n a u k o w e j , o C e n t r a l n y m L a b o -
r a t o r i u m O c h r o n y R a d i o l o g i c z n e j w W a r -
s zaw ie . U t w o r z o n o j e w 1957 roku w celu 
c zuwan ia nad bezp lecznyrr i l w a r u n k a m i 
p r a c y wszys tk i ch , k t ó r z y s t y k a j ą s ię z I z o -

t o p a m i p r o m i e n i o t w ó r c z y m i . L ,abora tor ium p r o w a -
dz i p r a c e n a u k o w o - b a d a w c z e w zakres i e o c h r o n y 
r a d i o l o g i c z n e j , s zko l i p r a c o w n i k ó w w t y m zakres ie , 
a p r z e d e w s z y s t k i m k o n t r o l u j e b e z p i e c z e ń s t w o p r a -
c y w zak ł adach s t osu jących i zo topy . A t ak i ch z a -
k ł a d ó w w K r a j u j es t j u ż o k o ł o 360. P r z e m y s ł c i ę żk i , 
chemia , e n e r g e t y k a u ż y w a j ą j u ż i z o t o p ó w na sze -
roką ska lę w p rocesach p r z e t w ó r c z y c h . D z i ę k i n i m 
w hutach p r z e św i e t l a s i ę n i edos t ępne w n ę t r z a w i e l -
k i ch o d l e w ó w s t a l o w y c h i Innych w y r o b ó w . 

W kopa ln i a ch -i^ęgla k a m i e n n e g o : „ W e s o ł a " , „ B y -
t o m " i „ S o s n o w i e c " z a ins t a l owano p r z e k a ź n i k i r a -
d i o i z o t o p o w e , co nie t y l k o s p o w o d o w a ł o p o d n i e -
s ienie w y d a j n o ś c i w y d o b y c i a , a le także w z r o s t 
b e z p i e c z e ń s t w a p r a c y g ó r n i k ó w . P r z e k a ź n i k i r a d i o -
i z o t o p o w e p r a c u j ą b o w i e m n i e z a w o d n i e , a p r z y t y m 
o d z n a c z a j ą się s t o sunkowo prostą b u d o w ą . I ch p o d -
s t a w o w y m e l e m e n t e m jes t ź ród ło p r o m i e n i o w a n i a 

( z a z w y c z a j koba l t -60 ) j o d p o w i e d n i de t ek to r . 
Z chw i l ą , g d y np. w ę g i e l w w ó z k u t r a n s p o r t o w y m 
os i ą gn i e tak i po z i om , że „ o d g r o d z i " w i ą z k ę p r o -
m i e n i g a m m a o d de t ek to ra — p r z e k a ź n i k s a m o -
c z y n n i e p r z e r y w a dalsze p o d a w a n i e urobku . 

W i nnych kopa ln iach , m. in. w „ D ę b i e ń s k u " 
( w C z e r w l o n c e ) 1 „ A n d a l u z j i " ( w D ą b r ó w c e W i e l -
k i e j ) w p r o w a d z o n o r a d l o i z o t o i j o w e gęs tośc i omie r z e . 
S łużą one tu do a u t o m a t y c z n e j . k on t r o l i p r o p o r c j i 
w o d y i w ę g l a w ru rkach , u ż y w a n y c h do h y d r o -
t ranspor tu urobku . 

Z t ych k i l k u z a l e d w i e p r z y k ł a d ó w w y n i k a , że 
c o r a z w i ę c e j iK ) t rzeba K r a j o w i t e c h n i k ó w - s p e c j a -
l i s t ó w do obs ług i i z o t o p o w y c h ź róde ł p r o m i e n i o -
w a n i a . Os ta tn io zapad ła d e c y z j a o o t w a r c i u p i e r w -
s z e go w P o l s c e T e c h n i k u m J ą d r o w e g o . R o z p o c z n i e 
ono n a u k ę ju ż w e w r z e ś n i u w O t w o c k u pod W a r -
s zawą , w pob l i żu Ins ty tu tu B a d a ń J ą d r o w y c h . 

N u k l e o n i k a j e s t m ł odą ga ł ę z i ą nauki , m ł o d z i są 
r ó w n i e ż spec ja l i śc i w t e j d z i edz in i e . Ś r edn i a w i e k u 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h C e n t r a l n e g o L a b o r a t o -
r i u m O c h r o n y R a d i o l o g i c z n e j n i e p r z e k r a c z a 30 lat. 
P o l s c y f i z y c y j ą d r o w i za t rudn i en i w t e j p l a c ó w c e 
w s p ó ł p r a c u j ą ze s w y m i k o l e g a m i w e F r a n c j i 
1 w Be lg i i . F r ancusk i e oś rodk i badań j ą d r o w y c h o d -
w i e d z i l i w u b i e g ł y c h la tach d y r e k t o r L a b o r a t o r i u m 
m g r inż. R o m a n , a także i n ż y n i e r o w i e W a s i l e w s k i 
i J a c h i m o w i c z . W s z y s c y m i ł o w s p o m i n a j ą f r a n -
cuskich k o l e g ó w i u t r z y m u j ą z n im i sta le osob is te 
k o n t a k t y . D r R . S z e p k e p r z e z d w a mies i ące p r a c o -
w a ł z b e l g i j s k i m i n u k l e o n i k a m i w o ś r o d k u w M o l . 
S e rde c zn i e w s p o m i n a swo i ch b e l g i j s k i c h p r z y j a c i ó ł 
i k o l e g ó w p o f achu . 

I m b a r d z i e j c z ł o w i e k z a g ł ę b i a s i ę w t a j e m n i c ę a t o m u , 
t y m w i ę c e j o d k r y w a r z e c z y s k o m p l i k o w a n y c h . W i e m y 
j u ż n p . , ż e u w a ż a n e d a w n i e j z a j e d n o l i t e p i e r w i a s t k i 
w y s t ę p u j ą c z ę s t o w p o s t a c i m i e s z a n i n y i z o t o p ó w . W o -
d ó r t o w 99,986% w o d ó r l e k k i z w a n y p r o t e m , a w 0,014% 
w o d ó r c i ę ż k i z w a n y d e u t e r e m . P o n a d t o j e s t t a m j e s z -
c z e „ o d r o b i n a " n i e f t r w a ł e g o t r y t u . I z o t o p y r ó ż n i ą s i ę m i ę -
d z y s o b ą i l o ś c i ą n e u t r o n ó w w j ą d r a c h , m a j ą n a o g ó ł t e 
s a m e w ł a ś c i w o ś c i c h e m i c z n e , r ó ż n i ą s i ę z a ś — f i z y c z n y m i . 
R a d i o a k t y w n e p i e r w i a s t k i u l e g a j ą s t o p n i o w y m p r z e m i a -

n o m , w y s y ł a j ą c p r o m i e n i e a l f a , b e t a i t d . I t a k u r a n p o -
p r z e z r a d . p o l o n i r a d o n s t a j e s i ę w k o ń c u . . . z w y k ł y m 
o ł o w i e m . C z a s , w k t ó r y m p o ł o w a m a s y p i e r w i a s t k a z m i e -
n i a s i ę w i n n e c i a ł o , z w i e m y o k r e s e m p o ł o w i c z n e g o z a -
n i k u . U r a n „ ż y j e " w t e n s p o s ó b 4,4 m i l i a r d a l a t , r a d 
1590 l a t , p o l o n 140 d n i a r a d o n j u ż n i e s p e ł n a 4 d n i . T o r 
„ ż y j e " 10 m i l i a r d ó w l a t a j e g o i z o t o p t o r C ' — 1 d z i e -
s i ę c i o m i l i o n o w ą c z ę ś ć s e k u n d y . P i e r w s z y r a z , n a p o c z ą t -
k u X X w i e k u , u ż y ł s ł o w a i z o t o p p r o f e s o r F r y d e r y k S o d -
d y z G l a s g o w (1877—1956). 

CO M M E : d a n s t o u s l e s p a y s i n d u s t r i a l i s é e s d u m o n d e , 
l e s i s o t o p e s f o n t c a r r i è r e e n P o l o g n e . E n v i r o n 360 
g r a n d e s e n t r e p r i s e s e m p l o i e n t d e s i s o t o p e s a r t f i c l e l s 

à d i v e r s e s f i n s . L e l a b o r a t o i r e c e n t r a l d e p r o t e c t i o n r a -
d i o l o g i q u e m è n e d e s r e c h e r c h e s c o n c e r n a n t l e u r u t i l i s a -
t i o n , c o n s t r u i t d e s a p p a r e i l s d e m e s u r e e t f o r m e u n p e r -
s o n n e l s p é c i a l i s é . L a m o y e n n e d ' â g e d e s j e u n e s s a v a n t s 
q u i y t r a v a i l l e n t n e d é p a s s e p a s 30 a n s . S o n d i r e c t e u r 
e t p l u s i e u r s i n g é n i e u r s o n t v i s i t é d e r n i è r e m e n t l e 
c e n t r e f r a n ç a i s d e r e c h e r c h e s n u c l é a i r e s e t e n g a r d e n t 
u n e x c e l l e n t s o u v e n i r . U n a u t r e a p a s s é d e u x m o i s a u 
c e n t r e b e l g e . 

Przy pracach zw iąza -
nych z ak tywac j ą izo-
topów uczestniczy do -
zymetrysta czuwający 
nad bezpieczeństwem 
całego Zespołu (z l ewe j ) 

Oto część centralna re -
aktora „Ewa " . Jasno 
święcące punkty to pa -
liwo, umożl iwia jące 
pracę 1 produkc ję rad io -
izotopów (zdj . poniżej ) 

W ę d r u j ą c p o l a b o r a t o r i u m m o ż n a z a u w a ż y ć , że 
p r a w i e k a ż d y p r a c o w n i k nosi p r z y p i ę t ą do k i e -
s zonk i m a ł ą b ia łą kase tkę w ksz ta ł c i e b roszk i . Jest 
to t z w . d a w k o m i e r z f i l m o w y , k t ó r y r e j e s t r u j e d a w -
k ę p r o m i e n i o w a n i a . N i e k t ó r z y p r a c o w n i c y m a -
ją w k i e s zonkach p r z y r z ą d p r z y p o m i n a j ą c y g r u b y 
o ł ó w e k . Jest to k i e s z o n k o w a k o m o r a p o m i a r o w a . 
T r z e b a b o w i e m w i e d z i e ć , że k a ż d y c z ł o w i e k s t y -
k a j ą c y się z i z o t o p a m i p r o m i e n i o t w ó r c z y m i m o ż e 
w c h ł o n ą ć b e z s z k o d y dla o r g a n i z m u t y l k o okreś loną 
d a w k ę p r o m i e n i o w a n i a j o n i z u j ą c e g o i m u s i sta le 
k o n t r o l o w a ć p r z y r z ą d y s y g n a l i z u j ą c e m u n i e b e z -
p i ec zne nas i l en ie p r o m i e n i o w a n i a . 

C z e r w o n a „ k o n i c z y n k a " na ż ó ł t y m t l e o znacza 
p r o m i e n i o w a n i e . L u d z i e spod znaku t e j „ k o n i c z y n -
k i " w y k o n u j ą t rudną i o d p o w i e d z i a l n ą pracę , k i e -
ru ją n o w y m i p o z n a n y m i i u j a r z m i o n y m i p r z e z 
c z ł o w i e k a ź r ó d ł a m i energ i i , z k t ó r y m i cała l u d z -
kość w i ą ż e w i e l k i e nadz i e j e , j e ż e l i w y k o r z y s t a n e 
będą t y l k o do c e l ó w p o k o j o w y c h , t ak j a k to m a 
m i e j s c e w Po l sce . 

Z e wzg lędu na bezpie -
czeństwo dla organizmu 
ludzkiego z radioizoto-
pami pracu je się na od -
ległość. Z a pomocą 
„sztucznych rąk" , w 
specja lnej komorze p a -
ku j e się je przed w y -
syłką do zak ładów prze -
mys łowych (z p r a w e j ) 

A oto nowoczesny, f r a n -
cuski 200-kanałowy 
spektrometr służący tak -
że do pomiaru skażeń 
promieniami (z l ewe j ) 



B O II n e e h n e e 
Cha^ples Aziisi^oiii*! 

w obskurnym, jak w każdym niemal 
teatrze, „wejściu artystów" znane-
nego music-hallu paryskiego 
„Olympia" pokaźna grupa osób 
ciśnie się przed drzwiami maleń-

kiej garderoby Charles Aznavoura . N i e jest to 
jednak tłum wielbiciel i , którego zresztą nie 
przepuścil iby , ,cerberzy" strzegący porządku, 
ale po prostu tłum interesantów i ko legów, 
mających różne sprawy zawodowe do aktora 
i pieśniarza, którego popularność rośnie z dnia 
na dzień w tempie zawrotnym. Rozpozna jemy 
tu znanego real izatora Denys De La Pattel l iè-
re, reżysera j ednego z ostatnich f i lmów Azna -
voura „Tempo di R o m a " i słynnej „Taksówki 
do Tobruku", Jean-Pierre Mocky ( znanego 
aktora i real izatora kilku f i lmów z udziałem 
Aznavoura, jak , ,Podrywacze " (Les Dragueurs) 
i ostatnio „ D z i e w i c e " ( Les V i e r g e s ) , dwóch 
producentów amerykańskich, kompozytora 
z nowymi piosenkami, reporterów radia fran-
cuskiego i szwajcarskiego, dwóch fotoreporte-
rów, W tym jeden „Tygodn ika Po l sk i ego " , i je-
szcze około 15 innych osób. 

Punktualnie o dz iewiętnaste j z j aw ia się 
drobny, zaa fe rowany Charles Aznavour , w to-
warzys tw ie nieodstępnego sekretarza, który 
z miejsca zabiera się do ustalenia kolejności 

Char l es A z n a v o u r z pomocą po l sk i e j ak to rk i A l i c j i U r s y n - S z a n t y r , uczy się po polsku 

„ N i e p a m i ę t a m ko l e jnośc i k r a j ó w m e g o tournée . 
W Po l s c e ś p i e w a m od 16 do 24 k w i e t n i a " 

interesantów; muszą oni być załatwieni do 
dz iewiąte j wieczór, przed rozpoczęciem spek-
taklu. 

W garderobie Aznavoura zna jdu jemy się 
wśród kilku innych osób. Z braku czasu arty-
sta zmuszony jest za ła twiać w ie l e spraw jed-
nocześnie; przesłuchuje nagrany dla radia 
poemat, podpisuje jakieś papiery zw iązane 
z programem swego tournée, pokazując nam 
jednocześnie daty recitali w Polsce. Wszyst -
kim tym za jęc iom towarzyszy ,,cykanie" dwóch 
aparatów fotograf icznych, z których jeden na-
leży do pana S ławnego , fotoreportera naszego 
pisma. 

Na ż y w e j twarzy artysty maluje się wyraź-
ne zmęczenie. 

— N ie mamy sumienia dręczyć dziś pana 
pytaniami, na które musi pan na pewno od-
powiadać dziesiątki razy... może lepiej umó-
wić się na inny, spokojnie jszy dzień? 
— O nie, nie, wszystkie dni są podobne, 

zwłaszcza teraz przed wyjazdem, nie ma mo-
wy o spokoju... przeciwnie, bardzo mi zależy 
na kontakcie z Polakami... chciałbym nauczyć 
się paru słów po polsku przed wyjazdem do 
Polski i nie chcę tracić czasu, bo już go nie-
wiele zostało... a więc „ziendobri" (Aznavour 
kładzie oczywiścFe akcent na ostatnią samo-
g łoskę ) to znaczy „bonjour"... muszę to sobie 
zapisać i jeszcze parę..." 

Zapisu jemy kilka na jważn ie jszych słów, jak 
też nazwę miasta Gdańsk, które Aznavour 
chce w y m a w i a ć po polsku, a nie Danz ig , jak 
ma napisane w programie . 

— W jakich miastach będzie pan śpiewał 
w Polsce? 
— W Warszawie, Krakowie i w „Gdańsk" 

( n a zwę tę w y m a w i a prawie bezbłędnie ) . 
— A l e całe pana tournée obejmuje...? 

— Nie znam dokładnej kolejności, ale obej-
muje ono całą niemal Europę środkową, za-
czynam od Brukseli, a kończę na Hiszpanii 
czy Portugalii, potem będę w Polsce i Związku 
Radzieckim, następnie odwiedzę Afrykę, Ka-
nadę, Stany Zjednoczone i Japonię. Zaczynam 
w końcu lutego, a wracam na początku czerw-
ca. W Polsce będę w kwietniu... czy już będzie 
ciepło u was? 

— Przypuszczalnie. . . na ogó l to już wio-
sna. A po powrocie z tej o lbrzymie j podróży 
jedz ie pan zapewne na wakacje , bo przecież 
nie miał ich pan od dawna... c iąg le pan 
kręci f i lm za f i lmem. 
— O nie, nie, po powrocie zaczynam zaraz 

nowy film z François Truffaut ( real izator 
„T i r e z sur le p ianiste" „S t r ze la j c i e do piani-
sty" , f i lmu, który Charles Aznavour uważa za 
jeden z na jważn ie j szych w swe j karierze) tu 

CH A R L E S A Z N A V O U R part en tournée. 

L a Belgique, toute l 'Europe centrale, la 
péninsule ibérique, l 'A fr ique, le ' Cana-

da, les Etats-Unis et le Japon sont au pro-
gramme. En avril l'artiste sera en Pologne 
ou il donnera des récitals à Varsovie, C ra -
covie et Gdańsk. I l a l 'amabilité de nous re-
cevoir à l 'Olympia. Ce diable d'homme n'a 
vraiment pas un seul instant à lui. Films, 
préparation du tour de chant, enregistre-
ments l'occupent depuis huit heures du ma -
tin. Sous l'oeil faussement sévère de M . Ba l -
ducci, son imprésario, qui veille à le pro -
téger des intrus, Aznavour nous parle de ses 
projets et en profite pour apprendre à pro-
noncer ,, dzieńdobry" (bonjour ) et „Gdańsk " 
qu'il ne veut pas appeler „Danzig" . 



„Chcę nauczyć się paru słów po polsicu... 
Proszę o lekcję teraz... natychmiast!" 

„dzień dobrii... to wca le nie jest takie łatwe.. 
alors, encore une fois: „ziendobry,. Gdansk...' 

„Les Quatre Vérités" , skecz w reżysCTii René Claira — Charles Aznavour i Leslie Caron 

W Paryżu. Zdjęcia będą trwały co najmniej 
2 miesiące... a potem... 

— O, nie! Nie ma żadnego potem! — w t r ą -
c a p a n B a l d u c c i , i m p r é s a r i o i p r z y j a c i e l A z n a -
v o u r a , k t ó r y w c h o d z i w t y m m o m e n c i e d o g a r -
d e r o b y . 

— Potem musisz odpocząć! Nie podpiszesz 
żadnego kontraktu bez uwzględnienia miesią-
ca wakacji przedtem. Nie, Charles, tak dalej 
nie można — teraz koniec... 

Od jutra nikogo nie wpuszczam za kulisy... 
Proszę tego nie brać do siebie ( z w r a c a s i ę d o 
n a s ) , Charles mówił mi, że bardzo chciał skon-
taktować się z Połakami i nauczyć się parę 
słów w waszym języku... 

— Właśnie, słuchaj: ziendobri i Gdańsk! — 
d e m o n s t r u j e r e z u l t a t w z i ę t e j p r z e d c h w i l ą 
„ l e k c j i " A z n a v o u r . 

P a n B a l d u c c i n i e d a j e s i ę j e d n a k u d o -
b r u c h a ć i k o n t y n u u j e s w e p r z y j a c i e l s k i e , a l e 
s t a n o w c z e g r o m i e n i e : 

Scena z f i lmu „Le diable et les dix commande-
ments" reżyserowanego przez Julien Duviv ier 

— Nie ma mowy, od jutra wstrzymuję 
wszystko! „ T y g o d n i k P o l s k i " jest ostatnim 
pismem, któremu dajesz wywiad przed wy-
jazdem... musisz odetchnąć choć kilka godzin. 
Naprawdę obawiam się poważnie o jego 
zdrowie, pracuje jak , , d z i k i o s i o ł " od lat, bez 
chwili wakacji... W tym roku w lecie kręcił 
w Rzymie film , . T e m p o d i R o m a " , ukończyw-
szy zaledwie film z René Clairem , , L e s q u a t r e 
v é r i t é s " i zaraz potem wyjechał do Ameryki 
Południowej, gdzie kręcił w piekiełnych wa-
runkach kłimatycznych " L e R a t d ' A m é r i q u e " 
Jean-Gabriela Albicoco z Marie Laforêt. ( F i l m 
t e n b ę d z i e r e p r e z e n t o w a ł F r a n c j ę n a t e g o r o c z -
n y m F e s t i w a l u w C a n n e s ) . Zaraz po przyjeź-
dzie rozpoczął zdjęcia do filmu " L e s V i e r g e s " 
/. P. Mocky... i jednocześnie przygotowywał 
swój „tour de chant" w Olympii. W tej chwili 
od ósmej rano synchronizuje film „ S z c z u r 
A m e r y k i " i prosto ze studia przyjeżdża tu, do 
teatru... no, a tu... sami widzicie... I tak co 
dżień. Nie ma czasu jeść ani spać, bo w nocy 
przygotowuje repertuar swego tournée... Tak 
nie można dłużej. 

Nie Chartes, tu est comptètement fou. 

— Nie mogę przecież odmawiać widzenia 

się z ludźmi, którzy mają do mnie różne spra-

wy... nie mogę, zrozum... — t ł u m a c z y s i ę n i e -
ś m i a ł o z a h u k a n y A z n a v o u r , a l e d o b r o d u s z n o -
s r o g i B a l d u c c i n i e u s t ę p u j e . 

P o d z i e l a m y j e g o z d a n i e . . . t y m b a r d z i e j ż e 
j e s t e ś m y o s t a t n i m p i s m e m , k t ó r e m u u d a ł o s i ę 
o d b y ć t ę k r ó t k ą r o z m o w ę z p e ł n y m p r o s t o t y 
i n i e ś m i a ł e j r o z b r a j a j ą c e j u p r z e j m o ś c i C h a r l e s 
A z n a v o u r e m , j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h d z i ś 
w s k a l i m i ę d z y n a r o d o w e j a k t o r ó w f i l m o w y c h 
i n a j p o p u l a r n i e j s z y m p i e ś n i a r z e m , w p r z e d -
d z i e ń j e g o w y j a z d u na p o d b ó j n i e z n a n e j m u 
j e s z c z e p u b l i c z n o ś c i w P o l s c e . 

— Bonne chance! Powodzenia Charles 

Aznavour! 

R O D A C Y 
na s z e r o k i m świecie 

• w S A L I S B U R Y ( P O Ł U D N I O W A R O -
D E Z J A ) m i es zka s tosunkowo nie l iczna P o l o -
nia, j e dnak p r o w a d z i ona o ż y w i o n ą dz ia ła l -
ność. P o za t r a d y c y j n y m i impre zami , j ak ba l 
polski , g w i a z d k a d la dz iec i c zy „ ś l e d ź " — zo r -
g a n i z o w a n o r ó w n i e ż występy Zespołu Po l -
skich Tancerzy i Śpiewaków. W y s t ę p zespołu 
c ieszy ł się o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . Polonia 
w Sal isbury organizuje w ramach obchodów 
Tysiąclecia wystawę polskiej sztuki ludowej . 

• N A W Y D Z I A L E J Ę Z Y K O W S Ł O -
W I A Ń S K I C H U n i w e r s y t e t u w P i t t sburgu 
p r o w a d z o n y jest p r z e z prof. Magnusa K r y ń -
skiego kurs j ę z y k a po lsk iego . Ostatn io do 
e g z a m i n ó w na t y m kurs ie p r zys tąp i ł o 23 stu-
dentów . 

• S O N I A C A R R I N G T O N - Z A K R Z E W -
S K A , N A U C Z Y C I E L K A T K A C T W A w S y n -
dical T e chn i ca l Schoo l w Me l t »ourne zdoby ła 
ostatnio I nag rodę na R o y a l Mel traurne S h o w 
za w łasnoręczn i e utkany k i l im . N a t e j same j 
w y s t a w i e I nag rodę o t r z y m a ł r ó w n i e ż uczeń 
p. Z a k r z e w s k i e j , ł an B r o w n . P a n i C a r r r i n g -
t o n - Z a k r z e w s k a jest abso lwentką w y d z i a ł u 
t eks t y lnego Ins ty tutu Sz tuk i P l a s t y c z n e j 
w Poznan iu . 

• G R U P A A R G E N T Y Ń S K I C H S T U D E N -
T Ó W w y b i e r a się z i n i c j a t y w y Po l aka , Je-
rzego Peterka, w A n d y i zamie r za zaa tako -
w a ć szczyt F i t z R o y , inacze j z w a n y „ E l R e y 
de los A n d e s P a t a g o n i c o s " i u w a ż a n y za j e -
d en z n a j t r u d n i e j s z y c h s z c z y t ó w świata . 
W 9-osot )Owej g rup i e a lp in i s tów a r g e n t y ń -
sk ich z n a j d u j e się — poza i n i c j a t o r em w y -
p r a w y — jeszcze j eden P o l a k . Jest n i m T a -
deusz Topór, k t ó r y p a r ę lat t emu uczestn i -
c z y ł w k i lku udanych w y p r a w a c h w T a t r y . 

• W W I Ę K S Z O Ś C I G R O M A D Z W I Ą Z K U 
P O L A K O W „ Z G O D A " W N I E M C Z E C H o d -
b y w a j ą się zebran ia s p r a w o z d a w c z e po łączo -
ne z w y b o r a m i n o w y c h w ładz . G ł ó w n ą t e m a -
tyką tych zebrań, obok s p r a w o r g a n i z a c y j -
nych, są zagadnienia dotyczące obchodów T y -
siąclecia Państwa Polskiego i nauki języka 
ojczystego. W w i e l u w y p a d k a c h zebrania m a -
ją charak te r uroczys ty , p o n i e w a ż po łączone 
są bądź z 40 roczn icę powstan ia Z w i ą z k u 
P o l a k ó w ( g r omada Bot t rop ) , bądź też z j u -
b i l euszem przyna l e żnośc i do Z w i ą z k u p o -
szczegó lnych osób. T a k np. w g r o m a d z i e G e l -
senk i r chen-Scha lke aż t r z y osoby obchodz i ł y 
jub i l eusz 40-lecia p rzyna leżnośc i do te j o r g a -
n i z a c j i : W ł a d y s ł a w Groszewskl, Józef G łod -
ka i L u d w i k Karbowiak . 

• Z W I Ą Z E K P O L E K W A M E R Y C E , 
S K U P I A J Ą C Y P O N A D 90 T Y S I Ę C Y K O -
B I E T i m ł odz i e ż y po l sk i ego pochodzen ia , r o z -
począ ł 65 rok istnienia. Z te j o k a z j i prezeska 
Związku Ade la Łagodzińska wyda l a orędzie, 
w którym w z y w a Polonię amerykańską do 
solidarności, zwłaszcza w ta^kich sprawach, 
jak domaganie się uznania granic polskich 
na Odrze i Nysie, przyznanie osobom pol -
skiego pochodzenia wyższych stanowisk 
w administracji stanowej i federalnej , pod-
trzymywanie wśród Polonii kultury narodo-
w e j i języka polskiego. 

• W M A R C U P R Z Y P A D A 40 R O C Z N I C A 
Z A Ł O Ż E N I A T Y G O D N I K A P O L O N I J N E G O 
„ G Ł O S L U D O W Y " , ukazu j ą c ego s ię w D e -

. t ro i t . O d 40 lat „G l o s L u d o w y " jest w y r a z i -
c i e l em m y ś l i d e m o k r a t y c z n e j i o ś r o d k i e m 
s k u p i a j ą c y m postę ix>wy o d ł a m Po l on i i 
w A m e r y c e . 

Redakc ja tygodnika przygotowuje w y d a -
nie w dniu 30 marca br. specjalnego numeru, 
k t ó r y z a w i e r a ć będz i e t iogaty m a t e r i a ł d o t y -
czący udz ia łu p o s t ę p o w e j P o l o n i i w życ iu 
a m e r y k a ń s k i m , r o z w o j u gospodarczego i k u l -
tura lnego P o l s k i L u d o w e j i s tosunków p o l -
sko -amerykańsk i ch . 

A W A U S T R A L I I P O Ł U D N I O W E J p o w -
stała ostatnio n o w a o r g a n i z a c j a pod nazwą 
Towarzys two Wiedzy o Polsce. 

^ S T A R A N I E M Z W I Ą Z K U A R T Y S T Ó W 
P O L S K I C H W W I E L K I E J B R Y T A N H 
i K l u b u P r z y j a c i ó ł T ea t ru o d b y ł s ię w L o n -
dyn i e wieczór recytacji dia dzieci i mło -
dzieży. U d z i a ł w w i e c z o r z e wz i ę ł a m łodz i e ż 
z T e a t r a l n e g o Warsz ta tu M łodych . W i e -
lu m ł o d y c h r e c y t a t o r ów m a szanse zasi lenia 
k a d r e m i g r a c y j n y c h t ea t r ów polsk ich. 

A P O L S K I U N I W E R S Y T E T L U D O W Y 
W C H I C A G O o r g a n i z u j e w każdą n iedz ie l ę 
pub l i czne wieczory f i lmowe o Polsce p o ł ą -
czone z odczy tami . Ostatn io w y ś w i e t l a n o f i l -
m y o W a r m i i i Mazurach , o S z w a j c a r i i K a -
szubsk ie j o raz Gdańsku. 

A P R O F E S O R F I L O Z O F I I N A W Y D Z I A -
L E S P O Ł E C Z N Y M U N I W E R S Y T E T U W O T -
T A W I E , p ro f . dr Je rzy Wojc iechowski w y -
brany został p rezesem d w u n a r o d o w e g o k o m i -
tetu K a n a d y j s k i e g o S t owar zys z en i a H u m a n i -
stycznego. N o w y komi t e t t ego t o w a r z y s t w a 
n a u k o w e g o ma insp i rować badania z w i ą z k ó w 
i rozb ieżnośc i m i ę d z y kul turą anglosaską 
i f rancuską w Kanadz i e . 



Mikrobusy „Renau l t " dla Polski 

^ Z Rouenf do Gdyni 
Polski statek m/s „Norw id " 

został zbudowany we francu-
skiej stoczni w Rouen. N ie -
dawno ten piękny statek po-
wróci! z rejsu do Ameryki Po -
łudniowej, skąd przywiózł po-
nad 8 tysięcy ton towarów. Po 
kilkudniowym postoju w y r u -
szył w kolejną podróż do Bi l -
bao (Hiszpania) z ładunkiem 
polskiego cementu. Stamtąd 
m/s „Norwid " uda się do 
stoczni w Rouen na przegląd 
gwarancyjny. 

^ Bakterie 
karmione fenolem 

Już od w ie lu lat naukowcy 
polscy p rowadzą in tensywne 
badania nad sposobami o c z y -
szczania ście l iów z f a b r y k 
i zak ładów przemys łowyc ł i . 
J ednym z obiecującyc l i sposo-
bów jest l iodowla t>akterii, 
które żyw ią się f eno lem. B a -
dania te p rowadz i Ka t ed ra 
B io log i i San i tarne j Po l i t ec ł i -
n ik i Ś ląskie j . N i ek tó r e z w y -
odrębnionych! szczepów bak -
teri i w y k a z u j ą znaczną „ ż a r -
łoczność". 

Dla bezpieczeństwa 
górników 

Metan należy do wlelkicłi 
w rogów górników pracują -
cycłi pod ziemią. Od tego, jak 
szybko wykry je się jego obec-
ność, zależeć może życie setek 
ludzi. 

Aby zwiększyć bezpieczeń-
stwo pracy górników, rybnic-
kie zakłady produkują meta-
nomierz „Ma-1" , opracowany 
przez polskich naukowców. 

Składa się on z małej turbo-
prądnicy, napędzanej sprężo-
nym powietrzem, która w y -
twarza energię do oświetlenia 
miejsca pracy, wsysając r ów -
nocześnie powietrze zmieszane 
z ewentualnie obecnym meta-
nem. 

Obecność tego gazu i jego 
stężenie rejestruje i sygnali-
zuje układ elektronowy w me -
tanomierzu w sposób ciągły za 
pomocą sygnalizacji świetlnej 
lub akustycznej. 

^ Książka o Łodzi 
„M ias t o Ł ó d ź posiada l iczne 

ty tuły po temu, by ściągać na 
siebie uwagę wszystk ich, k tó-
r y m nie są obce sp rawy na-
szego K r a j u . Wszak leży ono 
w samym n iemal środku P o l -
ski, co do l i czby ludności 
ustępuje t y lko Stol icy, z a j -

5 LAT CHORU ZHP 
Związek Harcerstwa Po l -

skiego ma swó j reprezenta-
cyjny chór i orkiestrę symfo -
niczną. 180-osobowy zespół 
skupia młodzież z różnych 
szkół warszawskich. Wiek 
młodych muzyków i śpiewa-
ków 14^19 łat. Niedawno 
Chór Harcerski i Harcerska 
Orkiestra Symfoniczna obcho-
dzili swoje 5-lecie. W tym 
czasie na ponad 280 koncer-
tach słuchało Ich blisko 200 
tysięcy słuchaczy. Jeżdżąc w 
czasie akcji ietnich autobusa-
mi po Polsce, podczas 40-ty-
sięcznokllometrowej węd rów -
ki dotarli do wszystkich za -
kątków Kra ju . Repertuar ma -
ją bardzo bogaty, wykonują 
zarówno utwory symfoniczne, 
operowe, pieśni harcerskie, 
młodzieżowe, jak i znane pio-
senki francuskie, śpiewane 
np. przez Tves Montanda. 
Kierownikiem i założycielem 
zespołu jest instruktor har -
cerski i solista-śpiewak ope-
rowy Władys ław Skoraczew-
ski. Chór i orkiestra ma swo-
ją stalą siedzibę w Operze 
Warszawskiej . 

m u j e p i e rwsze mie j sce j ako 
ośrodek w łók ienn ic twa , chlu-
bi się wspomn ien iami p io -
n iers twa w wa lkach rzeszy 
robotnicze j z wyzysk i em. . . " T y -
m i s ł owami zasłużony i popu-
larny uczony, prof . dr T . K o -
tarbiński w p r o w a d z a Czy t e l -
n ików ' do l ek tury 600-stroni-
cowe j , bogato i lus t rowane j 
publ ikac j i , w y d a n e j na po-
czątku b ieżącego roku, a no-
szącej ty tu ł „ Ł ó d ź w latach 
1945—1960". 

Dz ie ło to, op racowane stara-
n i em T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
Łodz i , zapozna je z przesz ło-
ścią, teraźnie jszośc ią i pe r -
spek t ywami r o z w o j u 600-let-
n iego grodu. 

^ Przeciw powodzi 
Obfite opady śnieżne i g ru -

ba pokrywa lodów na rzekach 
stworzyły w Polsce niebezpie-
czeństwo powodzi, w związku 
z tym w stan pogotowia a lar -
mowego postawiono wszystkie 
komitety przeciwpowodziowe. 
Współpracują one ściśle z 
wojskami saperskimi i inży-
nierskimi, które będą ochra-
niać mosty oraz l ikwidować 
zatory lodowe na rzekach. Je-
szcze przed odwilżą żołnierze 
przeszli specjalne przeszkole-
nie w zakresie akcji przeciw-
powodziowej. 

Polska zakupiła we Francj i 
mikrobusy marki „Renault". 
Przybyły one właśnie ostatnio 
statkiem do portu gdyńskiego 

^ Najpopularnie jsze 
muzea 

Dwa największe polskie 
muzea: Muzeum Narodowe w 
Warszawie oraz Państwowe 
Zbiory Sztuki na Wawelu cie-
szą się największym powo-
dzeniem. Wystawy organizo-
wane przez warszawskie Mu-
zeum we własnym gmachu 
zwiedziło w ubiegłym roku 
ponad 410 tysięcy osób. Dru-
gie tyle zapoznało się z wy-
stawami w czterech oddzia-
łach tego Muzeum: w Łazien-
kach, Nieborowie, Łowiczu i 
Wilanowie. Państwowe Zbio-
ry Sztuki na Wawelu odwie-
dziło w tym samym czasie 840 
tysięcy zwiedzających. Za-, 
równo na Wawelu, jak i w 
warszawskim Muzeum ubie-

głoroczna frekwencja była 
niższa niż w 1961 r. Jeżełi 
chodzi o Kraków wiąże się to 
z remontem komnat i Skarb-
ca Królewskiego, które zosta-
ną udostępnione dopiero w 
tegorocznym sezonie letnim. 
Należy również podkreślić 
fakt, że w 1961 r. wystawy 
były szczególnie interesujące, 
gdyż obie placówki pokazy-
wały wówczas m.in. odzyska-
ne z Kanady skarby królew-
skie. 

Słynie z miedzi 
pianin 1... 

Łub in Legn i ck i znany jest 
nie ty lko z w ie lk i ch złóż m i e -
dzi. Z n a j d u j e się tu ta j także 
jedna z nie l icznych na świec ie 
f a b r y k a instrumentów lutni-
czych. P r oduku j e ona sk r zyp -
ce, wio loncze le , g i tary , m a n -
dol iny , kontral>asy itp. Instru-
menty te w y s y ł a n e są do k i l -
kunastu państw. Ot>ecnie w 
te j lub ińsk ie j f ab r y c e p r z y g o -
t owu j e się p rodukc j ę pianin. 
W t ym roku zostanie w y k o ń -
czona seria p ro to typowa a 
prawdopodobn i e już w ' p r z y -
sz łym roku ruszy se ry jna p r o -
dukc ja . T a k w i ę c Lub in , po 
Legn i c y i Ka l iszu, będz ie 
t rzec im w Po lsce mias tem 
konst ruu jącym pianina. 

80 l itrów wody 
ha dobę 

856 m i l i a r d ó w l i t r ów w o d y 
pop łynę ło w 1962 roku z po l -
skich kranów. P o ł o w ę z tego 
zuż-"li odb io rcy indywiduedni . 
Ł a t w o obl iczyć , źe każdy 
„ s ta t ys t yc zny " Po l ak z u ż y w a ł 
80 l i t r ów w o d y na dobę. 

]>Ni 
SIANOW (Kosza l ińsk ie ) — P a n Józef S ie l i c -

k i okaza ł się być m i l i o n o w y m alx )nentem 
t e l ew i z j i w Polsce i szczęś l iwcem. Jako 
p remię o t r z yma ł Łiowiem d w u t y g o d n i o -
w y poby t dla 2 osób na bułgarsk ie j R i -
w i e r z e i do żywo tn i bezpłatny at )onament 
t e l ew i z y jny . 

LISIE POLA (Szczec ińskie ) — Ma leńka iskra 
z traktora spadła na o lb r zymią stertę lnu. 
Sterta 1 t raktor spłonęły . S t ra ty s ięga ją 
mi l iona złotych. 

SZELIGI (Warszawsk ie ) — Odkry t o świetn ie 
zachowane pozostałości grodu w a r o w n e g o 
z 'VI I w i eku oraz l iczne ś lady bytności 
c z łow ieka z na js tarszych epok p r z edh i -
storycznych. 

LIMANOWA ( K r a k o w s k i e ) — W wars z t a -
tach Centra l i P r o d u k t ó w N a f t o w y c h w y -
twarza się szereg urządzeń dla nowocze -
snego wyposażen ia stac j i benzynowych . 

TORUN — Budowa dopiero się kończy , a le 
jeszcze w t y m roku nowa f a b r y k a dostar-
czy 750.000 kg sztucznego w łókna z w a n e -
go elaną. Pe łna moc f a b r y k i — 7 m i l i o -
nów kg rocznie. 

CZĘSTOCHOWA — Mieśc i się tu jedna 
z trzech f a b r y k spec ja l i zu jących s ię 
w w v t w a r z a n i u w ó z k ó w dz iec innych na 
eksport. K l i enc i domaga ją się teraz p r a -

w i e wy ł ą c zn i e w ó z k ó w składanych, m i e -
szczących się w samochodach. 

W A Ł B R Z Y C H (Wroc ławsk i e ) — Większość 
zap lanowanych do produkc j i w 1963 r. 
240 tys ięcy p i ł ek do g ier spor towych p o w -
stanie w tute jszych r enomowanych zak ła -
dach. 33 tysiące p i ł ek pó jd z i e na eksport . 

W A R S Z A W A — „Wars zawska N i k e " — 
P o m n i k Boha te rów stol icy Po lsk i , stanie 
na P lacu Tea t ra lnym. Jest on dz ie łem 
rzeźb iarza Mar i ana Kon iecznego , nag ro -
dzonego I nagrodą w drug im konkurs ie 
na ten pomnik w 1960 roku. 

G L I W I C E (Ka t ow i ck i e ) — K a n a ł g l iw i ck i zo -
stanie przed łużony o 16 k i l ome t r ów i do -
trze do By tomia . T o w a r y p łynące Odrą 
doc ierać będą bezpośrednio do w i e lu da l -
szych zak ładów produkcy jnych . Sam por t 
g l iw i ck i po t ro i swą w y d a j n o ś ć p r ze ładun-
kową . J 

B O B O L I C E (Kosza l ińsk ie ) — Autoka r zdą -
ża jący do Kosza l ina wpad ł w pośl izg 1 za -
w is ł nad 10 met rową przepaścią. Dz i ęk i 
przy tomnośc i k i e r owcy i konduktora, k t ó -
r zy opanowa l i pan ikę wśród pasażerów, 
ot>eszło się bez o f i a r . 

R A C I B Ó R Z (Opolsk ie ) — N a zamarzn ię t e j 
rzece Cyn i e siedział o lbrz- mi łabędź 1 nie 
uc ieka ł przed ludźmi. Okaza ło się, że 
p r z ymar z ł y mu do lodu skrzydła. Dobr zy 
ludzie w y r ą b a l i kawa ł ek lodu, przy tu l i l i 
p t ska u siebie w domu, gdz ie s ię łabędź 
oswo i ł i... nie chce odlecieć. Z j ada dz i en-
nie trzy w iadra kar to f l i ze śrutą i owsem. 

L U B L I N — Za łog i 50 f a b r y k za łoży ły p r zy 
swoich zakładach p iękne sady o w o c o w e . 
P o m a g a im spółdzielczość ogrodnicza . D u -
ża p r zy j emność i n iemały pożytek . P i ę k -
nie będz ie tu wiosną. 



K R A J 

1 

Ś W I A T 

U M O W A H A N D L O W A 
P O L S K I I F R A N C J I 

W a r s z a w ę opuściła f rancus-
Ita de l egac ja handlowa, k tó r e j 
p r z ewodn i c z y ł dy rek to r de -
par tamentu t rak ta tów w M i -
n is ters twie F inansów, p. Jean 
P i e r r e Herrenschmidt . D e l e -
gac ja p rowadz i ł a r o z m o w y z 
p r zeds taw ic i e l ami po lsk iego 
Min is t e rs twa Hand lu Zag ra -
nicznego, zakończone podp i -
saniem u m o w y o po lsko-
- f r ancusk i e j w y m i a n i e han-
d l o w e j na rok 1963. 

DZIEIS P O L S K I 
W E F R A N K F U R C I E 

N / M E N E M 

P o raz szósty Po lska ucze-
stniczyła w w iosennych m i ę -
d z y n a r o d o w y c h Ta rgach w e 
F r a n k f u r c i e nad M e n e m . 
Obok a r t y k u ł ó w ro lno-spo-
ż y w c z y c h polski handel z a -
g ran iczny p rezen towa ł teks-
ty l ia , meb le , w y r o b y cera-
m ic zne i ze szkła, a r tyku ły 
minera lne , skórzane, z a b a w -
k i dz iec ięce , w y r o b y p r z e m y -
słu l u d o w e g o i ar tys tycznego . 
W i cekanc l e r z i min is ter go -
spodarki N R F pro f . L . Erhard 
zapoznał się w po lsk im pa-
w i l on i e z w y s t a w i o n y m i to -
w a r a m i i ż y w o in te resował 
się sp rawami po lsk iego han-
dlu zagranicznego w zakres ie 
a r t y k u ł ó w ro lno -spożywczych . 
„ D z i e ń P o l s k i " przyn iós ł za -
wa r c i e t ransakcj i ekspor to-
w y c h na sumę około 6 m i l i o -
n ó w marek N R F . 

W Z R O S T D O S T A W 
D O F I N L A N D I I 

Przeds taw ic i e l e k r a j o w y c h 
kół hand lowych , po zw i edze -
niu szeregu przeds ięb iors tw i 
odbyc iu l i c znych r o z m ó w w 
f ińsk ich kołach p r z e m y s ł o w o -
-gospodarczych, zawar l i kon -
t rak ty o łączne j wartośc i po -
nad mi l iona do larów, na do -
s tawy z Po l sk i do F in land i i 
zb i o rn ików do p a l i w p ł yn -
nych, osi k o l e j owych , r ó ż -
nych w y r o b ó w chemicznych 
oraz innych t o w a r ó w . 

P O L S C Y G E O L O G O W I E 
W T U N E Z J I 

K r a j o w e przeds ięb iors two 
handlu zagranicznego „ P o l -
s e r v i c e " z awar ł o kontrakt z 
tunezy j sk im O f f i c e Nat ional 
des M ines na p r z ep rowadze -
nie badań geo log icznych. B a -
dania o b e j m ą : prace po -
s zuk iwawcze oraz op racowa -
nie dokumentac j i geo log i c z -
nych złóż rud żelaza, cynku 
i o łowiu, okreś la jące zasoby 
tych s u r o w c ó w oraz moż l i -
wośc i ich eksploatac j i . P race 
te m a j ą t rwać oko ło 3 lat 
i będą w y k o n a n e przez k i l ku -
nastoosobową ek ipę spec ja l i -
s tów z K r a k o w a . 

EUROPEJSKI BIEGUH ZIMNA 
w USTRZYKACH 

Nie w Finłajndii, nie w 
Norwegii , lecz w Polsce 
„usadowił się" w nocy z 28 
lutego na 1 marca europej -
ski biegun zimna. Tempe-
raturę minus 44° zanoto-
wano na Rzeszowszczyż-
nie w przygruntowych 
warstwacłi powietrza w re-
jonie Ustrzyk Dolnych 
(Bieszczady). Jest to nowy 
absolutny rekord zimna w 
K r a j u na przestrzeni mi -
nionycłi stu lat. Poprzedni 
rekord padł w roku 1929 w 
Żywcu i wynosił 10 lutego 
„tylko" minus 40,6°. 

P O L S K O - A L B A Ń S K I 
P R O T O K O Ł H A N D L O W Y 
W T i r an i e zakończono roz -

m o w y w spraw ie w y m i a n y 
t o w a r ó w m i ę d z y obu k r a j a -
mi w 1963 r. Po lska będz ie 
ekspor tować do A lban i i m.in. 
w y r o b y wa l cowane , maszyny 
i urządzenia, cement , chemi -
kal ia , różne tkan iny i inne 
t owary . Z A l b a n i i K r a j bę -
dz ie sprowadzać rudę chro-
m o w ą , asfa l t , t y toń itp. 

P O L S K O - S U D A N S K A 
U M O W A P Ł A T N I C Z A 

W Char tumie podpisano 
u m o w ę hand lową i płatniczą 
m i ę d z y Po lską a Sudanem. 
Jest to p i e rwsza umowa han-
d l owa m i ę d z y obu k r a j a m i . 
Sudan jest dla Po lsk i w a ż -
n y m ź ród ł em zakupu b a w e ł -
ny d ługowłókn is te j . Poza t y m 
K r a j kupu j e t am orzeszki 
z i emne i gumę arabską, m a -
kuchy, sezam itd. 

W S P Ó Ł P R A C A 
W P R O D U K C J I 
O B R A B I A R E K 

Pomyś ln i e r o z w i j a się 
współpraca Po l sk i z Czecho-
s łowac ją a także z N i e -
miecką Repub l iką D e m o k r a -
tyczną w zakres ie p rodukc j i 
obrabiarek. P r o w a d z o n e są 
wspó ln ie prace nad t yp i za -
c ją i normal i zac ją obrab iarek 
zespo łowych. l ini i automa-
tycznych i j e j e l ementów. 
R ó w n o l e g l e r o z w i j a się wspó ł -
praca kons t ruk to rów i biur 
p r o j ek t owych . Dokonano tak -
że podzia łu zadań p r o d u k c y j -
nych. 

1« r i « - : 

Nowe centrum w Kielcach Wygodne domy w Pulaicach 

KARIERA MIAST 
W Z W I Ą Z K U z p r z ebu-

dową struktury gospo-
darcze j Po lsk i obser-

w u j e m y proces s zybk i e j u r -
ban izac j i K r a j u . Jeśli na p o -
czątku 1946 r. na ogó lną l i c z -
bę b l isko 24 m i l i o n ó w miesz -
k a ń c ó w ludność m ie j ska w y -
nosiła t y lko niecałe 7,5 m i -
l iona osób (31% ogółu miesz -
kańców) , to w końcu 1962 r. 
spośród 30,5 mi l i ona miesz -
k a ń c ó w w miastach zamiesz-
k i w a ł o już d w a razy w i ę c e j 
aniże l i przed 17 laty , bo aż 
ponad 14,5 mi l iona osób. 
Ludność miejska stanowiła 
więc w Polsce w roku ubieg-
łym 48,7»/o ogółu ludności 
Kra ju . 

N a l e ż y zwróc i ć uwagę , że 
ogó lny przyros t ludności w 
okres ie ostatnich 17 lat w y -
niósł 6,5 mi l iona osób, a p r z y -
rost ludności m i e j sk i e j by ł o 
b l isko mi l i on osób w iększy . 
Miasta pochłonę ły w i ę c cały 
przyros t ludności K r a j u — 
jak to się m ó w i — z n a d w y ż -
ką. R o z w ó j miast d o p r o w a -

dzi ł ponadto do zmnie jszen ia 
się l i czby ludności w i e j s k i e j 
p r a w i e o 900 tys ięcy osób. 
Wśród k i lku p r zyc zyn tego 
stanu na l e ży w y m i e n i ć w ę -
d rówk i ze ws i do miast, r o z -
szerzenie granic miast już 
i s tn ie jących oraz nadawan ie 
p r a w mie j sk i ch m i e j s cowoś -
ciom, k tóre utrac i ły wskutek 
g w a ł t o w n e g o r o z w o j u gospo-
darczego swó j w i e j sk i cha-
rakter . 

W 1946 roku było w Polsce 
11 miast liczących ponad 100 
tysięcy mieszkańców o lud-
ności 2,5 miliona osób. W 
końcu 1962 r. miast takich 
było już 22, liczącycłi razem 
4,5 miliona ludności. 

Jeśli w 1946 r. p r a w i e co 
trzec i obywa t e l w Po lsce by ł 
mieszkańcem miast, a co 
dz ies iąty mieszkańcem m ia -
sta l i czącego ponad 100 t y -
s ięcy mieszkańców, to obec-
nie prawie co drugi jest 
mieszkańcem miast, a co 6—7 
jest mieszkańcem miasta po-
nad 100-tysięcznego. P o d o b -

T Y Q o D l U i O W a 

Urządowy optymizm do lamusa • Gospodarka 
i poezja • Frontem do rolnictwa • Produkować 

więcej na małych płachetkach nie udaje sią 
Były czasy w Polsce — nie 

tylko przed wojną — kiedy 
obowiązywała zasada: byczo 
jest! To nic, że obywatel na 
co dzień stwierdzał co innego, 
że gospodyni natrafiała na 
duże trudności w zaopatrze-
niu domu. Urzędowy opty-
mizm, zwiększający się w 
miarę pogarszania sytuacji, 
pokrywał wszystko. Z wy-
jątkiem jednego: rzeczywiste-
go zapotrzebowania. 

Na szczęście sytuacja taka 
od łat już nie istnieje; urzę-
dowy optymizm odłożono do 
lamusa, a na jego miejsce 
przyszły rzeczywiste usiło-
wania naprawy sytuacji, gdy 
ona tego wymaga — bez 
ukrywania i tak oczywistych 
dla każdego trudności i kło-
potów. Sygnalizowałem Wam, 
moi Mili, w tym miejscu już 
od pewnego czasu, że w Pol-
sce w różnych dziedzinach 
życia wprowadzono koniecz-
ne oszczędności, zwłaszcza w 
dziedzinie nowych inwestycji; 
rewidowano plany, których 
wprowadzenie w życie prze-
rastało możliwości (w gospo-
darce trzeba mierzyć zamiary 
na siły; tylko w poezji, i to 
na domiar romantycznej, moż-
na sobie pozwolić na odwrot-
ną tezę). 

Z wyjątkiem jednej dzie-
dziny, gdzie inwestycje nie 
tylko nie zmaleją, ale na od-
wrót — w porównaniu z pla-
nowanymi wzrosną, jak o tym 
zdecydowało ostatnie płenar-
ne posiedzenie Komitetu Cen-
tralnego PZPR, przy udziale 
szeregu fachowców, teorety-
ków i praktyków z omawia-
nej dziedziny (również bez-

partyjnych). To wyjątkowe 
prawo uzyskuje sobie rolnic-
two. 

Czemu? Ano, sprawa zosta-
ła postawiona zupełnie jasno 
i niedwuznacznie. Choć w la-
tach ostatnich notuje się w 
Polsce rzeczywiście poważny 
postęp w dziedzinie pro-
dukcji rolniczej (np. przecięt-
ne plony czterech zbóż wzro-
sły z hektara z 13,4 kwintala 
w latach 1953—1957 do 16,1 
kwintala w latach 1958—1962, 
produkcja mięsa od 1955 r. 
wzrosła nawet o 42,5%, to 
jednak wzrost ten jest wciąż 
jeszcze mniejszy od tego, co 
osiągnąć można, a poza tym 
nie pokrywa rosnącego spoży-
cia (nie tyłko ludzkiego, wię-
cej zwierząt zużywa oczywiś-
cie więcej karmy). Wciąż trwa 
konieczność importowania 
zbóż i pasz. W roku bieżącym 
aż za 200 milionów dolarów 
(przede wszystkim z krajów 
zachodnich), co nie jest sumą 
bagatelną i mocno obciąża 
polski budżet. 

Nie sposób w ramach krót-
kiej gawędy powiedzieć o 
wszystkim. Ale co najważ-
niejsze: znana rzecz — jeżeli 
chce się uzyskać zwiększoną 
produkcję, trzeba przedtem 
stworzyć po temu warunki, to 
znaczy zainwestować kapita-
ły, maszyny i... ludzi. W tym 
kierunku poszły też rozwią-
zania'. W kierunku znaczne-
go zwiększenia wydatków na 
unowocześnienie bazy wy-
twórczej rolnictwa i coraz 
szersze zaopatrzenie go w 
maszyny i środki chemiczne. 

Równocześnie postanowiono 
przedsięwziąć szereg środków 

ekonomicznych i organizacyj-
nych. W szczególności zwró-
cono tym razem uwagę na 
Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Uprawiają one 12 pro-
cent ogólnego obszaru użyt-
ków rolnych w Polsce, ale 
udział ich w dostawach pro-
duktów jest znacznie więk-
szy. Tak np. w roku 1961/62 
dostarczyły ponad 30% ogółu 
zakupionego przez państwo 
zboża. Będąc zaś dużymi ze-
społami, na których znacznie 
lepiej można nowocześnie 
gospodarować niż na małych 
płachetkach ziemi, mogą je-
szcze wydatnie zwiększyć swą 
produkcję, pod warunkiem 
odpowiedniego wyposażenia 
maszynowego, właściwej or-
ganizacji pracy i uzyskania 
odpowiednich fachowych sił. 
PGR-y zrobiły już w ostat-
nich łatach ogromny skok na-
przód; fakt, że były niegdyś 
bardzo zapuszczone. Ale mo-
żliwości są tam jeszcze duże. 

Skoro już mowa o tym, że 
nowoczesna produkcja rolni-
cza nie może dawać właści-
wych rezultatów na małych 
płachetkach ziemi, dochodzi 
się w Polsce do wniosku, że 
trzeba ograniczyć ustawowo 
dzielenie średnio- i mało-
rolnych gospodarstw, wpro-
wadzić zakaz sprzedaży częś-
ci ziemi w takich maleńkich 
gospodarstwach (całość — 
tak), bądź ich podział w wy-
niku postępowania spadko-
wego. I tym ludziom na ma-
łych gospodarstwach trzeba 
przyjść również z pomocą w 
uprawianiu ziemi, zwłaszcza 
przez zwiększenie parku ma-
szynowego dla kółek rolni-
czych (już dziś zrzeszają one 
jedną czwartą gospodarstw 
indywidualnych i ilość ich 
stale rośnie), zapewnić po-
moc — podobnie jak w 
PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych — wysoko 
wykwalifikowanych fachow-
ców. 

Tak by to wyglądało w 
największym skrócie. Nie ule-
ga wątpliwości, źe podniesie-
nie poziomu rolnictwa w Pol-
sce jest podstawowym wa-
runkiem przezwyciężenia ist-
niejących trudności. 

MARIAN 

nie szybki r o z w ó j w y s t ę p u j e 
w g rup i e miast średnich (od 
20—100 tys ięcy mieszkańców) . 
P r z y k ł a d o w o , ludność takich 
miast, j ak : K i e l c e , Kosza l in , 
G o r z ó w Wie lkopo lsk i , Z i e l o -
na Góra, Opole , T a r n ó w , Ja -
w o r z n o i Rzeszów , podwo i ła 
s ię w okres ie ub ieg łych 17 
lat. 

W P O R Ó W N A N I U do k ra -
j ó w Zachodn ie j Euro -
p y Po lska przed w o j -

ną pozostawała w ty l e w 
p r o c e n t o w y m udz ia le ludnoś-
ci m i e j s k i e j w stosunku do 
ogółu mieszkańców. W roku 
1931 udział ten wynos i ł za -
l e d w i e 27,4%. W y n i k a ł o to 
p r z ede wszys tk im z f ak tu 
n isk iego poz iomu uprzemys ło -
w ien ia K r a j u . Ludność utrzyT 
mu jąca się z ro ln i c twa stano-
w i ł a wówczas aż 60% ogółu 
ludności. 

T a k znaczna zmiana w 
udz ia le ludności m i e j sk i e j , j a -
ka nastąpiła w c iągu ostat-
nich lat, św iadczy pośrednio o 
zasadniczych zmianach w 
źród łach ut rzymania ludnoś-
ci. W roku 1960 t y lko 38,2«/» 
ogółu mieszkańców Po lsk i 
u t r z y m y w a ł o się z ro ln ic twa. 

P roces szybk iego 1 wszech-
stronnego uprzemys łow ien ia 
K r a j u z l i l cwidował p rob l em 
bezrobocia w miastach i, co 
jest szczególnie ważne , p ro -
b l em uta jonego bezrobocia na 
ws i , tak powszechnego przed 
wo jną . N a d m i a r ludności 
w i e j s k i e j znalazł za j ęc i e w 
pozaro ln iczych zakładach 
pracy i w p r z e w a ż a j ą c e j m a -
sie ludność ta przeniosła się 
do ro zbudowanych miast . 
Część ludności w i e j s k i e j o -
t r zymała zatrudnien ie poza 
r o ln i c twem bez zm iany m i e j -
sca zamieszkania . P r zen i es i e -
n ie się do miast oznacza nie 
t y lko pop rawę w a r u n k ó w 
mater ia lnych, a le r ówn i e ż po-
p r a w ę sytuac j i mieszkan io -
w e j , moż l iwość korzystania w 
w i ę k s z y m stopniu ze zdoby -
czy c yw i l i z a c j i i ku l tury . 

P roces urbanizac j i w P o l -
sce będz ie pos tępował w da l -
s zym ciągu. P l a n y r o z w o -
ju gospodark i na rodowe j 
uwzg l ędn i a j ą ten fak t , b iorąc 
równocześn ie pod u w a g ę 
u j e m n e skutki, j ak i e proces 
ten m o ż e poc iągać za sobą. 
Rzecz w t ym, aby r o z w i j a ć 
r ównomie rn i e budown i c two 
mieszkan iowe w r a z z budową 
n o w y c h zak ładów p r z emys ł o -
w y c h oraz zastąpić ubytek 
rąk roboczych na ws i z m e -
chan i zowan iem i unowocześ -
n i en i em za jęć w ca łym ro l -
n ic tw ie . 

Miasteczka Nowa Dęba (woj. 
rzeszowskie) dwa lata temu 
nie było jeszcze na mapie 
Polski. Dziś liczy 5 tysięcy 

mieszkańców 



G E S T A P O W I E C 
C O N T R A „ S P I E G E L " 

B O N N . Kierownik referatu policji 
kryminalnej w Bonn, zajmujący się 
sprawami dotyczącymi zdrady stanu, 
radca kryminalny Theo Saevecke, słu-
ży! w I I I Rzeszy w gestapo i w SD, j a -
ko hauptsturmfiihrer SS. 

Nazwisko jego wypłynęło na wokan-
dę publiczną z okazji ogłoszenia przez 
władze bońskie urzędowego sprawoz-
dania w sprawie nagonki na tygodnik 
„Spiegel". Okazało się, że Saevecke 
kierował „operacjami technicznymi" 
przeciw redaktorom tego tygodnika. 

Warto dodać, że Saevecke podczas 
wojny służył w gestapo w Poznaniu, 
później kierował pracą przymusową 
Żydów, zesłanych do Tunezji, a wresz-
cie działał w SD we Włoszech. 

WYI>OBYCIE W Ę G L A 
W WIELKIEJ B R Y T A N I I 

L O N D Y N . P rodukc ja węg l a w W i e l -
k i e j Bry tan i i wyn ios ła w 1962 r. oko -
ło 198 m i l i o n ó w ton w porównan iu do 
190,5 mi l iona ton w 1961 r. Os iągnę-
ła t y m s a m y m n a j w y ż s z y poz iom od 
3 lat. G loba lny zbyt węg l a w 1962 r. 
szacuje się na 196 m i l i o n ó w ton. W 
ubiegłym roku zmnie j szono l iczbę g ó r -
n ików, p r z y r ównoczesnym wzrośc i e 
wyda jnośc i pracy wskutek zw i ęks z e -
nia mechanizac j i . P o d koniec grudnia 
1962 r. os iągnięto wyda jność p r zodko-
wą w wysokośc i 4.902 k i l o g ramy na 
roboczodn iówkę w porównan iu do 4.404 
k i l o g r a m ó w w t ym samym okresie 
1961 roku. 

A N D O R R A Z W I Ę K S Z A 
„S IŁY Z B R O J N E " 

A N D O R R A . Rząd Repub l ik i Ando r ra 
postanowi ł zw iększyć o 60 proc. l i c zeb-
ność swoich sił zbro jnych . S i ły te zo -
staną zwiększone z 10 do 16 żo łn ierzy . 
Etecyzja ta została u m o t y w o w a n a 
wzros tem ruchu turystycznego i k o -
niecznością zapewnien ia lepszego bez -
p ieczeństwa turystom. 

CA/a STANOWISKO LABOUR PARTY 

N A J W Y Ż S Z A B U D O W L A 
W EUROPIE 

L E N I N G R A D . Zbudowana n i edawno 
w ieża t e l e w i z y j n a w Len ing radz i e po -
siada wysokość 315,5 metra , jest za tem 
wyższa od w i e ż y E i f f l a . P r z y j e j bu -
d o w i e wykor zys tano nowoczesne kon -
st rukc je że lbe tonowe, wskutek czego 
waga jest 10-krotnle mnie jsza niż 
w i e ż y E i f f l a . 

T e l e w i z j a l en ingradzka będz ie obec-
nie mog ła nadawać p rog ram ko lo ro -
w y i d w a p r o g r a m y czarno-b ia łe . Je j 
zasięg zw i ęks zy ł się o 150 km, dz ięk i 
czemu l iczba odb io r ców wzrosła o m i -
l ion osób. 

P O W S Z E C H N A P L A G A 
P A R Y Ż . N a naradzie Ü N E S C O 

stwierdzono, że analfabetyzm stanowi 
plagę powszechną, ponieważ jest udzia-
łem co drugiego mieszkańca kuli ziem-
skiej. Największy procent analfabetyz-
mu występuje w niektórych krajach 
Afryki , Az j i 1 Ameryki Południowej. W 
Sudanie i Ghanie np. analfabeci stano-
wią 90 procent ludności, Afganistan i 
Pakistan posiadają wśród swo je j lud-
ności po 85<'/a analfabetów. 

W 198 państwach, jakie istnieją na 
kuli ziemskiej (do O N Z należy 110 
państw), przybywa corocznie 1000 b i -
bliotek I 100 muzeów, lecz wszystko to 
stanowi przysłowiową „kroplę w mo-
rzu" potrzeb. 

K o m i t e t W y k o n a w c z y Labour P a r t y 
w oświadczen iu stwierdz i ł , i ż po l i t yka 
przedstawiona pr zez nowego p r z y w ó d -
cę part i i Haro lda WUsona w j e go ostat -
nich przemówien iach , a dotyczące ure -

B R Y T Y J S K A „ B I A Ł A K S I Ę G A " 
L O N D Y N . Rząd W . Bry tan i i opu-

b l i kowa ł „B ia łą K s i ę g ę " w sprawie za -
gadnień obrony. Z pub l ikac j i t e j w y -
nika, że b r y t y j s k i e w y d a t k i w o j s k o w e 
w 1963—64 roku wyn iosą mi l i a rd 838 
m i l i o n ó w f u n t ó w sz te r l lngów, czy l i 
około 7 procent g loba lnego dochodu 
narodowego . 

Szczegó lny nacisk ma być po łożony 
na udoskonalenie „ p e w n e g o typu bro -
ni j ą d r o w e j " , k tó ry pozwo l i ł by p r z e -
d łużyć do 1968 roku okres u ż y t k o w a -
nia b o m b o w c ó w strateg icznych typu 
„ V " i po lepszyć ich zdolność opera -
cy jną do czasu, k i edy W . Bry tan ia 
będz ie dysponowała okrę tami w y p o s a -
żonymi w rak ie ty „Po l a r i s " . 

DO K O N C A 1963 R. 
55 S I Ł O W N I A T O M O W Y C H 

G E N E W A . Liczba siłowni atomo-
wych, których jest obecnie na świecie 
19, wzrośnie do końca bieżącego roku 
do 55. Jednocześnie produkcja w y t w a -
rzanej przez te siłownie energii ato-
mowe j wzrośnie z 1,6 do 4,5 miliona 
kilowatów. 

A D O L F HITLER 
NIE MOŻE ZMIENIĆ 

N A Z W I S K A 
WIEDEŃ. Adolf Hitler — kierowca 

taksówki w Wiedniu — od lat toczy, 
przegraną jak dotąd, walkę z urzęd-
nikami. 

Wnosi on bez przerwy podania 
o zmianę nazwiska i za każdym razem 
otrzymuje tę samą odpowiedź: — Brak 
uzasadnionych powodów do zmiany 
nazwiska. 

P o d r ó ż e i wixyty 

Ka l enda r z dyp l omatyc zny Pa łacu 
E l i z e j sk i ego na rok b ieżący zapo-
w iada się szczególnie bogato. P r z e -
w idz iane są podróże zagraniczne 
prezydenta de Gaul le . W i e l u s z e f ó w 
pańs tw zaw i ta też do stol icy F r a n -
cj i . 

W dniach od 16 do 19 m a j a gene -
ra ł de Gaul l e z abaw i w Grec j i , a w 
drug ie j po ł ow ie paźdz iernika uda 
się do da lek iego Iranu. 

Już pod koniec marca zobaczymy 
w P a r y ż u prezydenta M e k s y k u 
A d o l f o L o p e z a Mateo . W dwa m i e -
siące późn ie j (28—31 m a j ) F ranc j a 
będz ie gościła kró la S zwec j i . 29 
czerwca oczekuje się prz^ iazdu 
kró la Maroka Hassana I I . W po-
czątkach paźdz iernika z łoży w i z y t ę 
w P a r y ż u Wie lka Ks iężna L u k s e m -
burga, zaś w l istopadzie prezydent 
Brazy l i i Joao Goulart . 

Genera ł de Gaul l e p lanuje też 
dwa lub t rzy w y j a z d y do 22 depar-
tamentów, k tórych jeszcze nie od-
wiedz i ł . 

Prob lem bankóuj 
S p r a w a uspołecznienia banków 

f rancusk ich stanęła ponownie na 
porządku dz iennym. W drug ie j po-
łow ie lutego f r a k c j a soc ja l is tyczna 
( S F I O ) złożyła w Zg romadzen iu N a -
ro ' o w y m pro jekt ust=wy p r zew idu-
jący nac jona l i zac ' ę banków i r e f o r -
m ę ca łego s y s t e m " bankowego . 

W m o ' y w a c h pro j ek tu f r akc j a so-
cialisf.yczna zwraca uwagę, że ban-
ki „dominent l'Etat et régnent en 
maitre absolu sur les secteurs éco-
nomiques les plus importants pour 
la vie nationale, et pèsent sur la vie 
politique française". 

W dawnych tery tor iach zamor -
skich, a zwłaszcza w Maroku , Indo -
chinach, na Ś r o d k o w y m Wschodz i e 

1 w A f r y c e Czarne j działalność ban-
k ó w „była najczęściej sprzeczna 
z interesem narodowym". 

W e F ranc j i banki utrudnia ją roz -
w ó j ma łych i średnich przeds ię -
b iorstw, k tóre o d m a w i a j ą poddania 
się ich kontrol i . G d y w ładze pań-
s t w o w e pragną działać w k ie runku 
sprzecznym z Interesami banków, 
napo t yka j ą na zde cydowany opór. 
Jest to szczególnie w idoc zne 
w dz iedz in ie r ea l i zac j i p l anów go -
spodarczych. 

F r akc j a soc ja l is tyczna p roponu je 
w i ę c f u z j ę banków w ramach j ed -
nego uspołecznionego, na rodowego 
banku inwes tycy jnego , k tóry stałby 
się g ł ó w n y m mo to r em systemu de-
mokra t y c zne j p lan l f ikac j i . R ó w n o -
cześnie banki k r edy towe , że ru jące 
na na jba rdz i e j upośledzonych w a r -
stwach ludności, zosta łyby p r zy łą -
czone do banków znac j ona l i z owa-
nych. Nac j ona l i zac j a odby łaby się 
za odszkodowaniem. 

Siłą r zeczy p ro j ek t f r a k c j i soc ja -
l i s t y c zn i ' w y d o b y ł z zapomnien ia 
sp rawę upaństwowien ia w i e l k i ch 
banków d e p o z v t o w y c h bezpośred-
nio po w y z w o l e n i " F ranc j i . 

Dz ia ło się to za czasów tymczaso-
W " " o rządu genera ła de Gaul le . 
Wn iosek pochodzi ł od ówczesnego 
ministra f i nansów René P l evena . 
Gene ra lnym sprawozdawcą par la-
men ta rnym by ł socjal ista Christ ian 
P in °a ' i . P o d ług ie j i bu r z l iwe j dy -
skusji , uchwalona przez p ie rwszą 
konstytuantę ustawa z 2 grudnia 
1945 roku wprowadza ł a nac jona l i -
zac j ę Banku F ranc j i i czterech in-
nyc 1 banków depozy towych , usta-
nawia ła „kon t ro l ę p a ń s t w a " nad 
Banque de l 'Union Par is ienne i po-
w o ł y w a ł a do życia instytuc ję pod 
nazwą Consei l nat ional du c r é i i t . 

11 grudnia tego samego roku 
f r a k c j a komunistyczna w z n o w i ł a 
atak, żąda jąc nac jona l i zac j i da l -

szych banków , o c z ym m ó w i ł P i -
neau. W kw ie tn iu 1946 r. A n d r é 
Ph i l ip , min is ter f i nansów rządu 
Gouina, za j ą ł tak ie samo s tanowi -
sko. N i e m n i e j sprawa nie doczekała 
się dotychczas rozwiązan ia . Będz i e -
m y w i ę c śledzi l i z za in te resowa-
n iem dalszy ciąg bata l i i w zw ią zku 
z obecnvm p ro j ek t em f r a k c j i soc ja-
l is tyczne j . 

Jean Vi la r odchodzi 
Lakon i c zny komunikat min is ter -

s twa stanu do spraw kul tura lnych 
podał do w iadomośc i , źe Jean V i l a r 
odchodzi ze s tanowiska dyrek to ra 
Théâ t r e Na t i ona l Popu la i r e ( T N P ) , 
k tóre n i ep r ze rwan i e p ias towa ł od 
lat dwunastu. K a d e n c j a Jeana V i -
lar wygasa 1 wrześn ia br. P r z y c z y -
ną decy z j i są „ w z g l ę d y natury oso-
b is te j " . 

K o m u n i k a t min is ters twa w y w o -
łał o g romne poruszenie w kołach 
tea t ra lnych i wś ród tys ięcznych 
rzesz m i ł ośn ików T N P . Żądano w y -
jaśnień 1 odsłonięcia kulis ca łe j 
sprawy . Czy chodzi ło o kon f l i k t y 
admin is t racy jne? Czy teź o c iągłe 
ograniczenia k r e d y t ó w pańs two-
w y c h dla te j popu la rne j p lacówk i? 
A może z a w a ż y ł y w z g l ę d y natury 
po l i t yczne j? Wszys tk i e te pytania 
cisnęły się na usta z braku o f i c j a l -
nych w y c z e r p u j ą c y c h w y j a ś n i e ń 
i mi lczenia samego Jeana V i l a r . 

„Nie trzeba dopatrywać się 
w komunikacie żadnej tajemnicy, 
żadnej kłótni" — głosi ło w ki lka 
dni późn ie j minis terstwo. K o m e n t a -
torzy prasy parysk i e j by l i j ednak 
odmiennego zdania. Jean V i l a r — 
pisała „T . ' Auro re " — nie u k r y w a ł 
n igdy swych sympat i i do kół po-
s t ępowych ani s w e j działalności na 
rzecz „ n i e " V Republ i ce . P i s m o nie 
obrzucało w i ę c hipote/y r o zdźw i ę -
k ó w m i ę^ z v dy r ek to r em T N P a m i -
nistrem A n d r é Ma l raux . D o t ego 
s a m ° g o wniosku dochodzi ła sto jąca 
po d r " e i e i stronie ba r ykady „ L ' H u -
mani*é " . k ' ó ra wskazywa ła , że do-
bór S7t"k wys t aw i anych na scenie 
T N P nie odpowia'^ał min is t rowi . 
Przysz łość n i ewą tp l iw i e przyn ies ie 
dalsze wy jaśn i en ia . 

B. M . 

gu lowan ia p rob l emu n iemieck iego , jest 
dok ładnie taka sama jak po l i tyka j e go 
poprzednika Gaitskel la . 

Wi l son w y p o w i e d z i a ł sję m.in. za 
uznaniem „ w pewnym stopniu Niemiec 
Wschodnich", za rozmowami na temat 
ostatecznego uznania granicy na Odrze 
I Nysie oraz za utworzeniem strefy 
bezatomowej w Środkowej 1 Wscfiod-
niej Europie. 

K i e r o w n i c t w o L a b o u r P a r t y p o d -
kreś l i ło : „uważamy nadal, że należy 
przykładać dużą wagę do polskiego 
planu Rapackiego w sprawie ograni-
czenia i kontroli zbrojeń w Europie 
Środkowej oraz wycofania broni nu-
klearnej z tego obszaru". 

W E N U S Z A G O R Ą C A 
N O W Y JORK. Uczen i amerykańscy 

przez 9 tygodn i ana l i zowa l i dane, k tó -
re o t r z yma l i z „ M a r i n e r a " w dniu 14 
grudnia, k i edy ten 200-k i logramowy 
w e h i k u ł prze lec ia ł około 34 tysiące km 
od Wenus. Okaza ło się, że temperatura 
na powie rzchn i lub tuż p r zy po-
w ie r zchn i Wenus wynos i aż 150—200 
stopni Cels jusza. Wenus jest w i ę c zbyt 
gorąca, aby mogło na n i e j istnieć ż y -
cie, p r z y n a j m n i e j podobne do naszego. 

i TAKTY 
M A R Z E C 

^ U S A K O N T Y N U U J Ą P K Ö B Y N U -
K L E A R N E . N a p o U g o n i e w s t an i e N e -
v a d a d o k o n a n o k i l k u k o l e j n y c h e k s p l o -
z j i p o d z i e m n y c h . 

^ S P E C J A L N Y W Y S Ł A N N I K P R E Z . U S A , 
M e r c h a n t , p r z e p r o w a d z i ł w E u r o p i e r o z -
m o w y w s p r a w i e w i e l o p a ń s t w o w y c h si ł 
n u k l e a r n y c h N A T O . 

^ P R E M I E R K A N A D Y J. D I E F E N E A K E R 
Odbył w L o n d y n i e r o z m o w ę z p r e m . 
M a c m i l l a n e m . 

^ N A J W I Ę K S Z Y S T A T E K B U N D E S R E -
P U B L I K — 54-tys. t o n o w y t a n k o w i e c 
„ E S S O - D e u t s c h l a n d " — w o d o w a n o w 
s t o c zn i h a m b u r s k i e j . 

t S T A Ł A R A D A N A T O o d b y ł a p o s i e d z e -
n i e w P a r y ż u . D e b a t o w a n o n a d p r o j e k -
t e m w i e l o p a ń s t w o w e j s i ł y n u k l e a r n e j , 

k W P A Ł A C U Z J A Ż D 0 W N A K R E M L U 
p r e m i e r C h r u s z c z o w , j a k o k a n d y d a t na 
d e p u t o w a n e g o d o R a d y N a j w y ż s z e j F e -
d e r a c j i R o s y j s k i e j , w y g ł o s i ł d o w y b o r -
c ó w p r z e m ó w i e n i e , d o t y c z ą c e m. in . p o -
k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a , 

t R O Z M O W Y A M B A S A D O R Ó W P R L w 
D e p a r t a m e n c i e S t anu U S A i w b r y t y j -
s k i m F o r e i g n O f f i c e d o t y c z y ł y r o s n ą c e -
g o n i e b e z p i e c z e ń s t w a z b r o j e ń a t o m o -
w y c h B u n d e s r e p u b l i k , 

k C D U N I E P R Z Y S T Ą P I D O K O A L I C J I 
Z S P D w B e r l i n i e z a c h o d n i m w z w i ą z k u 
z w y n i k a m i w y b o r ó w d o senatu , p r z e -
p r o w a d z o n y c h 17.11. w t y m m i e ś c i e . 

I U M O W A H A N D L O W A W . B R Y T A N I A — 
N R D , z a w a r t a w L o n d y n i e , o b e j m u j e 
d o s t a w y w z a j e m n e na ł ą c zną s u m ę ok . 
18 m i l i o n ó w f u n t ó w s z t e r l l n g ó w . 

k K R Ö L L A O S U p o p o b y c i e w W a s z y n g -
t on i e , b a w i ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą w P o l s c e , 

s k ą d uda ł s ię do M o s k w y . 
I K A I - U W E V O N H A S S E L , Z A C H O D N I O -

N I E M I E C K I M I N I S T E R O B R O N Y , p o d -
czas w i z y t y w W a s z y n g t o n i e o d b y ł r o z -
m o w y z p r e z . K e n n e d y m , m i n . o b r o n y 
M c N a m a r ą 1 m i n . s p r a w zag r . R u s k i e m 
m. in . na t e m a t p l a n o w a n e j s i ł y n u k l e a r -
n e j N A T O . 

1 W I Z B I E G M I N O M A W I A N O R E Z O L U -
C J Ę P a r t u P r a c y , w y r a ż a j ą c ą n i e u f n o ś ć 
r z ą d o w i w z w i ą z k u z w y s o l t l m l w y d a t -
k a m i na c e l e w o j s k o w e , 

t M I N I S T E R G R O M Y K O P R Z Y B Y Ł 
Z O S L O D O K O P E N H A G I ( D a n i a ) z p a -
r o d n i o w ą w i z y t ą o f i c j a l n ą , 

k 17 T A R G I M I Ę D Z Y N A R O D O W E 
O T W A R T O W W I E D N I U z u d z i a ł e m 
e k s p o z y c j i p o l s k i e j . 

I I V R U N D A R O K O W A Ń I N D I E - P A K I -
S T A N w s p r a w i e K a s z m i r u z a k o ń c z y ł a 
s ię w K a l k u c i e , 

k T A R G I W I O S E N N E W L I P S K U zos ta ł y 
z a m k n i ę t e . 

^ W Ł O S K I W I C E P R E M I E R I M I N 
S P R A W Z A G R A Ń . A . P I C C I O N I z a k o ń -
c z y ł 2 - d n i o w ą w i z y t ę w L o n d y n i e . 

, W J A P O N I I D O S Z Ł O D O D E M O N S T R A -
C J I p r z M l w p r o p o z y c j o m z e z w o l e n i a 
a m e r y k a ń s k i m a t o m o w y m o k r ę t o m p o d -
w o d n y m na z a w i j a n i e d o Japon i i . 

, R Z Ą D I N D I I Z G Ł O S I Ł P R O T E S T 
w z w i ą z k u z p o d p i s a n i e m u m o w y g r a -
n i c z n e j m i ę d z y Ch ińską R e p u b l i k ą L u -
d o w ą a P a k i s t a n e m . 

, W Ł O S K A N A G R O D A P O K O J U została 
p r z y z n a n a p a p i e ż o w i J a n o w i X X I I I . 

, B U N D E S T R A T R A T Y F I K O W A Ł w t r y b i e 
p r z y s p i e s z o n y m t r a k t a t o w s p ó ł p r a c y 
m i ę d z y N i e m c a m i F e d e r a l n y m i a F r a n -
c j ą , 7 g ł o s a m i p r z y 3 w s t r z y m u j ą c y c h s ię . 

, P R E Z Y D E N T D E G A U L L E p r z y j ą ł p r e -
m i e r a G r e c j i K a r a m a n i i s a . 

. D O M E K S Y K U P R Z Y B Y Ł z o f i c j a l n ą 
w i z y t ą p r e m i e r P o l s k i J ó z e f C y r a n k i e -
w i c z . 



OSIEM BARW TĘCZY. 
(Od naszego korespondenta) 

SIEDEM KOLORÓW 

„ P o z ie lone j łączce... Kas ia 
gąski wiodła . . . " 

Z k o l o r o w e j es trady p ł yn i e 
beztroska piosenka w w y p e ł -
nioną po brzeg i salę Po i r e l w 
Nancy . Jesteśmy na k o l e j n y m 
wys t ęp i e zespołu „ H a r n a m a " . 
T r z ec i raz w e Franc j i , trzecie 
miasto w ka lendarzyku i m -
prez, trzeci raz gorące p r z y -
jęc ie i bur z l iwe oklaski . N a 
estradzie polska m o w a i p o l -
ski t emperament . N a z e w -
nątrz — miasto p r zysypane 
grubą wars twą śniegu. Czy 
r zeczywiśc i e jesteśmy w e 
Franc j i ? Może to z łudzenie? 
M o ż e to po prostu f es tyn lu-
d o w y w Rzeszow ie albo w e -
sele góralskie w N o w y m T a r -
gu? „ H a r n a m a " znamy już 
dobrze. I z estrady, i z „ T y -
godn ika" . A l e publiczność? 
K t o przychodz i og lądać po l -
skie zespoły ludowe? 

P r a c u j e j ako „s ténodacty lo " , a 
bi let na w y s t ę p dostała z 
„ Lo r ra ine -Lo i s i r s " . Jakko l -
w i e k nie iKJtrafi wskazać na 
nic konkretnego , tw ie rdz i , że 
lubi wszystko , co pochodz i z 
Po lski . Ha, cóż, może trema... 
w i e r z y m y j e j na słowo. 

T e r a z znowu Rodak . D o 
F r a n c j i t ra f i ł z armia n ie -
miecką w 1918 roku. Zespół 
w i d z i i>o raz p i e rwszy . P o l -
skie książki, f i l m y ? N i e p r z y -
pomina sobie. 

Dwie sanitariuszki ze szpi-
tala w Nancy . B i l e ty (i po -
mys ł ) przez „ L o r r a l n e - L o i -
sirs". W idz i a ł y w C iné -C lub 
, ,Kanał " w we r s j i o r y g ina l -
nej . P o l a k ó w pxjza ekranem 
og ląda ją po raz p i e rwszy . 

Małżeństwo polskie z Toul. 
O n mieszka tam od 10 lat, ona 
od n i edawna — od pół roku. 
W idz i e l i wszys tk ie zespoły, 
k tóre p - z y j e cha ł y do F ranc j i . 

Trzej studenci francuscy z 
wydz i a łu ma t ematyc zno -p r z y -

Oto w y n i k i b ł y skaw ic zne j 
ankie ty p r z ep rowadzone j tuż 
przed przeds tawien iem 1 pod -
czas p r z e rw y . 

PIĘTNAŚCIE ROZMÓW 

Czy przychodzą ty lko e m i -
granc i i ich dz iec i? Czy 
oprócz tańców przec ię tny 
w i d z zna jeszcze jakieś inne 
owoce po lsk ie j ku l tury? T y -
m i py tan iami zaczynamy b ł y -
skawiczną ankietę. 

P i e r w s z y r o zmówca to za-
ż y w n y starszy pan, w w i eku 
około lat 60. Na rodowość 
f rancuska, z awód : kupiec w 
Nancy . Z polską , ,produkcją 
ku l tura lną " styka się po raz 
p i e rwszy . D laczego tu p r z y -
szedł? L u b i tańce ludowe, a 
na m i ę d z y n a r o d o w e j wys t a -
w i e hand lowe j w P a r y ż u s ły -
szał polską muzykę . Z j ak i e j 
okaz j i ? P r zyc i śn i ę ty do muru 
p r z y zna j e się, że jest rzeżni -
k lem, a p ły ty słyszał na po l -
skim stoisku z bekonami . N o 
cóż, w idać , że i bekony mogą 
u ła twiać EKjpularyzację ku l -
tury. 

Następnie małżeństwo z 
6- le tn lm synkiem. On w 1939 
roku p r zy j e cha ł z Częstocho-
w y , ona urodzona w e F ranc j i 
i po polsku już nie m ów i , a le 
za to zna ,,0 m ó j r o z m a r y -
nie..." i „Gęs i za w o d ą " . N a u -
czyła się od matk i , która j e j 
to śpiewała do kołyski . P r a -
cują obo j e w zawodz ie k ra -
w i e c k i m w Vandeuvre , ko ło 
Nancy . Po l sk i zespół og lądal i 
już c zwar t y raz, a - o z a t y m 
w idz i e l i „Pop ió ł i d iament " . 

Monter , lat 50, od 25 lat za -
mieszkały w Hai l l ecourt . Z e -
spół w id z i p i e rwszy raz. C z y -
tuje ty lko polską gazetę. 

Student prawa. Francuz, 
urodzony na Korsyce . W id z i a ł 
. . K r z y ż a k ó w " i czyta ł „Quo 
Vnd i s " S ienk iewicza . T w i e r -
dzi, że na K o r s y c e wszyscy tę 
ks iążkę znają . Napo l eon mia ł 
pecha, że urodz i ł się tak 
wcześnie . 

Panienka w czerwonym ku-
braczku ( j ak z „Ha rnama" ) . 

rodniczego. W i d z i e l i „ K r z y ż a -
k ó w " i czyta l i „Quo Vad is " . 
Polską m u z y k ę ludową s ły -
szeli przez "adio . 

M ł oda dz i ewczyna w c i em-
nych okularach. W y w i a d w 
łamane j polszczyżnie. U r o d z o -
na w e F ranc j i ; o j c i ec hutnik, 
czyta j e j czasami S i enk i ew i -
cza. W idz ia ła , ,Mazowsze " i 
, Ś ląsk" . Sama tańczy w po l -
skim amatorsk im zespole w 
Pont -a-Mousson. 

N a 15 w y b r a n y c h na chy -
b i l - t ra f i ł osób, os iem jest na-
rodowośc i f rancuskie j . P o ł o -
w a z nich zna S i enk iew icza : z 
l ektury i z ekranu. Po za t ym 
jeszcze W a j d a i „ O m ó j r o z -
m a r y n i e " słyszane w kołysce. 
N i e jest w i ęc tak najgorze j . . . 

E N T U Z I A Z M - ÓSMA 
RARWAI 

t r a d y c y j n y i „ k l a s y c zny " p ro -
g r a m tańców ludowych. 

N a całość p rog ramu sk łada-
ło się 20 u tworów . Pub l i c z -
ność tupała, klaskała, nie 
pozwa la ła ak torom zejść ze 
sceny. Obopó lny en tuz jazm — 
ósma ba rwa do s i edmioba rw-
nych ba j ecznych s t ro j ów . 
Barwa , k tó r e j — podobnie jak 
tamtych — nie da się opisać. 

( H ) 

...HARNAM we FRANCJI 
P 

Opisywać bogac two barw, 
g a m ę ruchów, r y t m m u z y -
ki — to zadanie, któremu 
sprostać może t y l ko f i l m k o -
l o rowy . I to w y b i t n y . 

Są jednak w prog ramie 
„ H a r n a m a " trzy u twory , k tó -
re odróżn ia ją ten zespół od 
wszystk ich innych. P r z ede 
wszys tk im zamiast ca łego ze -
społu w y k o n u j e za ka żdym 
razem tv lko jedna para. Ich 
treść, od twor zona w taneczne j 
symbol ice , to proste zdarzenia 
z życia w i e j sk i ego . Strachy 
na wrób le , chusteczka i gęsi 1 
epizod podczas ł o w ó w z s iat -
ką na moty le . Szczegó ln ie ten 
ostatni — w wykonan iu „ H a r -
n a m a " jest śmiały i nowa to r -
ski. Par tner tańczy w k ró t -
kich spodenkach, w pogoni za 
tancerką zarzuca j e j s iatkę 
na g ł o w ę itd. Dop iero w tych 
so lowych part iach można w 
pełni docenić talent 1 opano -
wan i e sceniczne t ych młodych 
amatorów z f a b r y k i im. H a r -
nama. (Autentycznych . W s z y -
scy b o w i e m cz łonkowie ze-
społu rzeczywiśc ie pracują w 
f abryce ) . Poza t y m w znako-
mi ty sposób urozmaica ją one 

R Z E Z cz te ry t ygodn ie 
gości ł w e F r a n c j i r e -
p re zen tacy jny Zespół 
P ieśn i i Tańca imienia 
Harnama z Łodz i . 
Po l sk i autokar, k t ó r y m 

jeźdz i ła dwudziestosześc iooso-
bowa grupa młodych tance-
rzy , ś p i e w a k ó w i m u z y k ó w , 
po j aw i a ł się j ednego dnia w 
Rehon, drug iego w Metzu, 
t rzec iego w Nancy — każdego 
dnia w innym mieście. C o -
dz ienne spektakle kończy ły się 
późno w nocy. P o k ró tk im 
w y p o c z y n k u ekipa ar tys tycz -
na ruszała da le j . Pogoda f a -
talna: śnieg,, go ło ledż na szo-
sach. Droga ciężka i męc zą -
ca — za równo dla dwóch 
zmien ia jących się k i e r owców , 
j ak i dla ca łe j grupy. Dz i e l -
ni „ H a r n a m o w c y " znosil i to 
wszys tko z p r z y s ł ow i ową po -
godą ducha i humorem P o l a -
ków. Już w t y m mie jscu chcia-
łoby się k r z yknąć : b r a w o ! 

P r z y p o m n i j m y epizod z p o -
bytu zespołu w Metzu. A u t o -
kar brnie po ob lodzone j i za -
śnieżonej szosie z Nancy i do -
b i ja do Metzu na godz. 19.30. 
Za godz inę początek przedsta-
w ien ia . Czy zdążą? N i k t nie 
ma wątp l iwośc i . Spektak l roz -
poczyna się punktualnie o 
o znaczonym czasie. K i l kanaś -
cie minut po północy koniec 
programu. Godz inę czasu za-
biera jeszcze „ z w i j a n i e m a -
na tków" . Gromada dz i ewczą t 
f rancuskich t łoczy się p r zy 
w y j ś c i u „pour les art is tes" po 
autogra fy . P r z y autokarze 
oczeku je a r tys tów grupa m i e j -
scowych Rodaków , k tó rzy 
pe r swadu ją : zostańcie do ju -
tra, gdz ie teraz w nocy p o j e -
dziecie, psa z budy by w taką 
pogodę nie wygna ł . Łodz ian ie 
dz iękują serdecznie — nie ma 
cudów — mówią , jak teraz 
śnieg sypie, to rano zrobi się 
jeszcze gorze j . A następny 
wys t ęp musi się odbyć , b i le ty 
sprzedane! 

OG L Ą D A L I Ś M Y p i e rwsze 
wys t ępy zespołu , .Har-
n a m a " 1 w idz i e l i śmy ich 

po tem na innych spektaklach: 
ten sam temperament , ten sam 
wdz i ęk , ten sam uśmiech na 
scenie. C i młodz i a r tyśc i -ama-
torzy, w łókn ia r ze pracu jący 
na co dzień w znane j stare j 
ł ódzk ie j f ab r y c e B idermana 
( f ab ryka ta po w o j n i e n a z w a -
na została imien iem znanego 
działacza robotniczego — H a r -
nama) — p r z yw i e ź l i do F r a n -
c j i urzeka jący swoją m e l o d y j -

nością barwnośc ią polski 
f o lk lo r , o k t ó r ym piszą recen-
zenci prasy f rancusk ie j , że jest 
„na jboga t s zy w centra lne j 
Europ ie " . D o d a j m y od razu, że 
„ H a r n a m " p r z yw i ó z ł i d emon-
struje f rancusk ie j publ icznoś-
ci oraz Po lon i i r zadko tu o g l ą -
dane p r a w d z i w e i o ryg ina lne 
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piękno polskiego fo lk loru , n ie -
skażone żadnymi nalec ia łoś-
c iami — bo prosto z Po lsk i . 

Zespół przeds tawi ł nam na 
scenie sztukę zaczerpniętą 
wpros t z t r adyc j i ws i po lsk ie j , 
z j e j ob r z ędów i z w y c z a j ó w , z 
życia. P r z eds taw i ł nam ludo-
w y f o l k l o r w f o r m i e w i e r n e j 
a r tys tyczne j p rawdz ie , dz ięki 
czemu p r z emaw ia on r ówn i e ż 
do publ iczności f rancusk ie j i 
s ta je się dla n i e j przeżyc iem. 

Tan iec l u d o w y i pieśni, k tó -
re należą boda j ż e do na js tar -
szych sposobów wyrażan ia 
ludzkich uczuć radości i smut-
ku, są p i eczo łow ic i e p l e l e eno -
w a n e w Polsce, j ako istotny 
e l ement t r adyc j i i ku l tury r o -
dz ime j . Jakże d o w o d n y m 
pr zyk ładem jest chociażby sam 
zespół „ H a r n a m a " , k tóry w 
paźdz iern iku ubieg łego roku 
obchodzi ł uroczyśc ie 15-lecie 
swo j e go istnienia. Dz i ęk i op i e -
ce i pomocy Pańs twa oraz o r -
gan i zac j i społecznych zespół 
ten r o z w i j a się nieustannie i 
doskonal i swo j e umiejętności . 
Zespół , ,Harnama" w y r ó ź n i o -
n-i' został w y s o k i m i odznacze-
niami pańs twowymi , a jub i -
leusz odby ł się z udz ia łem w y -
sokich osobistości pańs two-
w y c h i o rgan i zac j i sipołecz-
nych. A przec ież — . .Harnam" 
nie pre tenduje wca l e do m i a -
na na j lepszego zespołu f o l k l o -
rystycznego w Po lsce ! 

BO G A T Y i urozmaicony 
p rog ram z e s ^ ł u zaw ie ra ł 
tańce i pieśni różnych r e -

g ionów, n iemal „ j ak Po lska 

długa i szeroka" . R y t m y chw i -
lami sentymenta lne , budzące 
nostalg ię za starą o j czyzną , a 
chwi lami skoczne, radosne, a 
jednak przec ież r ówn ie ż szar-
piące za serce tęsknotą... Oc z y -
wiśc ie nie wo lno tu niczego 
upraszczać. K a ż d y w i d z chyba 
odbiera to na swó j własny, j e -
dynie przez siebie odczuwa lny 
sposób. Z pewnością inny jest 
stan uczuć w idza — starego 
emigranta z Wie lkopo lsk i , g d y 
słucha kapel i g r a j ą c e j znaną 
mu z młodości me lod i ę „ U m a r ł 
Mac iek , umarł , l eży już na 
desce", inacze j znów odbiera 
w i d z — młody uczeń szkoły 
średnie j , do którego będzie 
bardz ie j p r z emaw ia ł so lowy 
popis klarnecisty , a jeszcze 
inacze j młoda Francuzka, dla 
k tó re j na jba rdz i e j u r zeka jące 
są zmien ia jące się co chwi la 
stroje tancerzy... 

Z pewnością j ednak uczu-
c iem wspó lnym, oga rn i a j ą cym 
wszystk ich — była serdeczna 
sympat ia , wy ra żona en tuz ja -
s tycznymi owac j ami . 

S ympa t y c znym m ł o d y m 
łódzk im w łókn ia r zom z Zes -
tpołu „ H a r n a m a " I j ego k i e -
r o w n i k o w i ar tystycznemu — 
p. Jadwidze Hryn i ew i e ck i e j , 
k tórzy pozwo l i l i nam tu w e 
F ranc j i na nowo zachwycać 
się urok iem oryg ina lnego f o l -
kloru, k tórzy dostarczy l i nam 
w ciągu ki lku tygodn i p r a w -
dz iwych przeżyć artystycznych 
I którzy n i e jako symbol icznie 
prezentują żywotność, m ł o -
dość, poczucie p iękna I humor 
R o d a k ó w w K r a j u — gratulu-
j emy , serdecznie d z i ęku j emy i 
z całego serca ż y c z ymy da l -
szych sukcesów! ( K ) 



K A Ż D V meldunek z terenu walk powstańczych w latach 1863/64, każda bitwa, 
starcie czy nawet większa potyczka w Królestwie Polskim, budziły nad Se-
kwaną i w całej Francji szczere zainteresowanie. Entuzjazmowano się zma-
ganiami Polaków o niepodległość,, towarzyszyła im duża sympatia większości 
francuskiego społeczeństwa, czego wyrazem były apele różnego rodzaju orga-

nizacji i wybitniejszych jednostek o pomoc dla powstania, naciski na parlament 
i rząd, domaganie się interwencji i jakiejś stanowczej akcji. Z największą uwagą prze-
bieg powstania śledziła francuska prasa. Jej rola nie ograniczała się do informacji oraz 
komentarzy wojskowych i politycznych. Prasa paryska, w szczególności jej czasopisma 
tygodniowe, przynosiła bardzo dużo ilustracji z poszczególnych bitew, z życia powstań-
czego, a także podobizn dowódców oddziałów oraz powstańców, którzy zwrócili na siebie 
uwagę bohaterskimi czynami. Wszystkie opublikowane obok ilustracje ukazały się 
przed stu laty w paryskim magazynie „L'Illustration". Wybrano je spośród kilkudzie-
sięciu innych rysunków zamieszczonych w tym bardzo poczytnym wówczas tygodniku. 
Teksty zostały opracowane przez nas na podstawie źródeł polskich. 

Francuski napis pod rysunkiem u góry głosi, 
że przedstawia on bitwą pod Konowicami o opa-
nowanie drogi do Warszawy. W rzeczywistości 
była to bitwa pod Imbramowicami w powiecie 
Olkusz, która rozciągnęła się na sąsiednie przy -
siółki Konowice i Uliński Las. Doszło do niej 
15.VIII.1863. Stoczył ją oddział Krukowiec-
kiego, dowodzony przez płk Habicha. Oddział 
ten po bi twie pod Pieskową Skałą dowie-
dział się, że zdążają nań dragoni rosyjscy 
z Miechowa. Habich przy ją ł bitwę, odrzucił nie-
przyjacie la, a w tedy został zaatakowany przez 
przeważające siły od strony Olkusza. Wówczas 
postanowił się przebić przez odrzuconych dra-
gonów, którzy zaję l i pozyc je pod lasem." Część 
powstańców rozproszyła się, reszta dotarła do 

lasów skalskich. W Glanowie 20 powstańców 
i Krukowieck i bronili sią przez 4 godziny w pło-
nącym dworze, skąd nacierający wyco fa l i się 
po znacznych stratach. W sumie powstańcy 
stracili 80 ludzi w zabitych i 40 w rannych 
Straty przeciwnika nie są dokładnie znane. 
Rzeczka widoczna na rysunku to Dłubnia, wpa-
dająca do Wis ły k. N o w e j Huty i Mogi ły . 

Bitwa pod W ę g r o w e m (dziś miasto 
powiatowe w wo j ewódz tw i e warszaw-
skim) w dniu 3.II. należała do naj -
większych w p ierwszym okresie po-
wstania (powyże j ) . Rosjanie wysłal i na 
zgromadzone tu oddziały polskie wie lo -
krotnie większe siły z artylerią z kilku 
garnizonów, w tym i warszawskiego, 

N o u s a v o n s cho i s i dans l es p a g e s 
Jaunies de „ L ' I L L U S T R A T I O N — 
J O U R N A L U N I V E R S E L " d e 1863 l es 
g r a v u r e s e t dessins q u i - raconta i en t 
a u x F r a n ç a i s l ' h é r o ï q u e é p o p é e des 
i nsurgés po l ona i s . 

B a t a i l l e s d ' I m b r a m o w i c e , de W ç g -

r ó w , de M i e c l i ó w , a t t a q u e s de c o n -
vo i s russes, y sont r e t r a c é e s p a r des 
dess ina teurs , p a r f o i s i n f i d è l e s au d é -
ta i l — u n i f o r m e s , l i e u x ou p a y s a g e — 
m a i s t o u j o u r s f i d è l e s à l ' e sp r i t . 

N o u s y r e t r o u v o n s les f a u c h e u r s , 
l es „ z o u a v e s de la m o r t " du c o l o n e l 

R o c h e b r u n e , un des n o m b r e u x F r a n -
ça is q u i é p o u s è r e n t la cause p o l o -
na i se si p r o f o n d é m e n t q u ' i l s v e r s è -
r e n t l e u r sang sur p r e s q u e tous l es 
c h a m p s de ba ta i l l e d e c e t t e l u t t e 
i n é g a l e des i nsurgés q u e la „ R e v u e 
des d e u x M o n d e s » c o m p a r a i t à la 
p o i g n é e de h é r o s g r e c s de L é o n i d a s . 

dowodzi 
ku na \ 
udziałen 
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dzień i 
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B i twę o Miechów sto 
1863 r. f o rmac je Kuro^ 
ok. 2000 powstańców, 
już całe Olkuskie i Zag 
skie, aż po granicę Śląs 
większe siły nieprzyjac 
j e okrążyć. P lany Rosj 
nak wyw iad powstań 
go Kurowski postanów 
z Ojcowa i połączyć z 
giewicza. W czasie mar: 
nak zamiar i postanow: 
chów. Atak się udał. P 
kach zdobyto cmentarz," 
nieprzyjaciela, wypartt 
(por. rysunek z lewej).i 
Miechowa schroniła s^ 
i okolicznych domów. V 
momentu, kiedy tłum p 
jony zwycięstwem wi 
nie na rynek, i wtedy <• 
W bi twie tej walcz 
nia , .żuawów śmierci", 
cuzów, Włochów. Szy-
dzona przez francuski« 
Franciszka Rochebruna 
ne. Gdy Kurowski u 
chebrune próbował rs 
najdłuże j panował nad 
ale i jemu ze 160 żuawo 
ko kilkunastu, którzy 
zalążkiem nowe j komp' 

Oddział polskich szwo 
ników wa lk powstańczy 

..¿J niu rysownika francusk 



Obóz Mariana Langiewicza w e wsi Michałowice niedaleko Kaz imie -
r z y W i e l k i e j w wo j . kie leckim. Rysownik dał sią tu ponieść fantaz j i , 
wzniesienia w tych stronach ma ją bow i em charakter pagórków i da-
leko im do kra jobrazu górskiego, przedstawionego na obrazie. W innych 
rysunkach o F>owstaniu reprodukowanych w , ,L ' I l lustrat ion" zachowa-
ny jest na ogół w i e rny charakter kra jobrazu i podobizny poszczegól-
nych miejscowości . 

K o n w ó j rosy jski zaatakowany przez powstańców w lasach koło K o -
z ł owe j Rudy na L i t w i e w dniu 21 lipca 1863 r. Walka trwała kilka go -
dzin. K o n w ó j wydos tawszy się z opresj i by ł jeszcze ponownie atako-
w a n y na terenie P i lw i szek i Wysok i e j Rudy. 

>ne przez generałów. P lan ata-
Vęgrów został opracowany z 
a księcia Konstantego. Oddzia ły 
Cze składały sią z robotników 
li, mieszczan i chłopów. Ich do-
zręcznie manewrowa l i wśród 
a jących sił wroga . W y c o f a l i swe 
siły z miasta, trudnego do obro-
i^zglądu na położenie w dolinie 
wzgórzami , a wa lkę na siebie 
oddział z łożony z m ie j scowych 

. B i twa przeciągnęła się przez 
następną noc. P od osłoną nocy 
/^nierów zaatakowało z w i e l k im 
;niem obóz nieprzy jac ie la . M u -
jednak wyco f a ć po wprowadze -

czy ły 17 lutego 
oskiego, l iczące 
Opanowały one 
;łębie D ą b r ó w -
ka. T r zykro tn i e 
ielskie chciały 
ian odkry ł j ed-
czy, wobec cze-
ńi w y c o f a ć się 
oddziałem Lan -
5ZU zmieni ł j ed -
ił zdobyć M i e -
o ciężkich wa l -
pbsadzony przez 
; go z rynku 
jfcle część załogi 
' do klasztoru 
Wyczekiwała ona 
owstańców upo-
5;roczył bezład-
Jtworzyła ogień, 
yła też kompa-
złożona z Fran-
'aj carów, dowo -
•go of icera, płk 
. rodem z V i en-
'egł panice, Ro-
itować sytuację, 
swymi ludźmi, 

w pozostało t y l -
stali się potem 
inii żuawów. 

niu do wa lk i artyler i i n ieprzy jac ie l -
skiej. 

B i twa pod W ę g r o w e m znalazła sze-
rokie echo w Paryżu, oprócz , ,L ' I l lu-
strat ion" za ję ła się nią „ R e v u e des 
Deux Mondes " porównując ,,szlachet-
nych synów polskich do garści żołnie-
r zy Leonidasa w w ą w o z i e termopi l -
sk im" . 

N a w e t sami Rosjanie dali uznanie 
Po lakom i u r zędowy ich organ w j ę -
zyku francuskim „Journal de St. P e -
tersbourg" nazwał wa lkę ,,upartą" i w y -
raził p>odziw dla młodz ieży w ę g r o w -
skiej , która osłoniła g łówne siły po-
wstańcze. 

ft jf 

Prze jśc ie oddziału Krukowieck i ego (pseudo Brzeziński ) przez w ą w ó z 
o jcowski w pobliżu P i e skowe j Skały. By ło to dnia 14.VIII.1863. Od-
dział ten-napotkał w pobl iżu P i e skowe j Skały nieprzyjacie la, którego 
rozniósł, sam jednak po całonocnym marszu musiał następnego dnia 
stoczyć ciężki bó j pod Imbramowicami . Krukowieck i , odcięty od swych 
g łównych sił, bronił się w e dworze w Glanowie . 

leżerów, uczest-
ch w wyob ra ż e -
:iego (z p rawe j ) . 



PIERWSZY KWIAT 
Niby jeszcze zima i ten straszny c h ł M 
świat w okowach trzyma i te fa le wód 
zamrożone w biegu śpią pod bielą szat, 
a już spod śniegu wy j r z a ł p ierwszy kwiat. 

I śle szept radosny z głębi leśnych kniej 
jako zwiastun wiosny, jako symbol je j . 

TijćrlmjcTsiĘ < 3 7 7 u a c 7 

O O W ^ B ^ M Ł Ę J 
Matka dała Adasiowi dwa jabłka: większe oraz 

mniejsze i powiedziała: 
— Da j Irence do wyboru... 
Po chwil i widzi, że Irenka ma mniejsze jabłko. 
— Czy Adaś dał ci wybrać? 
— Tak mamusiu — odpowiedziała dziewczynka. — 

Zapytał się: „co wolisz: mniejsze jabłuszko czy nic?" 

Wrócił zza morza, 
chodzi po błocie 
w czerwonych butach, 
biały ptak... 

Wandzia z racłiunkami 
ma czasem kłopoty. Toteż 
kiedy nauczyciel zapytał 
ją, ile będzie 2 + 2, zaru-
mieniła się i milczała. 

COMPTONS VITE! 
L ' express Marseille—Paris 

roule à toute vitesse. Deux vo-
yageurs causent en regardant 
le -paysage. Un grand troupeau 
de moutons apparaît, puis dis-
paraît rapidement. 

— Joli troupeau, dit le pre-
mier voyageur. 

— Oui, cinq cent quarante 
têtes, répond l'autre. 

Cinq minutes plus tard, un 
nouveau troupeau de moutons 
apparaît, puis disparaît aussi 
vite. 

— Ce troupeau-là ne comp-
ie que trois cent cinquante 
moutons, dit le même voya-
geur. 

— Mais, Monsieur, deman-
de son compagnon, comment 
faites-vous pour compter si 
vite les moutons? 

«TASZ K Ą C I K 

„Jak Wam się podobamy?; 

— Oh, c'est très simple: je 
compte les pattes et je divise 
par quatre! 

— Pomyśl, Wandziu — 
mówi nauczyciel — jeżeli 
dam ci dwie lalki i tatuś 
da ci dwie, to ile będziesz 
miała razem? 

— Pięć! 
— Dlaczego? 
— Bo ja mam już jedną 

lalkę. 

í * 
Bf 

WROCE TU J E S Z C Z E NIERAZ 
(Wyjątki z pamiętnika Izabelli Hirsemann) 

f w poprzednim numerze „Małego Tygodnilca" zaczęliśmy 
t drukować wy jątk i pamiętnika Izabeli Hirsemann z Cha -
f vasleux o wakacjach w Polsce. 15-letnia Iza opisała wraże -
f nia z Wisły i Krakowa. Dziś: Opole, Turawa , Wroc ław. 

O P O L E . W y j e ż d ż a m y z W i s ł y autobusem, ob iad j e m y na 
dworcu w Ka tow i cach , do Opola do j e żdżamy poc iąg i em w i e -
czorem. Z a k w a t e r o w a n i e w Zamku. C z u j e m y się bardzo dobrze. 

Na za ju t r z zw iedzan i e miasta. Oprowadza pr zewodn ik . N a j -
p i e r w og lądamy gmach rady narodowe j , w i e l k i nowoczesny 
budynek. Ot>ok najstarsze mie jsce miasta, gdz ie archeo logowie 
prowadzą poszukiwania ś ladów starożytności. 

W K a t e d r z e zw i edzamy kapl icę św. A n n y . Ta wspania ła k a -
pl ica posiada sarko fag i książąt polskich, f unda t o r ów te j k a -
tedry i kapl icy . Sa rko fag i te pochodzą z X I V w ieku . W p o -
dz iemiach katedry .— groby p i e l g r z y m ó w z 1240 r. W M u -
zeum og lądamy stro je ludowe, f a j a n s o w e dzbany i zw ierzę ta 
ze słomki... W Ratuszu opo lsk im wchodz imy na 230 stopień 
schodów i tam z balkonu podz iw i amy panoramę miasta. W i e -
czorem idz i emy do kina na f rancuski f i lm. 

T U R A W A . Spędzamy cały dzień nad j e z io rem Turawa , o c z y -
wiśc ie kąp iemy się. Zosta łyśmy p r z y j ę t e przez skautów po l -
skich, szwedzkich, duńskich i rumuńskich. W i ec zo r em o p ł y w a -
my j ez io ro statkiem, a po ko lac j i są tańce. Uczes tn i czymy 
w święc ie czterech narodów, o r g a n i z o w a n y m przez m i ędzyna -
r o d o w y obóz harcerski . Opuszczamy tę wspaniałą kolonię. M i a -
ła ona w y g l ą d statku i leżała nad brzeg iem jez iora. 

W R O C Ł A W . Ws ta ł yśmy wcześnie rano, ażeby i>ojechać do 
Wroc ł aw ia . Z w i e d z a m y tu og ród zoolog iczny, późn ie j go tyck i e 
kościoły. Jeden z nich by ł dwup i ę t r owy i zaw ie ra ł dwa koś-
cioły. W id z i a ł y śmy wspaniałą katedrę ' zniszczoną podczas w o j -
ny, z k tó re j wyk radz i ono wszys tk ie rzeźby. T e ra z jest r ekon-
struowana z tych samych cegieł . W i e c zo r em by ł y śmy w o l b r z y -
m i m kinie-hal i , która może pomieścić 60.000 w id zów . T r a m -
w a j e m prze j e żdża ł yśmy przez nowe wroc ł awsk i e osiedle, pełne 
p ięknych domów. 

Dziś by ł yśmy na Górze św. Anny , gdz ie przed 40 laty P o l a -
cy wa l c z y l i o Śląsk. Dz is ia j na pamią tkę wszystk ich po leg łych 
powstańców stoi tam wie lk i łuk t r iumfa lny i amf i teat r . 

W y j e ż d ż a m y na dwa dni na camping. Podczas jazdy autobu-
sem podz iw i amy p iękno kra jobrazu . I d z i emy się kąpać do n a j -
w i ększe j p ł ywa ln i w tych okol icach. 

R o b i m y w i e lk i e pranie i p r z y g o t o w u j e m y wszys tko do w y -
jazdu. Jutro j edz i emy w k ierunku Poznania . 

(dalszy ciąg pamiętnika Izy w następnym numerze) 

WKRÓTCE WYNIK I 
KONKURSU G W I A Z D K O W E G O 

Moda na twista i madi-
sona, najnowsze. tance, 
które nie wszystkim ze 
starszych ludzi przypadły 
do gustu, opanowała cał-
kowicie młodzież. Nawe t 
tak zwane ,,maluchy" w 
wieku przedszkolnym za-
wzięcie ,,kręcą" twista. A 
jak Wam się to podoba? 

N a konkurs g w i a z d k o w y 
zamieszczony w numerze 
50/51 z ubieg łego roku pt. 
„Jak ie to s t ro j e? " napłynęło 
dużo Waszych odpow i edz i z 
różnych depar tamentów F r a n -
cj i . O t r z yma l i śmy m.in. p i ęk -
ne l isty od Jana Kąpal i z 
Sante Eloy-les-Mines (Puy-
-de-Dome) , Anny Hans z G e -
nappe (Belgia), Rozy Macłi z 
Anzin (Nord), Zofi i Gołęb iew-
skiej z Całonne Ricouart 

(P.de C.), Remy Mérendet z 
Graissessac (Hérault), Leona i 
Anny Mar i i Słojewskich z 
Carvin (P. de C.) i w i e lu in -
nych. 

Wszys tk i e dobre odpowiedz i 
w e z m ą udział w losowaniu, 
k tórego wyniki oraz listę na-
grodzonych Czytelników za-
mieścimy niebawem w „ M a -
ł ym T y g o d n i k u " . 

P r o s imy o odrob inę c ierp l i -
wośc i ! 

IGENTRALA HANDLU ZAGRANIGZNEGOI 

ARS P O L Q N A " j j 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 

Adres telegr.: 
A R S P O L O N A — W A R S Z A W A 

Konto N r : 1534-6/51, Narodowy Bank 
Polski — Warszawa X I I O/M 

MIŁOŚNIKOM MUZYKI 
POLSKIEl 

p o l e c a 

• WSZYSTKIE D Z I E Ł A 
FRYDERYKA CHOPINA 
pod redakciq 

L I . Paderewskiego, L Bronarskiego, J. Turczyńskiego^ 
I. Preludia 

II. Etiudy 
III. Ballady 
IV. Impromptus 
V. Scherza 

VI . Sonaty 
VII . Nokturny 

VIII . Polonezy 
IX. Walce 
X. Mazurki 

XI. Fantazja, Berceuse, Barkarola 
XII. Ronda 

XIII . Allegro de Concert, Wariacje 
X IV . Koncerty, wyc. fort. 
XV . Utwory na fortepian i orkiestrę, 

fort. 
wyc. 

XVI . Utwory kameralne 
XVI I . Pieśni 

XVII I . Koncert e-moll, part. 
X IX . Koncert f-moll, part. 
X X . Utwory na fortepian i orkiestrę. part. 

WYDAWNICTWA „ D A W N E I ; 
MUZYKI POLSKIEJ it* 

Seria obejmuje muzykę polską X V — X V I I I ( 
wieku, opracowaną na podstawie dawnych* 
manuskryptów. , 
Każdy tytuł opatrzono komentarzami, uzupeł- < 
nieniami i informacjami o kompozytorach —^ 
w 5 językach: angielskim, francuskim, niemiec-J 
kim, polskim i rosyjskim. 

• D Z I E Ł A HENRYKA 
WIENIAWSKIEGO 

I Koncert skrzypcowy fis-moll, op. 14 
II Koncert skrzypcowy d-moll, op. 22 

Dalsze tomy w przygotowaniu. 

• ZRIORKI M E L O D I I : 
l u d o w y c h , r o z r y w k o w y c h ; 
i t a n e c z n y c h 
oraz 

• ŚPIEWNIKI RÓŻNE 
Zamówienia przyjmuje, Icatalogi wysyła: 

BOOSEY ET HAWKES 
4 , R U E D R O U O T 

PARIS 9 -ćme 

I 



Pour la p remière fols depuis 27 ans 

LE „BATORY" EN RADOUB EN POLOGNE 

MICROBUS POUR VARSOVIE 
L e s transports urbains de la 

capitale polonaise se sont e n -
richis de microbus. 

Disposant de 8 places, ces 
„ N y s a " de fabr i ca t i on po lo -
naise desservent pour l ' in-

N O T Y E Ł Ł E S 
E C L A I R 

A. Les mimes du Thé -
âtre de Pantomime de 
Wrocław, dirigé par Hen -
ryk Tomaszewski, ont 
remporté un immense suc-
cès dans la capitale sué-
doise. 

Jik. Le mexlque sera le 
25-ème client étranger à 
acheter des cristaux polo-
nais, tandis que Chypre 
sera le 22-ème à s'éclairer 
avec des ampoules polo-
naises. 

Jk. Plus de 50 médecins 
polonais, en grande part 
des chirurgiens, travaillent 
actuellement en Algérie, 
au Ghana, au Mali , au 
Congo, en Syrie et au 
Cambodge, après y avoir 
signé des contrats de un 
ou deux ans. 

122 bureaux d'études 
et de projets travaillent 
dans toute la Pologne pour 
les entreprises du bâti-
ment de Haute-Silésie, les 
spécialistes locaux ne pou-
vant suff ir à la demaande 
croissante. 

^ Voulant rattraper 
son chapeau emporté par 
le vent, Miros ław P., habi -
tant Varsovie, bascula 
par-dessus la balustrade 
du pont Sląsko-Dąbrowski 
sur la Vistule. Sa chance 
fut de tomber à un endroit 
libre de glace et il fut re -
pêché par une vedette de 
la milice fluviale. 

stant toutes les d ix minutes 
une seule l i gne f i x e , très f r é -
quentée, et s 'arrêtent à n ' im-
por te quel endroi t du par -
cours. 

S i l ' expér ience s 'avère con-
cluante, d'autres l ignes seront 
mises en serv ice . 

C O W - B O Y S 
S'HABILLENT 

Panta lons f rangés , chemi -
ses en f l ane l l e mult icoulore , 
ceintures en cuir avec f o u r -
reaux, f i gu ren t au reg is tre 
des exportat ions de la cen-
trale coopérat i ve „ C o o p e x i m " 
vers les Etats-Unis. 

Nous y trouvons aussi des 

DES LIEVRES 
QUI RAPPORTENT 

54 mi l l ions de z lo tys ont été 
dépensés en 1962 pour la 
faune des fo rê ts et des 
champs en Po logne . Ma is ce 
sont des dépenses pro f i tables . 
L ' expor ta t i on d 'an imaux v i -
vants, pr inc ipa lement de l i è -
vres v e rs la France, l ' I ta l ie et 
l ' A l l emagne occ identa le a 
rappor té plus de 1,5 mi l l ions 
de f rancs „ l ou rds " e t ce l le du 
g ib ier abattu — plus de 4,7 
mil l ions. 

U N D E M I - M I L L I O N 
D ' E X E M P L A I R E S 
DE T R A D U C T I O N S 
P O L O N A I S E S 
E N U N I O N S O V I E T I Q U E 

U n demi -mi l l i on d ' e x e m -
plaires — tel sera le t i rage 
des l i v res d 'auteurs polonais, 
contemporains, traduits en 
russe, qu i seront publ iés à 
Moscou en 1963. I l conv ient 
d 'y a j ou t e r les ré impressions 
d'ouvragefs classiques e t les 
traduct ions dans les autres 
langues de l 'Union Sov i é t i -
que. . i 

L e transat lant ique „Ba to -
r y " , por t e -pav i l l on de la m a -
r ine ma i ehande polonaise, 
compte dé jà 27 ans d'âge. I l 
a b ien des pages glorieuses à 
son act i f , ayant serv i pendant 
la dern iè re guerre c omme 
transport de troupes. 

Re l i an t pendant la m a j e u r e 
part ie de l 'année le Canada à 
Gdyn ia , il est très i>opulaire 
parmi les polono-américains" 
qui le choisissent d 'habitude 

IVEIJF C E N T 
K I L O M E T R E S 
D E T A P I S - R O U L A M T S 

Neu f cent k i lomètres de 
tapis roulants en caoutchouc 
i gn i fugé ont été f abr iqués 
l 'année dernière pour l ' in -
dustrie m in i è r e par l 'usine 
„ K a u c z u k " de Bydgoszcz . 

L e s mineurs de Hau t e -S i -
lésie s 'en déclarent très sa-
tisfaits, les tapis polonais ne 
le cédant en r ien à ceux i m -
portés jusqu'à présent de l ' é -
tranger . 

ET INDIENS 
EN POLOONE 

co i f fu res empanachées de 
guer r i e rs indiens, con fec t i on-
nées avec des plumes de 
paons, dindons et oies. 

C o m m e quoi nul n'est ent i è -
rement habi l l é en son pays. 

8 MILLE LOGEMENTS 
DE PLUS EN 1963 

L e contrôle exe rcé sur les 
invest issements dans le do -
maine du logement , permet t ra 
de m i eux ut i l iser les fonds e t 
de construire en 1963 huit 
m i l l e appar tements de plus, 
sans augmenter la dépense. 

pour v en i r en v is i te dans leur 
pays d 'or ig ine. 

En h i v e r i l accompl i t des 
croisières tourist iques, ce qui 
f a i t que sa si lhouette est con-
nue des ports Scandinaves 
aux I les Canaries e t à l ' A f r i -
que du Nord . 

Ma i s ce n'est que cette an-
née qu ' i l pourra être mis en 
radoub dans une cale sèche 

polonaise, les chantiers de r é -
parat ion de Gdansk disposant 
en f in des aménagements né-
cessaires, permet tant de m e t -
tre à sec des unités d 'un ton-
nage atte ignant 25 mi l l e ton-
nes. 

L e s t ravaux ont duré 15 
jours et à la m i - m a r s le „ B a -
tory a repr is son serv ice sur 
la l i gne canadienne. 

1 ROIS P H O T O S QUI 
' illustrent l 'engoue-
ment pour l'art rég -
nant en Pologne. Ci -
-dessus : Stanislaw 
Skura, „métalopla-

sticien" de Gdansk, dont les 
ouvrages, compositions de 

I 
métal et de verre coloré, ont 
beaucoup de succès aux 
Etats-Unis, en Angleterre, au 
Danemark, mais aussi en 
France et en Belgique. A 
gauche, un des élèves du L y -
cée des Beaux-Arts de Jaro-
sław, dans le sud-est de la 
Pologne. 500 diplômés ont 
quitté ce lycée Justement ré -
puté depuis 15 ans qu'il 
existe. Enfin en bas: une des 
sculptures présentées à l 'ex-
position d'art folklorique des 
régions de K u j a w y et P a -
łuki, organisée à Bydgoszcz, 
chef-lieu poméranien. 39 ar -
tistes-amateurs, originaires 
pour la plupart de la cam-
pagne, y ont présenté leurs 
oeuvres. 

M i c h e l Z I S M A ^ 
Professeur 

à L'Université 
de Strasbourg 

HOTES D ' ü \ VOYAGE 
E\i POLOGME 

Parisien résidant depuis quelques an-
nées à Strasbourg, il m'est impossible de 
rester insensible au charme des grands 
fleuves. L e s rives de la Vistule sont nette-
ment en contrebas de la ville. Vn simple 
escalier suffit donc à séparer deux mondes, 
celui de l'agitation urbaine et celui du 
calme des campagnes. Tous les Français 
que j'ai rencontré d Varsovie m'ont dit 
le plaisair qu'ils éprouvaient à flâner le 
long du fleuve, ou, comme le long de tous 
les fleuves, les pêcheurs rêvent en fixant 
un bouchon. 

C'est toujours avec regret qu'un étran-
ger parcourt un pays dont il ignore tout 
de la langue. Ce regret est particulière-
ment vif en Pologne, ou l'équivalent de 
nos colonnes Maurice nous promet tant de 
spectacles de qualité. Durant mon séjour, 
pourtant si court, les plus grands drama-
turges tenaient l'affiche des théâtres de 
Varsovie. Cet univers m'était pourtant 
fermé sans recours possible. Seuls le con-
cert et l'opéra dont l écriture est univer-
selle m'étaient accessibles. Ainsi ai-je pu 

apprécier la qualité des orchestres sym-
phoniques polonais, et même, découvrir 
un musicien qui, me semble-t-il, est à peu 
près inconnu en France: Szymanowski. La 
lecture du programe de l'opéra de Varso-
vie est particulièrement intéressante: on 
y sent la volonté de présenter aux specta-
teurs, à côté des grands maitres classi-
ques, les musiciens contemporains, trop 
souvent oubliés des affiches parisiennes. 
J'ai pu assister ainsi à une représentation 
d'Oedipus Rex d'Igor Strawinsky, oeuvre 
que je n'avais jamais eu l'occasion de 
connaître en France. A ce propos, je me 
permets de faire une remarque. Mes amis 
polonais, et lęs Français que j'ai rencon-
trés là-bas m'ont tous parlé de l'a-
vant-gardisme de la peinture et de la dé-
coration scénia^ie qui régnait dans la ca-
pitale. Si, en effet j'ai pu admirer la so-
briété et la ligne résolument moderne de 
certaines devantures de magasins, de cer-
tains dessins exposés dans les librairies, 
quelle n'a pas été ma surprise de décou-
vrir sur la scène de l'opéra, un décor typi-
quement expressionniste, c'est-à-dire de 
l'avant-garde des années... trente! 

Alors que, constamment, ta presse occi-
dentale se fait l'écho de difficultés que 
l'Eglise catholique rencontrerait en Po-
logne, il me semble nécessaire d'apporter 
mon témoignage sur cette importante 
question. Bien sur, je ne peux rapporter 
que ce que j'ai vu, concernant les rela-
tions extérieures entre l'Eglise et les ci-
toyens, vues par un simple .spectateur de 
la rue. Deux faits m'y ont frappé: d'une 
part, le nombre' extraordinairement élevé 
des prêtres, des jeunes séminaristes que 
l'on rencontre sans cesse dans la ville, 
d'autre part l'extrême ferveur avec la-
quelle les gens prient, le nombre inimagi-
nable de ceux qui se pressent le dimanche 
dans les églises, anciennes ou reconstrui-
tes. Comme les églises sont trop petites, 
les fidèles suivent la messe sur le trottoir. 
Cette situation, loin de me réjouir, je dois 
l'avouer, m'a proprement terrifié: je vois 
mal comment un pays peut réellement 
progresser dans ces conditions. 

Ici se termine mon carnet de route. Il 
est court comme le fut ma rovte. Ati-delà 
de mes souvenirs, il me reste le désir de 
retourner dans ce pans, afin de le mieux 
connaître, de le mieux comprendre: tant 
de Polonais connaissent mon pays, dési-
rent le visiter. N'est-il point temps que 
les Français découvrent la Pologne? 

F I N 



KĄCIK FILATELISTY 

STATKI ŻAGLOWE 
N a początku kw i e tn i a br. ukaże się 

I część (8 znaczków ) n o w e j seri i po l -
skich znaczków „Statk i ż ag l owe " . 
Znaczk i i lustrują różne na j c i ekawsze 
t ypy ż a g l o w c ó w znane na przestrzeni 
w i e k ó w , począwszy od X V w i eku 
przed naszą erą. 

Znaczk i w y k o n a n e będą techniką 
s ta lo ry tn i c zo -wk lęs lodrukową , na pa-
p ie r ze bez znaków wodnych , w f o r m a -
cie 31,25X25,5 mm. P r o j ek t an t em 
znaczków jest ar tys ta-p las tyk Ste fan 
Małeck i . 

I I część seri i , w y ż s z e wartośc i , uka-
że się dop iero w roku przysz ł ym. 

ŁGiPSK) StATEK MORSKI • XV W.RN.E 

5 gr — egipski statek morski z 
X V wieku przed naszą erą, opra-
cowany na podstawie zachowanych 

płaskorzeźb z tego okresu 

10 gr — fenicki statek handlowy 
z X V wieku przed naszą erą z 
charakterystyczną dtó statków f e -

nickich wygiętą łukowo linią 
kadłuba 

POLSKA 

j r ^ E R A - GALERA GRECKA V W,P.N.E 

20 gr — galera grecka z V wieku 
przed naszą erą — triera, posia-
dająca na każdej burcie trzy rzędy 
wioślarzy zwanych talamitami 

RZYAAÍKi JfATCK HANDLOWY • i l !W. 

30 gr — rzymski statek handlowy 
z I I I wieku, o szerokim kadłubie do-
stosowanym do przewozu towarów 

POLSKA 

STATEK S K A N D Y N A W S K i • IX W 

60 gr — statek frachtowy — ko-
ga — pochodzenia fryzyjskiego z 
X I V wieku. Kogi używane były 

m.in. jako statki wojenne 

HOIK-STATEK HANDLOWY Xiv W. 

1 zł — statek handlowy — holk, 
z X I V w., który jest ulepszonym 

modelem kogi 

KARAKA • STATEK HAÑOtQVW XVW 

1,15 zł — statek handlowy z X V w. — 
karaka. Jest to statek doskonałe 
już przystosowany do ówczesnych 

potrzeb nawigacyjnych 

L'HISTOIRE DE LA MARIME 
POUR LES PHILATELISTES 

En a v r i l les hu i t p r e m i è r e s v i g n e t t e s d ' u n e 
t r ès be l l e s é r i e p o l ona i s e s e r on t m ises en 
v e n t e . D ' u n e v a l e u r n o m i n a l e de 5, 10, 20, 
30, 40 e<t 60 g r a ins i q u e de 1 z ł e t 1 il 15 — 
e l l e s r e p r é s e n t e n t p a r l ' i m a g e l ' h i s t o i r e de 
la m a r i n e à v o i l e s . L e s v i g n e t t e s su i v an t e s 
( v a l e u r s s u p é r i e u r e s ) p a r a î t r o n t l ' a n n é e p r o -
c h a i n e . 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Muszę pani opowiedz i eć m o j ą histo-

r ię i dop iero po tem prosić o radę. Z a -
raz po w o j n i e wz i ę ł am na w y c h o w a n i e 
dz iecko roczne, k tóre straci ło rodz i -
c ów w Polsce. P r z y w i e z i o n o mi to 
dz iecko ocalone z obozu. Wz i ę ł am , 
uznałam za swo je , pokochałam. Dz iś 
d z i ewczynka ma osiemnaście lat, o n i -
c zym nie w i e i nawe t nie domyśla się. 
Jest naszą j edynaczką . T o miła, po-
ważna , wa r t o śc i owa panna. C h w i l a m i 
m y sami, to jest mąż i ja, zapominamy , 
że to nie nasze własne, n i gdy o t y m 
nie m ó w i m y i nie myś l imy . I t e raz 

W A R S Z A W I A N K A 
SPRZED 7 0 0 0 LAT 
Jak w y g l ą d a ł a wa r s zaw ianka sprzed 

7 tys ięcy lat? C zy t e l n i kow i może się 
tak ie py tan ie w y d a ć absurdalne. A j e d -
nak... artysta rzeźb iarz wspó łpracu jący 
z Zak ł adem Antro i>olog i i Un iwersy t e tu 
Łódzk i e go pod ją ł się rozwiązan ia te j 
n a u k o w e j szarady. 

A historia ta za-
częła się w ub i eg ł ym 
roku w czasie prac 
budowlanych w w a r -
s zawsk i e j dz ie ln icy 
G r o c h ó w I I . Otóż 
p r z y j e d n e j z no-
w y c h ulic, w t r z y -
m e t r o w y m w y k o p i e 
b u d o w l a n y m robo t -
n icy znaleź l i cza-
szkę." By ła ona czę-
śc iowo uszkodzona. Uczen i ustalil i , że 
jest to j edno z na js tarszych znalez isk 
kostnych odkry t ych na terenach po l -
skich i pochodzi sprzed 7 tys ięcy lat. 
Ponad to mie j sce i po łożenie czaszki — 
ich zdan iem •— wskazywa ł o , że to by ł 
p r zypadek zatonięcia. Dalsze badania 
p rowadzone przez dr A n d r z e j a W i e r -
c ińskiego z p racown i antropo log iczne j 
p r zy K a t e d r z e A r cheo l og i i P i e r w o t n e j 
i Wczesnośredn iow ieczne j Po lsk i Un i -
we r sy t e tu W a r s z a w s k i e g o i dr K r y s t y -
nę Sz lachetko z K l i n i k i Or todontycz -
ne j A k a d e m i i M e d y c z n e j w Warsza -
w i e , pozwo l i ł y ustal ić, że jest to cza-
szka 7—9 le tn ie j dz i ewczynk i . Posta-
now iono przy zastpsowaniu metody 
rekonst rukc j i p las tyczne j od twor zyć 
t w a r z t e j p r a d a w n e j mieszkanki dz i-
s i e j szego Grochowa . Spó j r zc i e na r y -
sunek. Uwidoczn iona na n im w e w -
nętrzna l inia pro f i lu t w a r z y da j e obraz 
czaszki, która posłużyła do wykonan ia 
rekonst rukc j i p lastyczne j . Jak juz 
wspomnie l i śmy , tego n i e zwyk l e trud-
nego zadania pod ją ł się a r tys ta - rzeź -
b iarz W i eńc z y s ł aw P ławińsk i . 

nag le cała sprawa odżyła. O t r z y m a ł a m 
z Po lsk i list od b l i sk ie j k r e w n e j , od 
siostry matk i nasze j ma łe j . W j ak i| 
sposób dop ie ro teraz dowiedz ia ła się 
o ura towaniu s w o j e j s iostrzenicy i pra-
gnie ją wz iąć do siebie, a w ka żdym 
raz ie zaprosić na jak iś czas. Co m a m 
robić? Jeśli zgodzę się, muszę w y z n a ć 
dz i ewczyn i e całą p rawdę . O b a w i a m się, 
że będz ie to w i e l k i cios, k tó ry może się 
odbić na j e j stanie n e r w o w y m . Z dru-
g i e j strony, czy m a m p r a w o odmów i ć 
ciotce, j e d y n e j p r a w d z i w e j b l i sk ie j 
k r e w n e j , kontaktu z dz i ewczynką . 
O t ym , ż ebym mia ła się j e j w y z b y ć na 
zawsze, w ogó le nie ma m o w y . N i g d y 
b y ś m y się na to nie zgodzi l i . N i ech mi 
pani poradz i co robić. 

P R Z Y B R A N A M A T K A 

SZANOWNA PANI! 

Wydaje mi się, że należy przede 
wszystkim odpowiedzieć na list owej 
ciotki i napisać jej szczerze to wszy-
stko, co pani napisała do mnie. Przy-
puszczam, że tamta pani zrozumie in-
tencje i że dla dohra i spokoju dziew-
czyny zrezygnuje ze swoich ewentual-
nych roszczeń. Zresztą, jeśli chodzi 
0 stronę prawną, trzeha hy porozumieć 
się z adwokatem. Wydaje mi się, że 
nikt nie ma prawa występować o tę 
dziewczynę. Gdyby żyła jej matka lub 
ojciec — wtedy sprawa byłaby bar-
dziej skomplikowana. 

Z drugiej strony wydaje mi się jed-
nak, że nie można dłużej utrzymywać 
w tajemnicy przed dziewczyną jej tra-
gicznego losu. Nie jest już dzieckiem 
1 ma prawo wiedzieć, że straciła rodzi-
ców w obozie śmierci. Jak przyjmie tę 
wiadomość, trudno stwierdzić, wiele 
zależy od formy, w jakiej poda się jej 
prawdę. Lepiej, żeby pani jej to po-
wiedziała, niż ktoś obcy. Cios będzie 
łagodniejszy. Wówczas, gdy dowie się 
o wszystkim, może sama zechce poznać 
kogoś z rodziny swojej matki i przyj-
mie zaproszenie ciotki. Jestem perjima, 
że to wyznanie nie zmieni jej stosunku 
do pani ani do pani męża. 

ANNA 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m dopiero szesnaście lat, a le już 

muszę się do pani udać po radę. M ó j 
chłopiec ma lat osiemnaście. K o c h a m 
g o bardzo. Chodz imy z sobą od dwóch 
miesięcy. K i l k a dni t emu ośw iadczy ! 
mi, że jeś l i g o n a p r a w d ę kocham, będę 
z n im żyła. Jeśl i odmówię , znaczy, że 
nie kocham go. On uważa, że to by łby 
dowód m o j e j miłości. M n i e się zda j e , 
że to chyba tak nie jest. B o j ę się z n im 
żyć, a le też się b o j ę m u odmówić , bo 
mnie rzuci. N i e m a m się kogo po ra -
dzić, przec ież m a m i e n ie m o g ę o t y m 
powiedz ieć . Zupe łn i e t racę g ł o w ę i n ie 
w i e m , j ak postąpić. M y ś l ę sobie, że j e -
śli ja z n im nie będę żyła, będz ie ż y ł 
z k imś i nnym albo z j ak imiś p ros ty -
tutkami. By ł oby m i bardzo przykro . 
C z ekam na pani odpowiedź . 

40 gr — statek skandynawski z I X 
w., gogstad, tzw. „Łódź Wik ingów" 

Pan Franciszek M A K O W S K I 

Jeden z moich znajomych praco-
wał 10 lat w farmie, następnie w fa-
brykach. Obecnie jest bezrobotny. Po 
ukończeniu 60 lat pragnąłby wyje-
chać do Kraju po zlikwidowaniu 
swoich praw do renty. Do jakiego 
biura należy się w tej sprawie zwró-
cić? 

Przypominamy, że renta star-
cza jest zależna od ilości opłaco-
nych kwarta łów w Ubezpieczalni, 
średniego zarobku rocznego, pro-
centu pensji w stosunku do tego 
zarobku oraz wieku w chwil i zło-
żenia wniosku o l ikwidację renty. 

Ubezpieczony, który pKJsiada co 
na jmnie j 15 lat składek asekura-
cyjnych, ma prawo do pensji pro-
porcjonalnej , równające j się tylu 

trzydziestym częściom pełnej pen-
sji, ile ma przepracowanych lat. 
W rzeczywistości pensje te obli-
cza się nie wedle lat, ale według 
ilości ważnych kwartałów. Średni 
zarobek odpowiada okresowi ostat-
nich 10 lat (40 t rymestrów prze-
waloryzowanych zgodnie z istnie-
jącą tabelą). Renta w stosunku do 
tego przeciętnego zarobku wynosi 
20"/o przed 60 rokiem życia lub od 
razu 40''/o w razie niezdolności do 
pracy, gdyż stopa 20"/o po 60 roku 
życia podnosi się o 40®/o z każdym 
dalszym rokiem, tak że w 65 roku 
życia wynosi 40"/o. 

Radz imy zwrócić się do Kasy 
o wstępne informacje co do ilości 
ważnych trymestrów, gdyż zależ-
nie od tego pański zna jomy będzie 
mógł wybrać sobie okres najbar-
dz ie j korzystny dla niego, celem 
złożenia wniosku o przejście na 
emeryturę. 

W sprawie repatriacj i i przele-
wu renty do Polski należy się 
zgłosić do odpKJwiedniego polskie-
go urzędu konsularnego; jeżeli 
chodzi o departament Seine-et-
-Marne, do Konsulatu Generalne-
go w Paryżu, 31, rue Jean Goujon. 

Z A K O C H A N A 

MOJA DROGA! 

Twój ukochany żąda od ciebie do-
wodu miłości. Zażądaj i ty od niego ta-
kiego dowodu. Powiedz: „Jeśli mnie 
naprawdę kochasz, nie będziesz wyma-
gał, bym z tobą żyła. Wiesz, że mam 
dopiero szesnaście lat, i chyba dobrze 
rozumiesz, że na to jeszcze za wcze-
śnie". Jeśli mu to nie wystarczy i jeśli 
ci będzie groził zerwaniem — przestań 
się nim przejmować, bo on cię nie ko-
cha. W ogóle nie bierz zbyt poważnie 
całej sprawy. Nim naprawdę poznasz 
co to jest miłość, jeszcze wiele razy bę-
dzie ci się wydawało, że jesteś zako-
chana. I pomyśl, co byłoby, gdyby każ-
dy z twoich ukochanych (a na pewno 
będzie ich jeszcze wielu) żądał od cie-
bie dowodu miłości takiego jak twój 
obecny chłopiec? Pomyśl i sama zrozu-
miesz, jak bardzo niemądra byłaby 
zgoda na jego propozycje. Możesz mu 
i to także powiedzieć. 

ANNA 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I. 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
85, Rue Nationale. Tél.: 5 7 . 1 8 . 1 4 
A U C H E L , B E T H U N E , B R U A Y , 
B U L L Y , C A R V I N , D O U A I . 
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Tylko dla kobiet 
o N E S T O R K A L I T E R A T E K P O L S K I C H , P I S A R K A 

I T Ł U M A C Z K A , Alina Swiderska , zmarła w Krakowie 
w wieku 88 lat. Trwałą zasługą Aliny Sw ide r sk i e j pozosta-
nie świetny przykład poetycki „Boskiej Komedi i " Dantego. 
Znane były jej powieści biograficzne o Ryszardzie Wagne -
rze „Prometeusz i Perliczka" oraz „Królowie", „Zygmunt" 
o Krasińskim, „Adam" o Mickiewiczu. Jedną z ostatnich 
prac zmarłej były wspomnienia o Krakowie. 

O N O W Y T Y P S K Ł A D A N E J K U C H E N K I E L E K T R Y C Z -
NEJ dla turystów wyprodukowała Wytwórnia Sprzętu G o -
spodarczego w Cieszynie. Kuchenka jest bardzo wygodna 
dla amatorów b iwaków i w ogóle dla ludzi często podróżu-
jących. Cieszy się wielkim uznaniem zagranicą. 

O Ż O N A Z N A N E G O M I L I O N E R A H O R A C E G O D O G D E 
stanie wkrótce przed sądem. Mąż wniósł do sądu sprawę 
o uznanie jej za utracjuszkę. Jak się okazało, kupiła ona fc>ez 
wiedzy i zgody męża złoty serwis za 8 tysięcy dolarów. 

O D Z I E C K O U R O D Z I Ł O SIĘ W M I N U T Ę P O Ś M I E R C I 
M A T K I . 24-letnia D. Mugge zmarła w szpitalu w Enid (Stan 
Oklahoma) wskutek ran odniesionych podczas wypadku sa -
mochodowego. Dziecko umieszczono w inkubatorze. 

© Z I E L O N E N U R K I W Y H O D O W A L I A M E R Y K A Ń S C Y 
H O D O W C Y . Prace nad tym cudem przyrody trwały cztery 
lata. Pierwsze płaszcze z zielonych nurek kosztują po 40 ty-
sięcy dolarów. 

O P R A C U J Ą C E K O B I E T Y W Ę G I E R S K I E Z Z A D O W O -
L E N I E M powitały nową ustawę uchwaloną przez Pa r l a -
ment. Dotychczas przysługiwał im 12-tygodniowy urlop m a -
cierzyński. Obecnie ustawa przedłuża czas trwania tego 
urlopu do 20 tygodni. W wypadku powikłań porodowych 
może on być przedłużony o dalsze 4 tygodnie. 

Szczęście małżeńskie 
za. . . 30 dolarów 

Na doskonały i jak dotąd 
niezawodny sposób zapewnie-
nia szczęścia małżeńskiego 
wpadli uczeni duńscy z Insty-
tutu Rodzinnego. Zaniepoko-
jeni wzrastającą ilością roz-
wodów i stwierdzeniem, że w 
Danii istnieje ponad milion 
osób samotnych — wprowa-
dzili metodę kojarzenia par, 
ale nie według dotychczas 
praktykowanych metod, lecz 
za pomocą mózgu elektrono-
wego. 

Ta najnowsza metoda pole-
ga m.in. na zadawaniu ok. 400 
pytań kandydatom na, mał-
żonków, i to nie zawsze mi-
łych, a na pewno niedyskret-
nych. W ten sposób kaadjjda-
ci ukazują w pełni wady i za-
lety swych charakterów. Kar-
ty-ankiety z odpowiedziami 
wrzucane są do maszyny elek-
tronowej. Tam dokonują się 
cuda nie tylko techniczne, 
skoro po chwili maszyna od-
daje kartę wraz z drugą — 
najbardziej dopasowaną pod 
względern cech charakterolo-
gicznych partnera. Pozostaje 
potem tylko zaprezentowanie 
sobie kandydatów, którzy 
uprzednio wpłacili 30 dolarów, 
i szczęśliwe małżeństwo goto-
we. Jak dotąd skojarzono w 
ten sposób 50 par. Żaden z 
kandydatów, który zawierzył 
dolary i swoje dokładne da-
ne '— nie zawiódł się i nie wy-
stąpił o zwrot wkładu ani o 
rozwód. Ciekawe. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
W D O W I E C , l a t 50, e m e r y t 

k o p a l n i ż e l a za , p o s z u k u j e , w 
c e lu m a t r y m o n i a l n y m , k o b i e -
t y do l a t 50. 

P i s a ć na a d r e s : P . H E L D T 
Z . : 93, C i t é de la G a r e — 
P I E N N E S (M . e t . M ) . 

KREACJA Z A „TRZY GROSZE' 
Oczywiście najważniejszym 

atutem w e ^ ł e j zat>awy jest 
dobre samopoczucie •— spokój 
i pogoda. One najbardziej zdo-
bią kobietę. A le nie będziemy 
spokojne i pogodne, jeśli nie 
będziemy pewne, że jesteśmy 
ładnie ubrane. Często musimy 
to osiągnąć mimo braku pie-
niędzy. Uciekamy się więc do 
własnego pomysłu. Tysiące 
młodych kobiet projektuje i 
własnoręcznie szyje swoje 
„tańcujące" suknie. Konkurs 
na takie tjardzo tanie, a e fek -
towne i ładne stroje zorgani-
zowała redakcja polskiego 
dziennika „Sztandar M ło -
dych". Nagrodzono sukienki 
najbardziej pomysłowe, na j -

tańsze i najładniejsze. N a 
zdjęciu uczestniczki Konkursu 
prezentują swoje modele. 

Między nami, 
kobietami 

Dwie siostry bliźniaczki tego samego dnia, o tej samej prawie 
Crodzlnie urodziły synków. Niezwykłe zdarzenie miało miejsce 
w Anglii. Jedna z sióstr, Anna Cramer, mieszka w Hull, d ru -
Ka — Pamela Ellitson — w Lyttaam St. Annes. Szczęśliwe ma -
my liczą sobie po .34 lata. 

W Ł O S K I M A R Y N A R Z , U M B E R T O R A N I A , w czasie 
czteroletnich wo jaży po morzach całego świata ożenił się 
siedmiokrotnie. Sprawa ta wyszła na j a w dopiero wówczas, 
gdy Rania zaskarżył swoją włoską żonę w sądzie... o zdradę 
małżeńską. 

— Mężczyżni są tak nie-
punktualni. Czekam już od 
szóstej, a on nie przychodzi. 

— A. na którą umówiliście 
się? 

— Na piątą! 

nicy dojść łatwo. Wszystko można zrozumieć 1 wszystko obejrzeć ze 
czcią wzrokiem oczyszczonym z samolubstwa. Ziemska niewiedza prze-
istacza się raz wraz w płomyki świadomości, w symbole poznania — 
co gasną zapadając w mrok, ażeby się, jak gwiazdy za nadejściem nocy, 
znowu odrodzić. 

G ł owy stały się ukoronowane świetlistymi koronami z promieni księ-
życa, a z głębi nagich ciał wynikać się zdawała promieniejąca jasność. 
Były chwile, że on widział w niej Dianę-bóstwo, a ona widziała w nim 
Hermesa, równego bogom. Tworzyl i rozkosz, która była posłuszna ich 
woli, a zarazem rozkazująca im samym, żeby ją tworzyli. Była wśród 
nich ciągle, była ich własnością, a nie znali jej, podobnie jak nikt nie 
znał orfickiej tajemnicy w dolinie Tempe. 

Nastały dzieje pewnego bukiecika fiołków. Był bukiecik pomiędzy 
obojgiem ust i był na piersiach, w których serce święte wiecznie bije. 
Stał się wonią pocałunków i zapachem odkrytych ramion. Listki jego 
by ły rozsypywane na łonie śnieżyście białym — i zagradzały drogę 
ustom do ust. Warg i obojga całowały go jednocześnie, a oczy jedno-
cześnie wgłębia ły się w jego ciemną toń. 

Dzieje pewnego rysunku, który sztycharz angielski dla świata ocalił... 
Grecka idylla, gdzie para szczęśliwa objąwszy się śni wśród kwiatów. 
Dumanie nad tym, że w życiu ich stało się na jawie to, co sprzed wiecz-
ności chciał wyczarować geniusz... Prosty, cudny, zabawny-aż do śmie-
szności rysunek. Chciał wyrazić to, co było w ich życiu, tę woń i urok, 
chciał bezsilnymi kreskami wyrazić szczęście, zatrzymać na wieki 
tiśmiech, przykuć do papieru westchnienie... Darmoś się silił. Artysto, 
drogi, kochany człowieku, wierny przyjacielu w nieznanym morzu 
ludzkości... 

Dzieje szarego płaszczyka i bonnetki tego samego koloru. Dzieje sza-
rego irysa... I dzieje trzech róż, co przez jedną noc smutku uschły 
na sercu... 

— Ewo... — wyszeptał. — Po coś to powiedziała? 
I wokoło niego stał teraz milczący las, jakby zapalony ogniem nad-

przyrodzonym. Ziemia dygotała. Chwiały się w oczach pagórki i mie-
niły niknące w nocy doliny. 

Ma r twe przedmioty na mgnienie źrenicy otrzymały twarze przedziw-
ne, wyrazy niesłychane. W ogniu bi jącym zewsząd Łukasz posłyszał 
w sobie postanowienie... 

— Dziś... — wyszeptał patrząc w ziemię. 
Gdy podniósł oczy, zobaczył, że E w a ma ręce na piersiach zaciśnięte 

i załamane. W twarzy uśmiech bladej boleści, szczęście pokory. Oczy 
bez spojrzenia, usta zaklęte w milczenie od jego woli. Po bujnych w ł o -
sach, które wiatr przerażenia wzburzył, szła teraz gładząca ręka doli. 

Usiadł bezwładnie na obmarzniętym odziemku powalonego drzewa. 
E w a stała obok, bezsilna, i spokojna. Czuła pewność siebie i jakiś ro-
dzaj zadowolenia z tego powodu, że już nie leży na niej ciężar „wsty-
dliwości". Marzyła, jak w e śnie, za pomocą dwu wyrazów: dość wyrze -
czeń! Łukasz ują ł je j rękę i przyciągnął do siebie. Siadła przy nim 
niewygodnie, z uczuciem, że to jakieś nieestetyczne — oparła głowę (bez 
uniesienia) na jego ramieniu. 

Czuła policzkiem zimno osędziałego futra na kołnierzu i oddalone go-
rące usta. Z coraz bardziej niepohamowaną ciekawością czekała na 
śmiałe pieszczoty, których za chwilę miała doświadczyć. Warg i jej ust 
stawały się pąsowe, napęczniałe od płomienistej krwi. Zdawa ło się, że 
te usta nie mogą się już domknąć i zacisnąć, jak zawsze, jak dawniej . 
Ręce, ramiona, piersi stały się twarde, natchnione, ruchliwe, podatne 
i giętkie, jak lotne ciało ptaka szybującego w powietrzu. Zimne, roz-
iskrzone niebo, śnieżysty łaś, pochyła równia obmarzniętej góry — 
wszystko jak w e śnie... 

Zakasłał. W y r w a ł a mu się z rąk, zsunęła z kolan, odwróciła i stanow-
czo poszła ku miastu. Była piękna w swych prostych sukniach, a jakby 
naga. Z wyżyny nieba świecił się już księżyc i nasycał blaskiem ta-
jemne kryjówki . 

Zapadał w głębiny śniegu i błyszczał miliardami promiennych k ry -
ształków, iskier błękitnych i pomarańczowych. Oczy E w y pochłonięte 
były przez gwiazdy nieba i te gwiazdy ziemi. Śniło się, że słychać trzask 
światła zaziemskiego i ciepło martwych promieni księżyca. 

Jak wietrzyk przewinął się w duszy zapach myśli: 
„Idę sobie teraz po drodze szczęścia... Gwiazdy... Droga szczęśliwej 

doli... Dokąd prowadzi, dokąd idzie gwiaździsta droga?" 
I inna myśl, jeszcze bardziej wyraźna: 
„Taka jest moja droga szczęścia... Gwiazdy.. ." 
Cisza długa duszy, cisza tak wielka jak w tym całym, szerokim obsza-

rze. Nareszcie, nareszcie myśl ostatnia — ni to płacz nie wiedzieć czyj. 



59 W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał sią 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalią. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka sią z Szatanem i odtąd traci za^ł 
spokój oraz wiarą w posiadaną przez sieb^ wiedzą. Osoba królowej Barbary jest dla Twardowskie-
go bodźcem do podjącia nauki i walki z Szatanem. W bójce, która wywiązała sią miądzy żakami 
i parobkami ksiądza Czarnkówskiego, Twardowski staje po stronie towarzyszy i jest przewodni-
kiem braci żakowskiej w marszu do Zamku. Za samowolne wtargnięcie na dziedziniec zamkowy 
i rozmowę z Barbarą zostaje Twardowski wtrącony do wieży. Na Zamku król sam rozpatruje za-
targ między kanonikiem Czarnkowskim a delegacją żaków. 

— M ó w c i e ! — szepnął im zachęcająco 
podkanclerzy Grabia. 

Odacho-wskl opanował się i wys tąp i ł co-
ko lw iek naprzód: 

— Mi ł ośc iwy K r ó l u i Panie!... — zaczął 
drżącymi ustami. — Jako słońce... jako słoń-
ce... na na jp ięknie jsze świata cuda i na jp lu-
gawsze świeci robaki, tak sprawiedl iwość 
kró lów, nie uważa jąc na małość i mizerność 
ludzi, przyświecać im powinna. Z sercem, 
p r z e j ę t ym żałością 1 smutkiem, przysz l iśmy 
przed tron twó j . Na j j aśn i e j s zy Panie , do łas-
kawego ucha twego prze łożyć żale nasze, na 
przy tonmego tu plebana, księdza Jędrze ja 
Czarnkowskiego.. . Dz ień temu trzeci. N a j -
jaśnie jszy Panie, z wieczora, k iedyśmy w y -
biegl i po nauce św i e ż ym pow ie t r z em ode-
tchnąć, prowadzono wed l e nasze j szkoły 
dw i e kobiety , znane całemu miastu z ob r z y -
dl iwości i niecnoty swo j e j . N i ek tó r zy z nas 
naśmiewać się z nich poczęli , a gdy krzyczeć 
i n a w z a j e m lżyć nas zaczęły, z pobliskiego 
domku usłyszał te wrzask i ksiądz Czarn-
kowski... 

Tu zrobi ł się ruch wśród g rupy otacza jące j 
księdza Czarnkowskiego. K r ó l szmery ręką 
uciszył. 

— N i e nasza rzecz wchodzić, skąd miała 
początek litość owa, którą nad t ym i bez-
wstydnicami ksiądz pleban pokazał — ciąg-
nął da le j Odachowski — toć ty lko pewna, że 
miasto całe prawie swymi oczami widz ia ło . 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H V i 

że przykazawszy sługom swo im bronić ich 
i nas rozpędzić, gdy oni wz ię l i się do w y p e ł -
nienia rozkazów jego, sam wyszed ł na próg 
domu i jawnie w obliczności -wszystkich, w i -
dząc nas pobitych, rannych i rozpierzchnio-
nych, a nie czując litości, jeszcze nas gonić 
i bić przykazywał . I lu nas tam wówczas nie-
szczęśl iwych i pognębionych było, ty lu na to 
św iadków mamy.. . Ludz i e ow i , zabiwszy czte-
rech z naszych, ran iwszy śmierte lnie kilku, 
którzy, gdyby nie litość ludzi pospol i tych 
i niskich, co się ostatkiem chleba swego z na-
mi dzielą, może by na ulicach marnie po-
przepadal i — na i g r ywawszy się z nas bez l i -
tości, dopiero odeszli... 

Cóż, Na j j aśn i e j s zy Panie, jeśl i zuchwal -
stwo ludzi, pod bok iem two im i oczyma pra-
wie , takich się będzie dopuszczać bezpra-
w iów? W co pó jdz ie moc królewska, jeże l i 
im to przepuścicie? P r z y j d z i e może do tego, 
że nas p)otem, sieroty, naśród ul icy kamiono-
wać będą! 

I za co? 
Lecz jeże l i przewinienie tak j awne i w i e l -

kie u jdz ie kary, pó jdz i em stąd pewnie jszego 
szukać miejsca dla nauk, które w c iągłe j bo-
jażni i swarach ostać się nie mogą. Racz po-
kazać, Na j j aśn i e j s zy Panie, ż eby n a j w y ż e j 
zbrodnia stała, two j ą jest rzeczą pchnąć ją 
z t e j wysokości i p r zyzwo ic i e dla przykładu 
świata ukarać. G d y b y się . to, co nam, słu-
gom ty lko jakiego możnego pana stało, by -
łaby sprawiedl iwość, a m y ż nędzniejsi j e -
steśmy od sług i pachołków, dlatego żeśmy 
ubodzy i nikt za nas p r zemówić nie chce? 
T y ś o j c em sierot. Na j j aśn i e j s zy Panie, tyś 

sprawiedl iwości 
z pokorą... Już 
k tó ry prowadz i -

nasz sędzia, innego znać nie chcemy. Wysoka 
two ja mądrość do jdz ie winnego, a sprawie-
dl iwość go ukarze! ^ 

M ó w c a skłonił się nisko i cofnął ; król od-
k iwną ł mu g łową i zwróc i ł się w stronę 
księdza Czarnkowskiego. 

Ten, wysoki , chudy, z twarzą surową, ale 
prawą, by ł bardzo blady. Znane wszys tk im 
para f ianom groźne, ascetyczne oczy p r z y -
ja Grabię na jw i ę c e j l iczy l i studenci, jako 
drża ły boleśnie; wystąp i ł cokolwiek i nie 
kłaniając się zaczął: 

— Na j j aśn i e j s zy Panie, 
t w e j u f am i odda ję się j e j 
w ie lką karą jest dla mnie, 
ł em życ ie czyste i Bogu oddane, iż wys łucha-
ł em tu, w obl iczu Majes ta tu twego , to nie-
słuszne, k r zywdzące oskarżenie. Zapewne , 
odpowiadam przed p rawem boskim i ludz-
k im za zachowanie się sług moich. N i e umia-
ł em ich t rzymać w dostatecznym rygo r ze 
i obycza jowośc i i Bóg za to doświadczył mnie. 
N iech więc spotka mnie zasłużona z rąk 
biskupich kara, atoli w i ę c e j nie ma m o j e j 
w iny . Zabi jać nikogo nie kazałem, o nierząd-
nicach żadnych nic nie w i e m i nawet w czas 
rozruchów w domu nie byłem... 

— Jakże to, k i edym widz ie l i cię!... Jedne-
go z naszych k r z y ż em od twych sług odga-
niałeś!... — krzyknę l i studenci, nie bacząc 
na obecność króla. 

— Tssyt!... Cicho!... — syknął na nich 
groźnie pan Grabia, a sto jący p r zy drzwiach 
dworzanie poruszyl i się niespokojnie. 

— Św iadków masz?... — spytał król... 
— Mam. Są tuta j : archidiakon Schil l ing, 

Czepel , dwóch bernardynów i sługa mó j , P a -
w e ł Borusza, k t ó r y towarzyszyszy ł mi do 
księdza archidiakona... 

— A reszta sług? 
— Uciekli.. . 
G łuchy szmer przebieg ł po zebranych. 
— A gdzie jest ten wasz towarzysz, co go 

ksiądz k r z y ż em odpędzał?... — zwróc i ł się 
kró l do studentów. 

— Zat rzymano go w Zamku, do domu do-
tychczas nie wróc i ł i' Rektora o zatrzymaniu 
studenta dotychczas nie powiadomiono 
w b r e w prawu!.. . — śmiało gadał Odachow-
ski. 

K r ó l spochmurniał, zmarszczył b rw i i po-
wstał . 

I J. I . K r a s z e w s k i , Ż a c y k r a k o w s c y , L w ó w 1845, s. 87. 

ni to o k r z y k strażniczy , po k t ó r y m w z d r y g n i e n i e w nogach, n i to hasło 
radośc i : 

„Żegna j ! . . . " 
G d y o b o j e w s t ę p o w a l i na s t rome schodki p r o w a d z ą c e do mieszkania , 

Łukasz t r zęsącymi się r ękoma z l ekka popchnął j ą do s w e g o poko ju . 
Z a m k n ą ł d r z w i na klucz. T y m i l a t a j ą c y m i r ę k o m a zapal i ł l ampę . Stała 
w c i ą ż p r z y drzw iach . Z b l i ż y ł się i spo j r za ł w oczy . P o raz p i e r w s z y 
u j r za ł n o w e ich spo j r zen ie . P a t r z y ł y spod gó rnych p o w i e k da l eko — 
daleko... B y ł y zagasłe, p r z e ra ź l iwe , bosko ż y j ą c e a j a k b y umar łe . Z ( lu -
mia ł się i p r ze ląk ł pa t r ząc w to i j ł ęk i tne spo j r zen ie , obnażone a pe łne 
wyn ios łośc i , j ak k ie l i ch cudnego kw i a tu , k t ó r y r ęka od ł odyg i i z i emi 
z s za l eńs twem oddar ła . C h w y t a ł w s w e oczy to spo j r zen ie -mi łość . 

— Czy l i ż ta chwi la — czy l i ż to n i e jest szczęście? — zapy ta ł j e j ze 
ł zami . 

— Szczęście.. . —• wys z ep ta ł a spom i ędzy s zczęka jących z ę b ó w . 
W t e d y t o począ ł s z ybk im i r ękoma , j ak wa r i a t , rozp inać , r o z r y w a ć j e j 

stanik, śc iągać siłą c iasne r ę k a w y , t a rgać na ramionach guz ik i koszul i , 
zdz ierać spódnice, u r y w a ć tasiemki. . . 

PO P Ł Y N Ę Ł Y dn ie mi łośc i s zczęś l iwe j . S ta ło się c z ynem oddan ie 
serca, duszy i ciała. Zs tąp i ł na z i emię , j a k uroczystość , czas p o -
święcen ia ł a s k a w e g o na w s z e l k i e żądanie , d o b r o t l i w e g o dla r o z -
sza la łych w y b u c h ó w , dla k a p r y s ó w i p o r y w ó w drug i ego ducha 
i innego ciała. O t w o r z y ł y się w r ó t n i e ogrodu, gdz i e można p ł a -
kać ze szczęścia a lbo p łakać w s k u t e k n i e zdoby t ych dla s ł owa 

c i e rp i eń mi łośc i — i k r e s ó w ich pod c i en is tymi ga ł ę źm i d r z e w ra ju . Ł z y 
t amte p r z e p ł y w a j ą z oczu w oczy , w y s y c h a j ą c na ukochane j t w a r z y , 
uśmiech jest w s p ó l n y j eden w e d w u ustach. 

Dreszcze przechodzą z r am ion w ramiona i w r a c a j ą na d a w n e mie j sce , 
p r zynosząc w i e ś ć o wz ruszen iach t a jny ch , o uczuciach poza w s z e l k i m 
w y r a z e m z d o l n y m do w y j a w i e n i a ich b y t u i s i ły . Poca łunk i sp la ta ją n ie 
ciała, l ecz za iste sp la ta j ą dusze. Ciała nie m a j ą dla s iebie t a j emn i c , 
a dusze dążą do o b j a w i e n i a i do w y k r y c i a s w y c h na j g ł ębs zych istności. 

Rozkosz c ie lesna, zmazu j ą ca z duszy smutek mi łosny , ucisza j e j n i e -
zg łęb ioną, w s z y s t k o z posad rusza jącą m u z y k ę . Cisza i szczęście w o b j ę -
ciu. — Serce w y n i o s ł e i n ieunoszone, k t ó r e n i ebezp i e c zeńs twem w z g a r -
dzi ło , a zaś lubi ło o f i a rę , serce w i e r n e , poko rne i samochcąc uniżone, se r -
ce — n i e zg ł ęb ione z j a w i s k o — b i j e w cudownych r y tmach d z i ew i c z y ch 
p iers i , w w i e c zn i e r u c h l i w e j f a l i ich, w c za rodz i e j sk i e j ich ta jn i . 

Szczęśc ie t ę tn iące w n im, p r a c o w i c i e m i e r zące czas, b y ł o pu l sem ca łe j 
p rzes t r zen i świata . — Ś w i a t b y ł t o hymn , p ieśń tworząca, - k tóra w y -
chwala twor zen i e . A począ tek i kon iec życ ia b y ł w uderzen iach t a j -
nego serca. 

W czasie t ych dni mi łość stała się zapomnien i em, zn iszczen iem e g o i z -
mu, w y d a r c i e m z c z ł ow i eka mi łośc i w ł a s n e j i nape łn i en i em g o e g o i z m e m 
inne j l ud zk i e j istoty. B y ł y to c h w i l e łaski , chw i l e podźw ign i ę c i a nad 
z i em i ę i p r zemien i en ia natur . P r z e z n ies łychane wzn i es i en i e i z amianę 
dusz istoty c ie lesne sta ły się n o w e , cudnie odm i enne i n ie znane sobie 
n a w z a j e m . Czułość ich w s z a k ż e i zdo lność p o j m o w a n i a się w z a j e m d o -
szła w t y m s a m y m czasie do zenitu, z k tórego , j ak z g ó r y Nebo , w s z y s t -
ko w idać . Za t rac i ć s iebie dla t a m t e j i s toty — toż to rozkosz ! Oddać j e j 
wszys tko , n a w e t szczęście pos iadania , n a w e t w i d o k c ie lesne j p ięknośc i , 
n a w e t samą miłość, dla sp raw i en ia radośc i o j e d n e j sekundz ie t r w a -
nia — toż to rozkosz ! W s z y s t k o ł a t w o w y k o n a ć . Do na j g ł ębs z e j t a j e m -



— Wczora j , zamiast prosić o posłuchanie, 
przyszliście tu do mnie z krzykiem, wrzas-
kiem... N ie było przykładu, by u mnie komu, 
by najl ichszemu i na jmnie j znacznemu, trud-
no było o przystęp... Dla nauczenia was oby-
czajności kazałem was oddalić. Sprawą wa -
szą się zajmę. Przecz widzę, że jest ona za-
wiła... Ksiądz Czarnkowski, jako duchowny, 
podlega biskupiemu sądowi... Dlatego pole-
cam obecnemu biskupowi krakowskiemu, 
Samuelowi, p>owołać niezwłocznie wyrozu-
micielów, sprawę wrych le roztrząsnąć i mnie 
o przebiegu powiadomić!... 

Tu król przy ją ł podany mu przez och-
mistrza Macie jowskiego kapelusz i wyszedł , 
a za nim ruszyli panowie, a za panami mi l -
czący i markotni studenci, wreszcie ksiądz 
Czarnkowski ze swymi świadkami. 

Szerokie marmurowe schody, wiodące do 
sieni wy j śc i owe j , zadudniły od l icznych nóg, 
szmer ściszonej r o zmowy tajał, wsiąkał 
w grube mury, w bogate sprzęty, w puszyste 
kobierce. A w opuszczonych salach ostali j e -
no u drzwi stróżujący pancerni, w błyszczą-
cych zbrojach i skórach lamparcich, zamarli 
bez ruchu jak posągi, łyskając jeno spod 
przyłbic ż y w y m i oczami. 

X V I 
Tegoż jeszcze dnia ksiądz kanclerz w y -

znaczył wyrozumicie l i , doradców i asesorów: 
biskupa chełmskiego, księdza Jana Droho-
jowskiego, kasztelana chełmskiego, pod-
kanclerza Mikoła ja Grabię, kasztelana 
czchowSkiego, Mikoła ja Lutomirsikiego, bur-
grabiego krakowskiego, referendarza koron-
nego, Jana Dembińskiego, oraz całą kapitułę 
katedry krakowskie j , na które j czele stał ka-
nonik Jan Przerębski, administrator bis-
kupstwa krakowskiego oraz proboszcz koś-
cioła Panny Mari i . Na niego to i na Mikoła-
ja Grabię na jw ięce j l iczyl i studenci, jako 
znana była ich niechęć do surowego i ostre-
go w sądach księdza Czarnkowskiego. Poru-
szył się wreszcie i rektorat. Rektor, kanonik 
Miko ła j Prokopiades z Szadka, porzucił na 
czas ukochane fo l ia ły Hez joda i Ksenofonta, 
wezwa ł seniora bursy Wszystkich Świętych, 
magistra Józefa Konarzewskiego, i po dłu-
g ie j z nim naradzie zwołał wreszcie ,,Colle-
g ium" . 

C H C E S Z U Z U P E Ł N I Ć T A N I O 
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ? 

f f LA BOUTIQUE POLONAISE 9f 

25, rue Drouot — PARIS 9-e 
Telefon: PROvence 83-37 C C P 18-946-68 Paris 

p o l e c a 

N a s t ę p u i q c e k s i q ż k i 
w i e l k i e g o p i s a r z a p o l s k i e g o 

J. I. K R A S Z E W S K I G O 
(w płóciennych oprawach) 

Dalszy ciąg nastąpi 

ALBUMY: 
K R A J O Z N A W C Z E . 
SZTUKI I ARCHITEKTURY 
POLSKIEJ 
1) W a r m i a i Mazury 16,80 F 

2) Z iemia Kielecka 21,20 F 

3) Przed tysiącem lat 
(ziemie wo j ewódz twa 
bydsoskieso) 20,50 F 

4) Gniezno 8,40 F 

5) Z biegiem Odry 12,60 F 

6) Radom 13,65 F 

7) Temajty muzyczne w plastyce 

polskiej 15,60 F 

8) Sztuka sakralna w Polsce 45,00 F 

9) Polska sztuka ludowa 45,00 F 

10) W skałach i lodach świata 
tom I, I I 32,25 F 

11) Ha f t i zdobienie stroju 
ludowego 26,00 F 

Do cen powyższych dol iczamy własne koszty przesyłki pocztowej . P r z y 
j ednorazowym zakupie książek przyna jmnie j za 25 F nie dol iczamy opłat. 
Wysy łamy również za zaliczeniem jx jcz towym (contre remboursement). 

Bracia Zmartwychwstańcy 7,75 F 
Boleszczyce 5,00 F 
Strzemieńczyk 6,50 F 
Syn Jazdona 6,50 F 
Saskie ostatki 5,20 F 
Matka K r ó l ó w 6,50 F 
K ró l Piast 5,40 F 
Semko 8,00 F 
Z a Sasów 6,00 F 
Boży gn i ew 7,00 F 
Bia ły Książe 5,50 F 
N a kró lewskim dworze 7,00 F 
Kró lewscy synowie 7,60 F 
Historia p r awdz iwa o Petrku Właśc ie 5,20 F 
Krzyżacy 4,20 F 
Zaklęta księżniczka 4,50 F 
Stara baśń (bez oprawy ) 5,80 F 
Kunigas (bez op rawy ) 2,00 F 
Mistrz T w a r d o w s k i (bez opra' wy) 2,10 F 
Mogi lna 4,00 F 
Ż y d 6,60 F 

Wsypy,-poszwy białe wyszywane i kolorowe,^damasy 
oraz wszelka bielizna pościelowa 

Towary gwarantowane — p ierwszy gatunek z importu!! 
Odpowiadam osobiście na każdy list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, 

zwraca jc ie się z pe łnym zaufaniem]: 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 87, rne de U i s 
LILLE (Hard) 

Towar wysYiam aa ealq FraacJt, platay urzi 
lałarmacje I rribki aa żidaaie. 

za. 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, r»« J u l e s G u e s d e - R O U B A i X (No rd ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H E N N E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA. 
PRZnrSIĘCŁA 

PRzrsr WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tlumaezenla urzędowe 
w a i n e w eale j Fraoo j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A H I E 

RADIOODBIORNIKI 
TELEWIZORY 

LODÓWKI 
M A S Z Y N Y D O P R A N I A 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r -

s t w a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D et G- ie 
16, P L A C E DE L A L IBERTE 

423, RUE DE L A N N O Y 
R O U B A I X (NORD) 

Tele fony: 73.39.42 73.29.47 

C O N F O R C H I C 

J. B. 
89 — 91, Boulevard de Fourmiss 

R O r B A l X 
Telefon: 73-68-55 

M e b l e • S y p i a l m i e • S a l o n y 

Umeblowania kuchenne F O R M I C A " 
M A S Z Y N Y D O P R A H I A 

S p r z e d a ż n a ra ty 
D o s t a w a b e z p ł a t n a d o d o m u 

W R A Z I E C H O R O B Y KL IENTA 
KREDYT O P Ł A C A A S E K U R A C J A 

M A I S O N J A H K A 
185, RUE DE PARIS 
Tel. 53-94-26 

L I L L E (NORD) 
C. C. P. Lille 2229-3 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 



a o T Y G O D N I K P O L S K I 

O D W I E D Z I L I POLSKĘ 
P o k i l k u t y g o d n i o w y m p o b y -

cie w Po l sce u k r e w n y c h w r ó -
c i l i do St. Et ienne — panna 
A l b e r t (Francuzka) , pp. S t r y j 
i Z a w a d z k i . 

P a n Mar i an Z a w a d z k i już 
po ra-z t rzec i pod ró żowa ł po 
Polsce. T y m razem v/ybrał się 
na chrzest swe j m a ł e j b ra ta -
nicy. Z w i e d z a ł Śląsk, upra -
w i a ł sporty z i m o w e w oko l i -
cach jHDwiatu świdnick iego . 

Na tomias t p. S t r y j , pocho-
dzący z rodz iny emig ran tów , 
urodz i ł s ię w N i emczech i w 
Po lsce by ł p o raz p i e rwszy . 
O d w i e d z i ł ob ie siostry, z k t ó -
r ych jedna mieszka w B y d -
goszczy, a druga w Gdyn i . N i e 
m a on słów zachwy tu i po -
d z i w u dla r o zbudowy miast, 
punktualności poc i ągów i 
grzecznośc i urzędn ików. 

JACQtJI 

X x n c î a różnych k o l o n i i 
M E D A L E DLA Z A S Ł U Ż O H Y G H GÓRNIKÓW 

D O U A I . W „Sa l l e des F ê -
tes" tute jszego ratusza o d b y -
ła się uroczystość wręczen ia 
meda l i ' „Soc ié té Industr ie l le 
du N o r d de la F r a n c e " zasłu-
żonym p racown ikom kopalń 
Pas-de -Ca la i s i Nordu . Obec -
ni by l i : mer Douai — p. Sara -
zin, prezes „Société Indu -
strielle" — p. M a x Brabant, 
zastępca generalnego dyrek-
tora kopalń Pas-de-Calais i 
Nordu — p. Mangez o ra z d y -
rektorzy poszczególnych r e j o -
nów kopaln ianych. 

Odznaczen i zostali m.in. : 
— meda l em b r ą z o w y m (za 

25—30 lat p racy ) pp. Ludwik 
Gielnik (Béthune), Teofi l 
Bobkiewicz, Antoni Głowacki 
(Lens-Lièvin) ; 

— m e d a l e m b r ą z o w y m za: 
od 30 do 40 lat pracy — pp. 
Roman Antkowiak (Auchel -
-Bruay) , Antoni Kędzia, Jan 
Panacz, Józef Ratajczak (Bé -
thune), Józef Barczak, Roman 
Woźniak (Hénin-Llétard) , Sta-
nisław Ciesiołka, Stanisław 
Kubicki, Bernard Tomoika 
(Lens-Liévin) ; 

— srebrnym m e d a l e m (za 
40—50 lat p racy ) — pp. F lo -
rian Kuba ła 1 Józef Ma rko -
wiak (Lens-Liévin) o r a z pan 
Al fons Obarowski (Oignies). 

N a zdjęciu: czwarta od l ewe j panna Albert z matką, szósty 
od lewej p. Zawadzki z rodzicami, trzeci od p rawe j p. Stryj. 
Obok n i ^ o bliski przyjaciel p. Edmund Nowak , dawny piłkarz 
zawodowy w F.S.G.T. 

Ś L I C Z N E B U Z I E 
D O U A I . N a z o r gan i z owa -

n y m tu ta j konkurs ie na n a j -
p ięknie jszą f o t o g r a f i ę d z i e -
cą n - g r o d y przyznano m.in.: 

— w kategor i i n i emow lą t — 
od 6 do 11 mies ięcy : ma l eń -
k i e j Natalii Jabłońskiej z 
Douai; 

— w ka tegor i i dz iec i t r z y -
letnich: Jean-Luc Dzięciołowi 
z Frais-Marais. 

Gra tu lu j emy — za równo 
ś l i cznym bobaskom, j ak i au-
torom zd jęć . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . 27 
gó rn i ków 1 p r a c o w n i k ó w r e -
jonu kopa ln ianego A u c h e l -
- B r u a y zostało odznaczonych 
zaszczy tnym m e d a l e m G ó r -
n ic twa. Uroczystość w r ę c z e -
nia medal i , k tó rego dokona ł 
dyrektor Monpeurt, odby ła się 
w w i e l k i e j sal i tute jsze j k o -
pa ln i nr 1. 

S r e b r n y m m e d a l e m odzna-
czeni zostali m.in.: pp. Jan 
Blakowski z kopa ln i nr 2 w 
Auchel, Czesław Robak z k o -
pa ln i nr 4 w Bruay i Józef 
Sekuła z kopa ln i nr 3 w 
Bruay. 

P O D Z N A K I E M 
Z A K O C H A N Y C H 

V I L M Y . Jak w i adomo , 
dz ień Św. Wa l en t ego obcho -
dzon-*^ jest w e F r a n c j i jako 
święto zakochanych. Z o k a -
z j i „ Sa in t -Va l en t in " młodz i 
chłopcy o f i a ru j ą dz i ewczę tom 
kw ia t y , w y s y ł a j ą im pocz -
t ówk i z „ zakochanymi P e y -
neta" , sk łada ją życzenia... 
U ta r ł się też z w y c z a j o r gan i -
zowania ba lów, w i e c z o r k ó w i 
z abaw tanecznych pod zna -
k i e m zakochanych, w trakcie 
k tó rych w y b i e r a n e są „ pa r y 
Św. W a l e n t e g o " albo też „ p a -
ry idea lne" . 

Jeden z takich „bals de la 
Sa in t -Va l en t in " urządzono w 
V i l m y staraniem m i e j s c o w e j 

IfSTYi rzy^ 
Panie Redaktorze! 

Dawno już zjedliśmy kola-
cję, moja żona coś prasowała, 
Janka, nasza starsza córka, 
uczyła się na pamięć jakiejś 
partii „Fedry" Racine'a (za-
danie szkolne), ja zaś czyta-
łem przysłaną mi przez brata 
ze Śląska książkę Stanisła-
wa Strumpf-Wojtkiewicza pt. 
„Sierakowski". Przerwałem 
właśnie lekturę i słuchałem 
półgłosem przez Jankę pow-
tarzanej irazy: „C'est Vénus 
tout entière à sa proie atta-
chée..." — kiedy zastukano do 
drzwi, tych od ulicy. Żona 
przestała prasować, Janka ur-
wała w połowie zdanie i spoj-
rzała na mnie pytającym 
wzrokiem. Ja zaś zdumiałem 
się, po czym pomyślałem, że 
to chyba nie do nas się dobi-
jają, ale do sąsiadów. Stu-
kanie powtórzyło się... Wsta-
łem i z kuchenki udałem się 
do drzwi „od ulicy". — „Kto 
też to może być?! — Przecież 
nikt nigdy nie przychodzi do 
nas o tej porze — chyba tyl-
ko w Wigilię albo w Syl-
westra..." 

W drzwiach stał Kuczmar-
ski, mój kolega. „W ważnej 
sprawie przychodzę, Józefie." 

Przeraziłem się. „Co, do 
pioruna!" — pomyślałem. 

Kuczmarski tymczasem 
usiadł, Zosi odpowiedział, że 
herbaty z rumem chętnie się 
napije, my zaś, jak łatwo mo-
żecie sobie wyobrazić, patrzy-
liśmy i — czekaliśmy co po-
wie. Po jakimś czasie mój 
przyjaciel, zaciągnąwszy się 
dymem z papierosa, spojrzał 
mi w oczy i rzekł: 

— Pojechałbyś do Połski? 
— Kiedy? — zapytałem. 
— No, w tym roku! 
— Po co? Na wakacje? 
— Na wakacje. 
— Człowieku, przecież by-

liśmy w Polsce w ubiegłym 
roku, sam dobrze o tym wiesz, 
i równie dobrze wiesz o tym, 
że nie brak mi chęci do od-
wiedzenia Kraju, ale przecież 
podróż kosztuje coś niecoś, a 
nas jest cztery osoby! 

— Ale pojechałbyś? —' 
Kuczmarski obstawał przy 
swoim. 

Tu jednak wmieszała się do 
rozmowy moja żona. 

— Słuchajcie no, Kucz-
marski — powiedziała. — Co 
to wszystko ma znaczyć?! Hę? 
Może urządzacie jakiś kon-
kurs, tak jak „Tygodnik", i 
chcecie dać Józefowi pierw-
szą nagrodę, co? Co to ma 
znaczyć; przychodzicie z 

Ubierajcie się w farmie: 
B O L D O D U C M A R C H A N D 

D o u a i : S o m a i n : D e n a i n : 
4, rue de la Madeleine 7, rue Lanoy 65, rue de Villars 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• iakoić 

• komłort 
• wybór 

• ceny 

Odzież męska, damska oraz dla dzieci i młodzieży 

„ważną^' nowiną, a potem, a 
teraz — zamiast mówić do 
rzeczy — urządzacie sobie ja-
kieś „zgadywanki" czy... 

Kuczmarski wcale się nie 
stropił, co zdziwiło mnie nad 
wszelki wyraz. 

— Madam — rzekł z powa-
gą (Madam wymawiane po 
polsku, bez „e", francuskie 
„madame" — to w gwarze 
polsko-francuskiego Nordu 
coś w rodzaju zwrotu „zaraz, 
-proszę pani".) Takeście mnie 
tu zgromili, jak święty Michał 
diabła — a naprawdę przy-
szedłem z ważną wiadomo-
ścią; sama tak po... 

— No to mówcie! 
— ...sama tak powiecie... 

Posłuchajcie: pytałem Józefa, 
czy pojechałby na wakacje do 
Polski. Było tak czy nie? 

— ??? — tak wyglądały 
miny i myśli Zosi i niżej pod-
pisanego. 

— Posłuchajcie więc. — 
Kuczmarski mówił z coraz to 
większą powagą. — Z byle 
czym nie przyszedłem. Był 
dzisiaj u mnie szwagier z 
Bruay-en-Artois i powiada, 
że był na „Gwiazdce" w 
Bruay. I że na tej „Gwiazd-
ce" był konsul Klasa z Lil-
le, ten, co to tak mło-
do sobie wygląda, i że kon-
sul przemawiał, a w swo-
im przemówieniu mówił o 
zorganizowaniu takiego po-
ciągu „Tysiąclecia". „Co to 
znowu za pociąg" — zapyta-
łem. Na to mój szwagier: „Ta-
ki pociąg, którym ludzie poja-
dą latem do Polski. Będzie 
odjeżdżał z Lens albo też z 
Lille, dokładnie nie pamię-
tam, jak to było powiedziane. 
Będzie to pociąg dla ludzi, 
którzy zapiszą się na wyciecz-
kę „Szlakiem Tysiąclecia", co 
oznacza, że ci, którzy tym po-
ciągiem pojadą na wakacje do 
Polski, nie tylko będą mogli 
odwiedzić krewnych, ale i po-
dróżować w Polsce tym „Szla-
kiem Tysiąclecia"... „Eh — 
powiedziałem. To będzie na 
pewno drogi interes!" Na to 
mój sźwagier: „Wcale nie! 
Przecież jeśli ci o tym wszy-
stkim opowiadam, to dlatego, 
że pomyślałem sobie, że spra-
wa wyjazdu tym pociągiem 
„Tysiąclecia" może Cię zain-
teresować. Konsul mówił, że 
podobno będą specjalne, niż-
sze ceny, rozumiesz?!"... Więc 
jak tylko mi to szwagier po-

wiedział, tak od razu postano-
wiłem, że pójdę do Was, i to 
jeszcze dziś. „Trzeba — zade-
cydowałem — pójść do Józefa 
i poprosić go, aby o tym po-
ciągu wspomniał w jednym ze 
swoich listów do „Tygodni-
ka"... Bo przecież mój szwa-
gier nie zdołał spamiętać tego 
wszystkiego, co konsul tam, w 
Bruay, powiedział na ten te-
mat. A jak wspomnisz w liś-
cie, to potem Redakcja całą 
rzecz dokładnie opisze i wy-
jaśni... Tak czy nie?!... Chcia-
łem Wam zrobić niespodzian-
kę, więc przyszedłem, choć już 
było późno... Bilety będą tań-
sze, więc może pojedziecie i w 
tym roku, co? Jeśli o mnie 
chodzi, to — jadę! Jedzie-
my — „moja" i ja! 

Taką to nowiną podzielił się 
z nami Kuczmarski, i trzeba 
przyznać, że była to istotnie 
ważna nowina. Jeśli bowiem 
podróż do Polski „Pociągiem 
Tysiąclecia" będzie tańsza niż 
inne, „normalne" podróże, i 
jeśli na dodatek będzie ona 
atrakcyjniejsza od innych 
„normalnych" wyjazdów, to 
przecież dla wielu ludzi star-
szych i niezamożnych stanie 
się ona okazją do odwiedzenia 
Kraju — po raz pierwszy od 
czasem bardzo wielu już lat, 
a zatem — dla wielu ludzi ta 
podróż „Pociągiem Tysiącle-
cia" stanie się wyjątkową 
okazją. Jak również dla ludzi 
młodszych i pracujących, któ-
rzy — tak jak my na przy-
kład — nie zamierzali w tym 
roku jechać do Polski — nie 
tyle dlatego, że byli w Polsce 
w roku ubiegłym, ale głównie 
z tej przyczyny, że bilety ko-
lejowe zawsze jednak „coś 
niecoś kosztują"... 

Piękna wiadomość, ważna 
wiadomość. 

Panie Redaktorze, chcemy 
jechać do Polski tym „Pocią-
giem Tysiąclecia" — i dlatego 
uprzejmie prosimy o bliższe, 
szczegółowe dane o tej impre-
zie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzt/ 
moi. ' 

Józej 
Grzybek 

z Nordu 

„Un ion Spor t i v e " . „ Idea lną 
p a r ą " na rok 1963 og łoszono 
na te j zabawie młode p o l -
sko- f rancusk ie małżeństwo — 
państwo Reginę i Andrzeja 
Gwizdków. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Ba l z 
o k a z j i Św. Wa l en t e go u r zą -
dz i l i także — w m i e j s c o w e j 
sal i „ P a l o m a " — tute js i l i ce -
aliści. P r z y g r y w a ł a znana o r -
kiestra uczn iowska „Epsy-
Boy" . N a balu dokonano 
oczyw iśc i e w y b o r u „par św. 
Wa l en t e go " . 

Jedną z w y b r a n y c h par b y -
l i panna D A N I E L A C Z E K A -
Ł O W N A i p. J E A N - C L A U D E 
M E R L I N . 

Z E B R A N I A 
B I L L Y - M O N T I G N Y . O d b y -

ło się tuta j wa lne zebranie 
m i e j s cowego Brac twa K u r k o -
wego , na k t ó r y m m.in. doko -
nano w y b o r u nowego zarzą -
du. P r e zesem został w y b r a n y 
p. Jan Wolny, sekre tarzem — 
p. Kędzia (o jc iec ) , skarbn i -
k i e m — p. Ignacy Nowacki . 
Funkc j e kapi tana pow i e r zono 
p. Skorupskiemu. 

Wręczono nagrody n a j l e p -
szym m i e j s c o w y m st rze lcom: 
k r ó l o w i ku rkowemu p. R a j -
mundowi Wolnemu, o raz pp. 
Kędzi (synowi) i Szewczy-
kowi. 

2:ebraniu p r z ewodn i c zy ł g e -
nera lny sekretarz Z w i ą z k u 
Po lsk ich B r a c t w K u r k o w y c h 
w e F r a n c j i p. Witold Nowak. 

N O E U X - L E S - M I N E S . W 
„ C a f é M o r i v a l " odby ło się 
w a l n e zebranie s towarzysze -
nia h o d o w c ó w go łęb i ,JL<e 
Soège Un ique " . P r e zesem w y -
brano p. Tadeusza Muś l ew -
skiego, a p. Labitte prezesem 
h o n o r o w y m . 

H O U D A I N . W sali p. S z y -
manka odby ło się zebranie 
m i e j s c o w e g o s towarzyszen ia 
m i ł ośn ików tzw. „ j a v e l o t " — 
„ L a sans Cra inte " , na k t ó r y m 
omów iono p r o g r a m y p r z y -
szłych konkursów. P r z e w o d -
niczy ł prezes — ' p. Walenty 
Szymanek , w otoczeniu cz łon-
k ó w zarządu, pp. François 
Debiot — wiceprezesa, W ik to -
ra Szambelana — skarbnika, 
Pierre Du fay i Gérard De -
ligne. 

LENS . W tute jsze j „Sa l l e 
des Fêtes des Houillères'. ' — 
p r z y route de Béthune, od -
by ło się wa lne zebranie k lu -
bów „bu l i s tów" , zrzeszonych 
w „ A m i c a l e Spor t i ve Co rpo -
r a t i v e " r e j onu kopa ln ianego 
Lens -L i è v in . N a zebraniu d o -
konano przeg lądu działalności 
k lubów za ubieg ły sezon i 
ustalono p r og ram spotkań na 
rok 1963; wręczono także na-
g rody k lubom za na j l epsze 
w y n i k i ub ieg łego roku. 

Obecn i by l i m.in. p r z e d -
stawic ie le dy r ekc j i r e jonu k o -
pa ln ianego L ens -L i è v in , pp. 
Destruys, Frère, Delot, L o u -
art 1 Dengreville o raz prezes 
„ A m i c a l e " — p. Makowiecki . 

M A R L E S - L E S - M I N E S . O d -
by ło się tuta j wa lne z e -
branie oddz ia łu M a r l e s - A u -
chel Z w i ą z k u Harce rs twa 
Po lsk iego , na k t ó r y m w y b r a -
no n o w y zarząd. P r e zesem z o -
stał p. W ładys ław Maćko -
wiak, w i ceprezesem — p. Ste -
fan Gembarski, s ekre ta r zem 
— p. Józef Maćkowiak, z a -
stępcą sekretarza — p. Stefan 
Michalski, skarbnik iem — 
Władys ław Kołodziejski, z a -
stępcą skarbnika — p. Jan 
Muzyk. Za sekc ję ch łopców 
o d p o w i a d a j ą pp. Jan K u p -
czyk, Ostrowski 1 Rutkowski, 
a f u n k c j e odpow iedz i a lnych 
za s ekc j ę dz i ewczą t p o w i e -
rzono pan iom — Gertrudzie 
Kołodziejskiej i Mari i Maćko -
wiak. 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
A M N E V I L L E . W wieku 

81 lat zmarła tutaj cieszą-
ca się powszechnym sza-
cunkiem miejscowej lud-
ności pani S T A N I S Ł A W A 
Z K A S P R Z A K Ó W R O G A -
L O W A . 

Rodzinie Zmar łe j skła-
damy wyrazy głębokiego 
współczucia. 



MAŁY FESTIWAL POLSKIGH ZESPOŁÓW w GILLY 

„Krakus" na deskach sceny Domu Belgijsko-Polskiego na 
uroczystości Tysiąclecia Państwa Polskiego w Liège (po lewej). 
Dobrze tańczyć krakowiaka to sprawa ambicji i honoru człon-

ków Zespołu „Krakusa" ze Zwartbergu 

(Od naszego korespondenta) ST A R A N I E M BEX ,G IJSKO -POLSKIEGO K O Ł A K U L T U -
R A L N E G O w G I L L Y ( O K R Ę G C H A R L E R O I ) przy 
współudziale polonijnych nauczycieli pp. T. i M . Ma j ch -
rzaków odbył się 17 lutego br. w sali „Maison du Peuple" 
piękny występ artystyczny trzech polskich zespołów 
pieśni i tańca: „Krakusa" z Zwartberg (Limburgia), 

„Tro jaka" z Möns i miejscowego „Poloneza". 
Po odsłonięciu kurtyny licznie zebrani widzowie polscy i be l -

gijscy (około 300 osób) zobaczyli na scenie 50 dziewcząt i chłop-
ców w przepięknych strojach ludowych. Przemówił przewodni-
czący „Cercie Belgo-Polonals" p. Quinet witając wicekonsula 
p. Biernackiego oraz p. Gilewskiego i wszystkich przybyłych 
na imprezę. 

Zespół „Krakusa" doskonale tańczy góralskiego. Dziewczęta 
i chłopcy z Limburgii podbili serca zebranej publiczności 

PR O G R A M rozpoczął po łą -
czony chór zespołów 
„Krakusa" i „Poloneza" 

pod k i e r o w n i c t w e m p. J. K I I -
R O C Z K I . Odśp i ewa ł on hymn 
młodz i e ży po lon i jne j , „My 
młodzież polska z zagranicy" 
1 „Czerwone maki na Monte 
Cassino". Z e r w a ł y się p i e r w -
sze brawa , k tóre po t ęgowa ły 
się po k a ż d y m punkcie p r o -
gramu. Wś ród 12 pleśni, w 
t y m 7 odśp i ewanych przez po -
łączone chóry i po dw i e przez 
zespoły „ K r a k u s a " i „ P o l o n e -
za" , usłyszel iśmy n o w e p i o -
senki, j ak : „Rozszumiały się 

30 marca 1963 r. 
od godziny 21 do rana 

W I E L K I D O R O C Z N Y D A L 
Stowarzyszenia Odra -Nysa 

w salonach 
„Pałacu Letniego" 
( P A L A I S D 'ÉTÉ ) 

w St. Quentin (Aisne) 
polska orkiestra 
„ B A S Z Y N S K I " 

występy zespołu 
folklorystycznego 

„ K A R O L I N K A " z Carvin 
sprzedaż polskich książek, 
płyt i wyrobów ludowych 

bufet zaopatrzony 
w specjalności 
polskiej kuchni 

PAMIĘCI 
KRÓLA ALBERTA I 

17 lutego 1963 r., w 29 rocz -
nicę śmie rc i zasłużonego k r ó -
la-żo łn ierza be lg i j sk iego , A l -
berta I , w ca łe j Be l g i i o r gan i -
zowane bv ł y żałobne pochody . 
R ó w n i e ż administrac ja miasta 
C h a r l e r o i w porozumieniu z 
w ł a d z a m i w o j s k o w y m i i w e t e -
ranami I w o j n y św i a t owe j 
wspó ln i e z wsze lk im i o r gan i -
zac j am i patr io tycznymi , za -
r ówno be lg i j sk imi , j ak i obco -
k r a j o w y m i , uczciła pamięć 
kró la . 

Nasza polska de legac ja by ła 
reprezentowana przez p r z ed -
s tawic ie l i R a d y N a r o d o w e j 
ok ręgu Char l e ro i i d e l egac j ę 
Z w i ą z k u b. Uczes tn ików W a l -
k i o Wolność i N iepodleg łość 
Po l sk i L u d o w e j . 

De l e gac j e wszys tk ich o r g a -
n i zac j i w r a z z i jocz tami sztan-
d a r o w y m i zebra ły się prssed 
ratuszem mie j sk im 1 u f o r m o -
w a ł się pochód. N a czele sta-
nęl i przedstawic ie le w ładz 
w o j s k o w y c h , burmistrz m i a -
sta i ork iestra po l i cy jna . 
Wszyscy udal i się następnie 
pod TTomnlk, by oddać hołd 
zasłużonemu kró l ow l - żo łn i e -
r z ow l be l g i j sk i emu A l b e r t o -
w i I, k tó ry wa l c z y ł r am ię p r zy 
ramien iu w r a z ze swo imi p o d -
w ł a d n y m i w latach 1914—1918. 
De legac ja polska z łoży ła w 
imien iu ca łe j Po lon i i b ia ło-
cze rwoną w ią zankę kw ia t ów . 

Sekre tarz Zw ią zku 
b. Uczes tn ików W a l k i 

o Wolność i N iepodleg łość 
— Okręgu Char lero i 

Mieczysław P I L I S Z E W S K l 

wierzby", „Serce załogi", 
wspania łego oberka „Oj, nasi 
jadą", „ W sieni woda " i inne. 
Bardzo podoba l i się publ i cz -
ności solista zespołu „ K r a k u -
sa", tenor p. M . S Z C Z U K I , 
który w y k o n a ł k i lka pieśni z 
t owarzyszen i em chóru. 

Burzą ok l asków nagrodz i ła 
publ iczność tańce, zwłaszcza 
w y k o n a n e pr zez zespół „ K r a -
kusa", k tóry p i e rwszy raz 
p re zen towa ł s ię publ iczności 
okręgu Char lero i . Zespół ten, 
pod k i e r o w n i c t w e m choreo-
g r a f k i p. W . S T A L I , pokaza ł 
wysoką kul turę taneczną. W y -
konał on : „Mazura" do m u z y -
ki St. Moniuszk i ze „Straszne-
go Dworu" , „Krakowiaka" , 
„Oberka" o ra z tańce góralskie . 
Dz iś o tak im Jasiu F R A S O Ł -
KU , Bronku W A S I L E W S K I M , 
Krysi S O B I E R A J Ö W N I E i in -
nych można m ó w i ć j ak o 
p r a w d z i w y c h tancerzach. 

Podoba ł się także młody 
zespół ok ręgu z Möns „Tro-
jak", k tó ry odtańczy ł taniec 
śląski, a zespół „Polonez" z 
Gi l l y z w e r w ą w y k o n a ł w i ą -
zankę tańców ludowych . 

Poszczegó lne punkty p r o -
g ramu zapowiada ła cz łonkin i 
,J ' o l oneza " Li l ianna F I L I -
P I A K . 

W y k o n a w c o m akompan io -
w a ł zespół instrumentalny 
„ K r a k u s a " oraz akompan ia to r 
„ P o l o n e z a " p. Henryk S K U -
PIESi. 

W y s t ę p y zakończy ły s ię w e -
sołą zabawą taneczną, do 
k tó r e j p r z y g r y w a ł a znakomi -
ta ork iestra pod k i e r own i c -
t w e m Ryszarda O Z N E R K A . 

Dzień 17 lutego by ł p r a w -
d z i w y m dniem po lsk im w G i l -
ly. W t y m dniu b o w i e m i m -

prezę w ,,Maison du P e u p l e " 
poprzedz i ł mecz s iatkówki 
dwóch polskich k lubów spor-
t owych : „ S y r e n y " z L i è g e i 
k lubu z G l l l y . W y g r a ł a „ S y r e -
n a " w stosunku 3:2. 

IM P R E Z A w G i l l y by ła ba r -
d zo udana z a r ówno pod 
w z g l ę d e m o r gan i za cy jnym, 

jak i a r t ys tycznym. Wspó ł -
praca kulturalna P o l a k ó w i 
B e l g ó w przez B e l g i j s k o - P o l -
skie K o ł a Ku l tura lne d a j e co-
raz lepsze w y n i k i . Rozszerza 
ona moż l iwośc i r o zwo ju ku l -
t y w o w a n i a ku l tury po lsk ie j , 
z j ednu j e Po lon i i coraz w i ę c e j 
p r z y j a c i ó ł wś ród Be l gów , bu-
dząc p o d z i w i szacunek dla 
p r zyw iązan ia P o l a k ó w do 
s w o j e j ku l tury narodowe j , do 
s w o j e j O j c z y zny . 

F o r m a m i p racy Be l g i j sko -
-Po l sk i ego K o ł a Ku l tura lnego 
w Gi l l y , k tóre p l anu j e jeszcze 
w t y m sezonie dalsze podob -
ne imprezy , pow inny za intere -
sować s ię i inne skupiska po -
lon i jne w Belg i i . 

STOWARZYSZENIA OBRADUIA 
C A L O N N E - R I C O U A R T . Od -

było się tuta j w a l n e zebranie 
klubu mando l in l s tów „Estu-
d iant ina" , na k t ó r y m m.in. 
dokonano przeg lądu zesz ło-
roczne j działalności. 

P r z e w o d n i c z y ł p. Szymań-
ski w otoczeniu cz łonków za-
rządu: pp. Garcarka, Drzy -
mały i Dybiony. 

M O Y E U V R E - G R A N D E . O d -
by ło się tuta j zebranie cz łon-
k ó w m i e j s c o w e j „Ma ison des 
Jeunes e t de la Cul ture" , k t ó -
r e j dy r ek to r em jest p. Banaś. 
Spotkanie poświęcone było 
do tychczasowe j działalności 

„M.J.C." , którą o m ó w i l i pan 
Banaś oraz przewodniczący 
rady zarządza jące j p. Gl iński . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . W 
tute j szym „ C a f é A u Bon A c -
cue i l " odby ło się wa lne ze -
branie m i e j s cowego s towa-
rzyszenia hodowców, na k tó -
r y m m.in. w y b r a n o nowy za -
rząd i wręczono odznaczenia 
w y r ó ż n i a j ą c y m s ię cz łonkom. 
S r eb rnym meda l em honoro-
w y m Z w i ą z k u H o d o w c ó w z o -
stał m.in. odznaczony p. B. 
Wróbel, k tóry wszed ł także 
do nowego zarządu w charak-
terze asesora. 

MIŁY WIECZOREK MŁODZIEZY w THIL 
(Od naszego korespondenta) 

P o d p r z e w o d n i c t w e m p. Jasińskiej odby ło się tu ostatnio 
spotkanie młodz i e ży i rodz iców. Spotkanie miało charakter r o z -
r y w k o w e g o podwieczorku. A t m o s f e r a by ła wesoła 1 serdeczna. 
W prog ramie znalazły się różne p iosenki (polskie 1 f rancuskie ) , 
gry , tańce i zabawy . Pp. Wańtuch i Matela fK jdawały kanapki , 
ciasteczka, owoce i soki. Dużą j )omoc w zorgan izowaniu w i e -
czorku okazała równ ie ż p. J. B ieńkowska. 

W iec zo rek zaszczyci l i swo ją obecnością goście: konsulowle 
z Nancy — p. Boberski, p. Kulczycki, o ra z m i e j s c o w y p r o -
boszcz — ks. Chamagne. 

avec 
I L 

tout le m o n d e 
a les m o y e n s de s'offrir 

une voiture neuve 

N o w y sposób s p r z e d a ż y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
s w ą . n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż e n i u z a l e d w i e 100 F na 
k o n t o E p a r g n e - L i b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
nau l t . R e s z t ę na l e żnośc i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą P a ń -
s t w o p ó ź n i e j , s k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y na s w e k o n t o 
E p a r g n e - L i b r e . P i e n i ą d z e 
t a k u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4%, a m o ż n a j e z a w s z e w y -
c o f a ć na n i e s p o d z i e w a n e 
w y d a t k i . P o w p ł a c e n i u na -
l e żnośc i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o s a m o -
chód. . . i d y s p o n u j e c i e p e ł -
ną s w o b o d ą w p o k r y c i u 
r e s z t y na l e żnośc i , c ł i o ć b y 
w 24 ra tac ł i m i e s i ę c z n y c h . 
K o r z y s t a j c i e z E p a r g n e - L i -
b r e d la u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c ł i u c i e -
c z ek d o s łońca i s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w i u -
s i e ń k i e j R e n a u l t . 
W p ł a c a j c i e i l e c ł i c e c i e 1 
k i e d y c h c e c i e l 

n 
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S K I K J O R I N G w WARSZAWIE 
w ostatnią niedzielę lutego 

Warszawski K lub Narciarski 
zorganizował na torze w y -

ścigowym na Służewcu nie-
codzienną imprezę sportowo-
- rozrywkową: biegi narciar-
skie za końmi, tak zwane 
skikjoring. Odbyło się pięć 
przedbiegów na dystansie 
1300 metrów. W gonitwie 
zwycięzców eliminacji p ierw-
sza przyjechała na metę ko-
bieta — znana szermierka i 
narciarka Krystyna Lempart. 
Jechała ona za klaczą „Sobie-
taką", której dżokejem byl 
Maciejak. Tego dnia rozegra-
no także dwa konkursy hip-
piczne. N a torze zgromadziło 
się liczne grono stałych sym-
patyków wyścigów konnych. 

G I R A U M O N T . Spotkanie 
między tutejszą drużyną a 
ekipą z Sarrebourg zakończy -
ło się z w y c i ę s t w e m G i rau -
mont, w stosunku G3:5G. W y -
różni l i się w drużynie z Sar -
rebourg — Muller j Eygens-
pieler; w drużyn ie z G i rau -
mont — Grabowski i B i -
goński. 

M A N C I E U L L E S . „ Pa s j onu -
jące ( jak pisze prasa f r ancu-
ska) spotkanie między d ruży -
ną tutejszą a piątką z Th i on -
v l l l e zakończy ło się w y n i k i e m 
72:67 na korzyść E. S. M a n -
cieulles". 

B f i T H U N E . Bardzo dobrą 
p o z y c j ę w y w a l c z y ł a sobie tu-
tejsza drużyna „Cheminots " , 
która pokonała „S.O. B r u a y " 
(mecz zakończy ł się w y n i k i e m 
90:44!). „Chemino ts " ma ją du -
że szanse zdobycia tytułu mi -
strza departamentu — g ł ó w -
nie dz ięki p o w r o t o w i do dru-
żyny graczy , którzy skończyl i 
służbę w o j s k o w ą , a w i ę c : B a -
heux, Becourt, Boutiłly, Dela -
maide, Dupuis, Rannou, Thoi l -
liez, Łembrez i Palmowskiego. 

D O U A I . W ramach r o z g r y -
wek o Puchar Franc j i „E.D r . 
— G.D.F. " tutejsza drużyna 
„Gaz -E l e c . " rozegrała w S t ra -
sburgu mecz z „A .S .E .G. " 
Strasburg. Z w y c i ę ż y l i gracze 
z pó łnocne j Franc j i , mecz za-
kończy ł się w y n i k i e m 61:49 na 
korzyść Douai . N a j l e p s z y m i 
graczami „G az -E l e c " by l i : 
Duforest, Urba in i Czubek. 

D U T T L E N H E I M . 77:61 — 
tak im w y n i k i e m zakońi^zył się 
rozegrany tuta j mecz, w cza-
sie k tórego drużyna m ie j s co -

K R Z Y S Z K O V ^ K , 

Z I M N Y l B O G U S Z E W I C Z 

na-CROSSIE w PARYŻU 

w silnym składzie p rzy j e -
dzie do Paryża polska ekipa 
biegaczy na doroczny cross 
„L'Humanité". Nie ustalono 
jeszcze, czy w Paryżu w y -
stąpi piątka czołowych pol -
skich biegaczy: Krzyszkowiak, 
Zimny, Boguszewicz, Ożóg l 
Łukasik, czy tylko trzech 
pierwszych. Do udziału w b i e -
gu kobiet kandydują: N o w a -
kowska, Mróz, Jóźwiak I 
Hase. 

POLSKI JACHT „HERMES H " 
POKONAŁ ATLANTYK 

Mały polski jacht „Hermes I I " przepłynął Atlantyk z Eu -
ropy do Ameryki i to w okresie najtrudniejszych warunków 
atmosferycznych. Wyczyn to równie wielki 1 sensacyjny jak 
przepłynięcie szlakiem Kolumba żaglowca „Nina I I " , zbu-
dowanego na wzór karawel l „Santa Maria" . 

NASZA KRONIKA SPORTOWA 
w a pokonała graczy z M a n -
cieulles. Po rażka Mancieul les , 
k tó re j gra ut rzymana była na 
w y s o k i m poz iomie , tłun^aczy 
się j edyn i e pechem. 

N a j w i ę c e j punktów zdobyli? 
dla Dutt lenhe im — Haessig i 
Lang; dla Mancieul les — L a r -
wa o raz J. i F. Rudzińscy. 

BETHUNE. M ł odz i b iegacze 
z sekcj i a t l e tyk i tute jszego 
„S t ade " uczestniczyl i w biegu 
na p r z e ł a j z o rgan i zowanym w 
Ghy Velde pod patronatem 
dziennika „ L a V o i x du N o r d " . 

M i m o w y j ą t k o w o złych w a -
runków atmos ferycznych, b i e -
gacze z Béthune uplasowal i 
się na dobrych miejscach. 
Na j l epsze w y n i k i os iągnęl i : w 
kategor i i „ cade ts " — Pinet (3 
mie jsce ) , w kategor i i „m in i -
m e s " — mistrz Pas-de-Çala is , 
Ryszard Piasecki (2 mie jsce ) . 

O S T R I C O U R T . „ Lu t e m r o -
zy"- sprawi ły , że p i łkarze z tu-
te jszego „ R a p i d u " zmuszeni 
zostali na pew ien czas do bez-
czynności. C iąży ła im jednak 
ta bezczynność i d la tego urzą-
dzi l i p rzy jac i e l sk ie zebranie 
w s iedz ib ie klubu. 

Zebran iu p r zewodn ic zy ł pan 
Józef Musielak. Obecni by l i 
r ó w n i e ż ' pp. Bolesław Musie-
lak — wiceprezes klubu i R y -
szard Ciecierski — sekretarz. 

O m ó w i o n o sprawy admin i -
stracy jne, w y p o w i a d a n o się 
na temat przysz łych spotkań i 
konieczności utrzymania „ R a -
p idu " w „ I - e r e d iv is ion" , z 
za interesowaniem wys łuchano 
taśmy m a g n e t o f o n o w e j z au-
dyc ją nagraną przez Po l sk i e 
Rad io w roku 1958 — podczas 
pobytu „ R a p i d u " w Kra ju . . . 

P i ę ć mies ięcy temu ze 
Szczecina wy ruszy ł a p iątka 
żeg la r zy pod wodzą młodego 
kapitana (z zawodu inżyniera 
budowy o k r ę t ó w ) — Bohdana 
Dacko. Jacht ten z serii 
„ A m e t y s t " został zbudowany 
na stoczni w Szczecinie. Bez 
rozgłosu i r ek lamy „He rmes 
I I " ruszył na podbó j oceanu. 

o t o n i e k t ó r e d a n e t e c h n i c z -
n e : d ł u s o ś ć — 11.45 m , s z e r o -
k o ś ć — 2.70 m . n a w o d n i c e — 
8,30 i 2,44, w y p o r n o ś ć — 7 t o n , 
c i ę ż a r ba l a s tu — 3 t o n y . p o -
w i e r z c h n i a o ż a g l o w a n i a ' — 50 
m e t r ó w k w . , m i e j s c s y p i a l -
n y c h — 6. 

J e d n o s t k a w y k o n a n a zos ta ł a 
z s u r o w c ó w n i e m a l w y ł ą c z n i e 
k r a j o w y c h , j e s t k o n s t r u k c j i 
d ę b o w e j , a p o k ł a d i p o s z y c i e 
są m o d r z e w i o w e . 

Prasa amerykańska nie ma 
słów uznania dla o d w a g i że -
g la r zy i świetn ie wyposażone -
go jachtu. 

N a tak małe j łupince, o tej 
porze roku, nie przepłynął 
Atlantyku jeszcze nikt! 

Jacht klasy „ A m e t y s t " w y -
s tawiony by ł w Salonie N a u -
t yc znym w Pa ry żu . Jachty 
takie wed ług pro j ek tu p o l -
skich s toczn iowców buduje 
się już w K r a j u sery jn ie . 

„Hermes I I " jest już piątym 
w historii polskim jachtem. 

który przepłynął Ocean na 
zachodnią półkulę. P i e rws za 
próba została pod ję ta w 1931 
roku p i z e z t rzech ż eg l a r zy : 
Bohomolca, Swiechowskiego i 
Witkowskiego na j achc i e 
„Da l " . W roku następnym w 
re js w y r u s z y ł z G d y n i na 
jachc ie „ Z j a w a " Wagner i 
Kuźniełowski, a d w a lata 
przed w o j n ą jacht „ P o l e s z u k " 
z żeg la r zami : Walasik, W r ó -
blewski, Tomczyk, Ramotow-
ski i Henoch. W 20 lat pó źn i e j 
w 1958 r. p r zep łynę l i A t l a n -
t y k w szalupie r a t u n k o w e j 
„Chatka P u c h a t k ó w " a l łso l -
wenc i Szko ły M o r s k i e j w 
Gdyn i : Tarasiewicz i Mis ie -
wicz. 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 

Podróż przez Bałtyk, Kanał 
La Manche, Zatokę Biskajską 
do Casablanki, a następnie 
przez wzburzone wody Ocea-
nu na Martynikę, Haiti i do 
wybrzeży Florydy — trwała 5 
miesięcy. Żeglarze przepłynę-
li 16 tysięcy kilometrów. L ą -
dowanie nastąpiło w Miami. 
Tu odważna załoga została 
ugoszczona i zamieszkała u 
Po laka Tadeusza Sieronia. 

# W pierwszym meczu 
bokserskim o Puchar Europy 
imienia E. G r e m a u x reprezen-
tacja Polski przegrała n ie -
oczek iwan ie w Bukareszc ie z 
Rumunią 4:16. 

0 W dorocznym mityngu 
l ekkoa t l e t ycznym „ R y c e r z y 
K o l u m b a " w hal i w C l e v e -
land ( U S A ) Witold Baran w 
biegu na 1 milę zajął drugie 
miejsce (4.06,4) za A m e r y k a -
n inem C H a r ą . 

# Jerzy Wojnar , by ł y 
mistrz świata "w saneczkar-
stwie , po seri i n i epowodzeń 
odniósł zwyc i ę s two w K r y n i -

N O W Y TALENT PIŁKARSKI 
Jacek Gliszczyński, piłkarz 

A . C. Rive-de-Gier , otrzymał 
tytuł juniora międzynarodo-
wego. Oczekiwano tego od 
dawna jako wyniku selekcji, 
które miały miejsce bądź to 
w Boułouris, bądź w I.N .S. 

Uczeń szkoły z a w o d o w e j w 
St. Et ienne, arkana g r y w 
p i łkę nożną poznawa ł pod 
c zu jnym ok i em swego o jca 

RAYMOND SZYJKA 
w St. Et ienne rozegrano 

ostatnio c i ekawy mec z bok -
serski Loa ra — L y o n . M i ę -
dzy innymi wa lczy ła dosko-
nała para S zy j ka — Dessi. 
Raymond S z y j k a jest bardzo 
u ta l en towanym m ł o d y m bo-
kserem. Jego nazwisko jest 
t ym bardz ie j popularne, że 
przez szereg lat w r ingu w y -
stępo\»ał j e g o w u j S zy jka . 
Rep re z en towa ł on St. E t i en-
ne, a często wa l c zy ł w P a -
ryżu i w innych m ie j s cowoś -
ciach, odnosząc poważne suk-
cesy. Senior S zy j ka opuścił 
już r ing, a le s ławę j ego na-
zwiska pod t r z ymu j e teraz 
siostrzeniec. 

Raymond Szy jka (ur. w lu-
t ym 1944 r. w Chambon -Feu -
gero l les ) jest r ówn i e jak w u j 
bokserem twa rdym, zac ię tym 
i s łynącym z s i lnego ciosu. 
W a ż y on 59,5 kg przy wz roś -

cie 1,65 m. D w a lata temu 
pod k i e runk iem trenera S i -
p i eck iego zaczął s tar tować w 
wadze p i ó rkowe j , z d o b y w a j ą c 
tytuł w turn ie ju „ P i e r w s z a 
runda" . W „ K r y t e r i u m L y o ń -
c z y k ó w " z a k w a l i f i k o w a ł się 
do f ina łu. Na 24 dotychczas 
stoczone wa lk i przegra ł za -
l e d w i e 4. R a y m o n d Szy jka 
na leży do klubu St. Et i enne-
-Sport . Na w iosnę rozpoczyna 
służbę w o j s k o w ą i z pewnoś -
cią będz ie móg ł nadal upra-
w iać boks. 

W St. Et ienne j e go wa lka 
z Dessi stała na w y s o k i m po -
z iomie. W p i e rwsze j rundzie 
S zy j ka mia ł wy ra źną p r z e w a -
gę, demonst ru jąc bogaty r e -
pertuar c iosów w ataku i 
obronie. W d rug i e j rundzie 
wa lka się wy równa ła , a le w 
t rzec ie j l e w y sierp S z y j k i p o -
wa l i ł p r zec iwn ika na deski . 

R a y m o n d Szy jka za na-
szym pośredn ic twem przesyła 
Czy t e ln ikom Spo r t owe j K r o -
niki serdeczne pozdrowien ia , 
za łącza jąc swo ją ka ryka turę 
wykonaną przez p. Danę 
Jarry . Jaąui 

Edwarda , t renera K lubu 
A . C. R i v e - d e - G i e r . Pan Ed -
ward Gliszczyński, uw i e l b i a -
ny przez młodych, w ciągu 
t rzech lat w y c h o w a ł dwóch 
„ m i ę d z y n a r o d o w y c h " ; d rug im 
z ko le i jest Nagy , w i e l k i ta -
lent p i łkarski , odk r y t y przez 
niego. 

Jacka Gl iszczyńsk iego , uro -
dzonego 27 września 1944 r. 
w St. Et ienne, w p r o w a d z i ł do 
szkoły p i łkarsk ie j „papa 
G l i s z c zyńsk i " w 1956 r., k i e -
dy Jacek mia ł z a l edw i e 12 
lat. 

W sezonie 1961—1962 Ja-
cek wstąp i ł do K lubu A . C. 
R ł ve - t i e -G i e r , w k t ó r y m j e go 
o jc iec ob ją ł f u n k c j ę t renera. 
Uczes tn iczy ł w konkursach 
dla na jmłodszych p i łkarzy , 
z a j m u j ą c p i e rwsze m ie j s ce w 
powiec ie , 5 — w l idze, i p l a -
sując się wśród p i e rwszych 
25 w k lasy f i kac j i m i ęd z yna -
r odowe j . 

Jacek Gliszczyński jest 
pierwszym juniorem między-
narodowym w okręgu Loary, 
a obecnie zamierza wstąpić 
do K lubu Lyońsk i ego . 

P r z y g o t o w u j ą c się do m a -
tury, zastanawia się nad 
swo ją przyszłością, ale 
wszys tko wskazu j e na to, źe 
z końcem sezonu 1963—1964 
rozpocznie karierę zawodow-
ca w piłce nożnej. 

Redakc j a spor towa „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " składa mu 
gra tu lac j e i ż yczy sukcesów. 

J. 

cy z d o b y w a j ą c Puchar t e g o 
uzdrowiska . 

0 Polscy skoczkowie n a r -
ciarscy nie odnieśl i sukcesów 
na m i ęd zyna rodowych z a w o -
dach w Lah t i (F in land ia ) . 
Mi-strz Po l sk i Piotr Wa l a był 
dopiero 14, a wicemistrz św ia -
ta Antoni Łaciak — 29. 

0 W narciarskich mistrzo-
stwach Polski w Z a k o p a n e m 
rzadk iego w y c z y n u dokona ł 
Jan Figura. Już trzec i rok z. 
rzędu w y g r y w a b ieg i na d y -
stansie 30 i 50 km. 

0 Sezon piłkarski rozpo-
czął się w Polsce 3 marca 
mec z em w ramach r o z g r y w e k 
0 Puchar Po l sk i 1962/63. D r u -
żyna I I I l i g i Górn ik Kopa ln i a 
„ T h o r e z " (Wa łb r zych ) w y e l i -
m inowa ła I - l i g o w y zespół 
Łódzk i e go K lubu S p o r t o w e g o 
2:1. B ramk i dla g ó r n i k ó w 
Wa łb r zycha zdoby l i : Stachuła 
1 Kuś. 

0 Pod Warszawą rozegrano 
kolarski wyścig na przełaj o 
mistrzos two Polski . Sensac ją 
by ł fa ls tar t znaczne j g r u p y 
ko larzy , których zawrócono 
na start z powro t em po p r z e -
jechaniu już 4 k i l ome t r ów . 
M is t r z em Po l sk i został A d a m 
Gruszka ( L Z S Siedlce) . M ł o d y 
ten zawodn ik w roku u b i e g -
ł y m zdobył tytuł mistrza P o l -
ski w l i cenc j i I I I klasy. 
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Jedno z dziel inżyniera Dmowskiego — 
żaglowiec jako ozdoba ogrodzenia 

AR C H I T E C T E , w i k t o r Dmowsk i , 
se t rouva une passion pour le 
f e r . I l est au jourd 'hu i un de 

ceux qu i ma int i ennent en P o l o g n e 
une ant ique tradi t ion, ce l le de la 
f e r r onne r i e art ist ique. Ses o u v r a -
ges .— gr i l les , portai ls , chandel iers , 
enseignes... — ornent b ien des m a i -
sons et d 'ég l ises de la V i e i l l e V i l l e 
de Va r so v i e reconstruite . Et, après 
des succès d 'expos i t ion à Mi lan , 
Munich , L e i p z i g ce sont aussi des 
art ic les d'expvortation très r e che r -
chés. 

T o nie złudzenie, ale odbicie w lu-
strze twórcy małe j metalowej ryby 

ŻELAZNA MUZA 
INŻYNIERA - KOWALA 

Mater ia łem służącym temu artyście za t w o r z y w o są stare rury, 
powyg inane i rdzewie jące pręty, kawałk i z ł omowego żelastwa. A ż 
trudno uwierzyć, że z takiego mater iału można wyczarować kun-
sztowne dzieła sztuki. A jednak, sami oceńcie... 

T radyc j e kowalstwa artystycznego w świecie sięgają na jdawn ie j -
szych lat. Do naszych czasów zachowały się wspaniałe w y r o b y w m e -
talu wykonane przez rzemieś ln ików egipskich, rzymskich, greckich. 
Równ ież z okresu średniowiecza pochodzą l iczne kute w meta lu o r -
namenty i ozdoby. Dziś sztuka ta uprawiana jest przez niel icznych 
ar tys tów-amatorów. Jednym z rzemieś ln ików za jmujących się ko-
w a l s t w e m artystycznym w Polsce jest mieszkaniec W a r s z a w y — pan 
inżynier W ik to r Dmowski . Z wykształcenia inżynier architekt, przez 
całe życ ie zdradzał n iezwyk łe zami łowanie do ślusarstwa. Wkró t ce 
po wo jn i e za ją ł się kowa ls twem artystycznym, nadawaniem meta lom 
pięknych kształtów. Wykona ł on już dziesiątki ozdobnych l ichtarzy, 
dekoracy jnych żyrandol i , misternie plecionych krat okiennych, w i e -
le ozdób i ornamentów do zaby tkowych kościołów, starych domów, 
ogrodzeń, bram itp. Powsta łe w małe j , skromnej pracowni pana 
Dmowsk iego świeczniki i l ampy zdobią b ramy kamieniczek w a r -
szawskiego traktu staromiejskiego. 

Prace inżyniera Dmowsk iego eksponowane b y ł y na w ie lu wys t a -
wach w K r a j u i za granicą, uzyskały wysok ie oceny na wys tawach 
i targach m.in. w Lipsku, Mediolanie, Monachium. 

Eksportem artystycznych przedmio tów i ozdób meta lowych za ję ła 
sią polska centrala handlu zagranicznego , ,Prod imex" , wysy ła jąca 
za granicę w y r o b y rzemieś ln ików i drobnych w y t w ó r c ó w . 

W mieszkaniu inżyniera Dmowsk iego piętno zainteresowań w ł a -
ściciela nosi niemal każdy przedmiot . Wyrob iona w żelazie lampa, 
stolik służący za podstawkę do te lewizora, świeczniki-kinkiety, ram-
ki do fo togra f i i i ramy do portre tów, kra ty okienne, wszystko w y -
czarowane z artystycznie prze tworzonych części meta lowych. 

Dodać warto, że oprócz pana Dmowsk iego ar tys tycznym kowa l -
s twem za jmu j e się w Polsce jeszcze ki lku rzemieś ln ików w Warsza-
wie , K rakow i e i Gdańsku. Kon tynuu ją t radyc je zanikającego fachu. 

W kuźni Inżynlera-kowala powstają 
ciągle nowe przedmioty z metalu 

Z dziwnie powyginanych prętów ukła -
da się taki zdobny ornament kraty 



xm^exoM reż z!mno!. Les bêtes ont froid aussi! 

Nie pójdę w łaki mróz 
na żaden spacer! 

Non, ił fait trop froid 
pour une promenode! 

To mam po jednym myśliwym, 
kłóry się przestraszył 

C'est un souvenir que m'a 
laissé un chasseur peureux 

Co z tego, i e jestem polarny? 
Mnie jest zimno 

Oui , mman, je sais que je suit-
polaire, mais j'ai froid 

M a gryp^ I t rzeba mu zmierzyć gorączkę 

Il est gr ippé et II faut lui prendre <a tempéroture 

Sprytne ptaszki 

Nous avons faim aussii 

K O M B I N A T K A 
Prosimy najpierw odgadnąć znaczenia 

11 trzyliterowych wyrazów i wpisać je do 
odpowiednich pól z lewej strony rysunku. 
Następnie, do każdego z tych trzylitero-
wych wyrazów należy dopisać na początku 
po jednej literze tak, aby powstało 11 w y -
razów czteroliterowych o nowych znacze-
niach i wpisać je do odpowiednich pól z 
prawej strony rysunku. Znaczenia wyra-
zów podajemy niżej w ten sposób, że obok 
każdego kolejnego numeru będzie naj-
pierw opis wyrazu trzyliterowego, a na-
stępnie tuż przy nim opis wyrazu cztero-
literowego. Litery, które się znajdą w po-
lach o podwójnych kółkach, czytane pio-
nowo z góry na dół dadzą hasło zadania — 
imię i nazwisko jednego z najwybitnie j-
szych poetów polskich, który zmarł przed 
dziesięciu laty. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) jednostki 
miary gruntu mniejsze od hektarów — 
wąwozy, wądoły, 2) prezent, ujwminek — 
porażenie słoneczne, 3) najwyższe karty w 
kartach do gry — mogą być iglaste, liś-
ciaste lub mieszane, 4) lód pływający wios-
n ą — jaja ryb, 5) nowotwór złośliwy — na-

pój alkołiolowy używany do herbaty, 6) 
części nóg od bioder do kolan — jedno-
stajność spowodowana bezczynnością, 7) 
krótsza nazwa renifera — ogon sukni 
damskiej, ciągnący się po ziemi, 8) bitwa, 
walka — rzeź, szlachtunek bydła, 9) trąb-
ka myśliwska — nieprzyjaciel, przeciwnik, 
10) kreska, znak lub cecha charakteru — 
cukierek śmietankowy, 11) dwanaście mie-
sięcy — szarość, zmierzch. 

ROZWIĄZANI.4 prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE. 
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ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) spór, 2) plan, 
3) cyrk, 4) fant, 5) lody, 6) tran, 7) moda, 8) żart, 
9) woda, 10) suma, 11) arka, 12) igia, 13) lada. 

... -i-i. 

W 

Hasło zadania: D L A DŻENTELMENA 
DZIENNIE JEST DZIEŃ KOBIET. 

CO-


